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Posiedzenie Rady Ministrów

Rozwój przemysłu spożywczego
t

WARSZAWA (PAP)
Jak informuje rzecznik pra­

sowy rządu — 12 listopada br.
odbyło się posiedzenie Prezy­
dium Rządu. Rozpatrzono sze­
reg problemów dotyczących in­
westycji i budownictwa, a wy­
nikających z projektu planu
na 1972 rok. Zaprezentowany
przez Komisję Planowania
przy Radzie Ministrów pro­
gram inwestycji i budownic­
twa na rok przyszły jest na­
pięty ale — jak stwierdzono —

konieczny w proponowanych
rozmiarach, ze względu na po­
trzebę przyspieszenia tempa

Ze świata
Rokowania

NRD - NRF

BERLIN (PAP)
Wczoraj w gmachu Rady

Ministrów NRD w Berlinie

spotkali się trzeci dzień z

rzędu sekretarze stanu
Michael Kohi (NRD) i E-

gon JBahr (NRF). Towarzy­
szyła im grupa ekspertów.
Jest to 28 runda rokowali
NRD—NRF, które weszły w

stadium bardzo intensyw­
nych rozmów.

Japońscy przemysłowcy
w Pekinie

TOKIO (PAP)
W piątek rano udała się

Z 7-dniową wizytą do ChRL

delegacja przemysłowców
japońskich. W czasie swego
pobytu w Pekinie przyjęta
ona będzie przez premiera
Czou En-lają.

Kanada zamierza
uznać NRD

OTTAWA (PAP)
Polityka rządu kanadyj­

skiego zmierza do dyploma­
tycznego uznania NRD i
do przyjęcia NRD i NRF
do ONZ oświadczył pre­
mier Kanady Trudeau-
Stwierdził on równocześnie,
iż zdaniem Kanady trzeba,
aby najpierw NRD i NRF
same rozwiązały pewne ist­
niejące między nimi prob­
lemy.

Maciej Szumowski

Moim zdaniem...
Przyznam się, że jestem nie tyle zmęczony, co poiryto­

wany optymizmem niektórych osób, z którymi przy­
chodzi mi na co dzień rozmawiać i dyskutować. Być

może jest to irytacja wróżbity, który boi się, aby nie za­
peszyć. Ale nie tylko.

Codziennie prasa, radio, telewizja zasypują mnie różno­
rakimi informacjami o tym, jak po nowemu pracują w

zakładzie X, w miejscowości Y czy instancji Z. W rozmo­
wach prywatnych snuje się kalkulacje na zasadach prawie
że gier towarzyskich na temat dobrych szans, jakie ma

nowe w kraju. Nastała spontaniczna moda na mówie­
nie w tonacji pełnej wiary.

Trudno tej modzie odmówić racji obiektywnej, zważyw­
szy jeszcze, że nie tak dawno w najlepszym stylu było
wzajemne straszenie. Taki był styl i taka rzeczywistość.
Skąd więc irytacja i to demonstrowana publicznie?

Brak mi w tym optymizmie tego, co najważniejsze. Brak
zwykłej rozumności, która z faktów wyciąga wnioski,
wnioski te konfrontuje z rzeczywistością, by je w końcu
uogólnić.

Optymizm, z którym najczęściej dotychczas spotykam
się prywatnie, jest z natury podejrzany i podszyty tchó­
rzem. Jest to optymizm ludzi przypadkowo obdarowanych,
a to ustawą ułatwiającą życie, a to zmianą głupiego prze­
łożonego, wreszcie obniżką konkretnej ceny. Z oficj/flnych
wypowiedzi najwyższych czynników rządowych i partyj­
nych „strzygą" niektórzy optymiści cytaty najnowsze i naj­
wygodniejsze — i tak powstaje prościutki katalog pozyty­
wów.

7~) adość obdarowywanego jest radością krótkotrwałą.
Wbrew pozorom'przypomina strach zagrożonego w

swojej pozycji. Metoda dodawania konkretnych kloc­
ków do siebie, według której odbywa się tworzenie na­
dziei, jest mimo wszystko metodą dziecinną. I co gorsza
metodą z góry zakładającą bierność.

Czyżbym w tym wywodzie chciał w podtekście powie­
dzieć po prostu, że w końcu zabraknie klocków? Nie są­
dzę, by zabrakło, chociaż nie mam żadnej pewności — je­
śliby przyjąć taki właśnie system tworzenia kolejnych krę­
gów nadziei. Powiedzmy sotie wprost — po grudniu nikt
nikogo nie obdarowywał, I ktoś kto chce być obdarowa­
nym, stawia się w jakże starej sytuacji poddanego.

Nie ma i nie może być takich sytuacji w kraju, rządzo­
nym określonymi prawami społecznymi. Nie powinno być
nawet sytuacji psychicznych tego typu, choć przejawiały­
by się one w optymizmie, o którym wciąż mowa. Taki op­
tymizm zakłada z góry tymczasowość, doraźność tego, co

dzieje się po grudniu w naszym kraju. Od akceptacji, o-

partej na wyczekiwaniu, do negacji tego co nowe — dro­
ga nie jest aż tak daleka.

7e proste prawdy o godności własnej zna najlepiej kla­
sa robotnicza i nikt jej tych prawd nie musi tłuma­
czyć. Jest przecież w tym procesie przemian, w tym

obdarowywaniu społeczeństwa, coś — co winno być pod­
stawą wiary, więcej — pewności. Jest to po prostu stwier­
dzanie, że nie zależy ten proces od doraźnej „koniunktury"
politycznej, ale od obiektywnych praw społecznego roz­
woju. Jest to po prostu jeden z etapów
rozwoju socjalizmu w warunkach rewolucji na­
ukowo-technicznej.

To po prostu jest proces historyczny. To, co dla jednych
jest kolejnym klockiem do kolekcji, dla innych jest fak­
tem społecznym, który stał się za sprawą wspólnego two­
rzenia konkretnych wartości. Tak też kształtuje się histo­
rię.

Aż dziw bierze, że tylu dialektyków ćwiczy się w do­
dawaniu (albo odejmowaniu, co na jedno wychodzi), za­
miast w myśleniu. No tak, ale po cg te gry słów, jeśli tak
czy owak, dodając czy myśląc dialektycznie, dochodzimy
do optymizmu? Ano choćby po to, by nie było rozczaro­
wań, po to, by nie było podziału na tych, którzy czekają
i na tych, którzy myślą.

A przede wszystkim po to, by przypomnieć, że1 rozum

nareszcie jest w cenie.

I

rozwoju kraju i lepszego zas­
pokajania potrzeb społeczeń­
stwa.

Przedstawioną koncepcję
rozwiązania przyszłorocznych
problemów inwestycyjnych T
budownictwa uznano za pra­
widłową. Uwzględnia ona w

należyty sposób szereg środ­
ków i rozwiązań, które będą
miały istotny wpływ na uspra­
wnienie procesów inwestycyj­
nych. Niemniej w toku dal­
szych prac nad planem należy
skonkretyzować dalsze zadania
i przedsięwzięcia, między in­
nymi w zakresie wzrostu wy­
dajności pracy w budownic­
twie, skrócenia cyklów budo­
wy, oszczędności materiałów, a

także lepszego wykorzystania
potencjału wykonawczego w

przedsiębiorstwach budowla­
nych.

Następnie Prezydium Rządu
rozpatrzyło dwa kompleksy
zagadnień ściśle związane z

dalszą poprawą, w' najbliż­
szych latach, zaopatrzenia ryn­
ku w artykuły spożywcze.
Pierwszy dotyczył podstawo­
wych założeń, rozwoju przemy­
słu spożywczego w latach
1971—75, drugi — programu
produkcji ogrodniczej do 1975
roku.

Przedstawione przez Komi­
sję Planowania przy Radzie
Ministrów założenia . rozwoju
przemysłu spożywczego stano­
wią rozwinięcie podstawowych
kierunków rozwoju ekonomi­
cznego kraju, w zakresie prze­
mysłu spożywczego, zawartych
w Wytycznych na VI Zjazd
partii: Punktem wyjścia przy­
gotowanego opracowania było
założenie, że wartość dostaw
towarów żywnościowych po­
winna wzrosnąć w latach
1971—75 o ok. 35 proc.

Prezydium Rządu stwierdzi­
ło, że zadania w dziedzinie
rozwoju przemysłu spożywcze­
go należy traktować, jako nie­
zwykle ważne dla społeczeń­
stwa, ze szczególną odpowie­
dzialnością i troską.

Z kolei Prezydium Rządu
rozpatrzyło program produkcji
ogrodniczej na okres do 1975
roku, opracowany przez mini­
sterstwo rolnictwa. W dysku­
sji dano wyraz wielkiemu zna­
czeniu, jakie rząd przywiązuje
do tej dziedziny działalność’
gospodarczej, bardzo ważnej
dla wyżywienia i zdrowia lud­
ności. Wszystkie zainteresowa­

I

ne ogniwa i instytucje muszą
kierować się zasadą, że owoce

i warzywa powinny być pow­
szechnie dostępne.

Omawiane zagadnienia zo­
staną w najbliższym czasie
przedłożone przez rząd Biuru
Politycznemu KC PZPR.

Obrady Wojewódzkie] Konferencji Przędzjazdowej w Krakowie

z udziałem członka Biura Politycznego KC PZPR, Józefa Cyrankiewicza

(Obsluga własna)
Już za 24 dni rozpocznie się VI Zjazd Partii.

Przygotowania do tego wydarzenia doniosłego dla

kraju, dla całego społeczeństwa i wielka dyskusja
nad Wytycznymi, nad kształtem naszej przyszłości
osiągnęły fazę szczytową. Jaki jest dotychczasowy
dorobek dyskusji w naszym województwie? Komu

przypadną mandaty delegatów na VI Zjazd, a tym
samym zaszczyt przekazania postulatów ludzi pracy
ziemi krakowskiej z najwyższej partyjnej trybuny?
Odpowiedź na te pytania przyniosła wczorajsza Wo­
jewódzka Konferencja Przedzjazdowa,

Gwarancją siły Partii
naturalna wieź ze społeczeństwem

126 delegatów reprezentować będzie krakowską organizację na VI Zjeździe

naj-
robot-

słowa

Piątek, godz. 10. Halę Wisły
wypełnili delegaci wybrani na

powiatowych, dzielnicowych,
i miejskich konferencjach
partyjnych. Wespół z zaproszo­
nymi gośćmi reprezentują
wszystkie środowiska;
większą grupę stanowią
nicy.

Gdy przebrzmiały
Międzynarodówki głos zabiera
I sekretarz KW PZPR w Kra­
kowie Józef Klasa:

Dzisiejsze obrady wskażą, z

czym organizacja partyjna re­
gionu krakowskiego staje w

obliczu VI Zjazdu PZPR. Pod­
sumują dotychczasowy doro­
bek działalności przedzjazdo-
wej w województwie, będąc
same elementem wielkiej dys­
kusji nad .Wytycznymi, ocenią
zarazem jej wcześniejsze re­
zultaty, zobowiążą tych, którzy
wybrani dzisiaj wypowiedzą się
za 25 dni z najwyższej w kraju
partyjnej trybuny. Wśród ocen

i wniosków nie powinno
braknąć — co podkreślamy już
teraz na początku — najbar­
dziej zasadniczych stwierdzeń
odnoszących się do obecnej
sytuacji politycznej i do wyni­
kających z niej zadań. W okre­
sie, jaki dzieli nas od wyda­
rzeń grudniowych, fundamen­
talne znaczenie miał wysiłek
włożony w odnawianie więzi

NA FORUM ONZ
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ZSRR domaga się zaprzestania
wszelkich doświadczeń z bronią jądrową

NOWY JORK (PAP)
Komitet Polityczny Zgroma­

dzenia Ogólnego NŻ debatuje
obecnie nad problemami roz­
brojenia Na forum komitetu
wystąpił. delegat Związku Ra­
dzieckiego A. Roszczin, który
stwierdził, iż jego kraj uważa,
że wyścig zbrojeń utrudnia
normalizację sytuacji w róż­
nych rejonach świata. Na
XXIV Zjeździe KPZR uchw;R

Pierwsze zdjęcia
Marsa

11 bm. w USA u opubliko­
wano pierwsze zdjęcia plane­
ty Mars wykonane przez a-

merykańską sondę „Mari-
ner-9” z odległości 445.090
mil. Południowa część Marsa
jest niewidoczna z powodu
pyłu unoszącego się w tej czę­
ści planety po burzy.

CAF — AP — telefoto
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Kra ScowsKa
A ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

partii z masami, w umacnianie
twórczej jedności szeregów
partyjnych, kształtowanie wa­
runków pozwalających sku­
tecznie i realnie wypełniać
partii kierowniczą rolę w ży­
ciu narodu. Służyły temu celo­
wi różnorodne formy zastoso­
wane dla pobudzenia aktywno­
ści partyjnej, służyła mu prak­
tyka coraz szerszej i coraz bar­
dziej rzeczowej debaty w par­
tii oraz dialogu ze społeczeń­
stwem, służyły wreszcie także
dokonywane zmiany kadrowe.
Pierwszoplanowym zadaniem
na przyszłość jest kontynuacja
działania w wymienionych
dziedzinach i kierunkach.

Przebieg minionych miesięcy
dowiódł raz jeszcze, że gwa­
rancją siły partii jest jej natu­
ralny związek z klasą robotni­
czą. Postawa robotników,
szczególnie z wielkich zakła­
dów przemysłowych, ich ak­
tywność polityczno-społeczna i

za- produkcyjna, wyrażająca się w

realizacji planów gospodar­
czych i zobowiązaniach pro­
dukcyjnych — zasługuje na

szacunek i uznanie. Tutaj pod­
stawowym naszym zadaniem
jest rozszerzanie uczestnictwa
robotników w życiu partii, tro­
ska o ciągłe umacnianie trzonu
robotniczego w naszej woje­
wódzkiej organizacji. Jesteśmy.

łono program, który przewi­
duje m. in. rozbrojenie nukle­
arne wszystkich krajów dys­
ponujących bronią jądrową.

W ostatnich latach — kon­
tynuował mówca — uzyskano
szeteg istotnych sukcesów w

dziedzinie ograniczenia wyści­
gu zbrojeń',' niemniej jednak
należy zaktywizować rozmowy
w sprawie rozbrojenia. A. Ro-
szczin przypomniał, że Zwią­
zek Radziecki wystąpił już z

propozycją zwołania konferen­
cji pięciu państw nuklearnych.
ZSRR domaga się także cał­
kowitego zaprzestania wszel­
kich doświadczeń z bronią ją­
drową, w tym także doświad­
czeń podziemnych.

Komitet Polityczny Zgroma­
dzenia Ogólnego NZ 90 głosa­
mi przy 4 wstrzymujących się
podjął uchwałę aprobującą
konwencję o międzynarodowej
odpowiedzialności za szkody
wyrządzone przez obiekty kos­
miczne Konwencja mówi o

całkowitej odpowiedzialności
państwa wyrządzającego szko­
dę oraz określa zasady doty­
czące rozpatrywania wniosków
o odszkodowanie.

Praktyczne znaczenie kon­
wencji wynika* z faktu umie­
szczenia już ponad 2 tysięcy
obiektów w przestrzeni kos­
micznej. Postęp techniczny
sprawia, iż wystrzeliwane w

przestrzeń Kosmiczną obiekty
budowane są z coraz trwal­
szych materiałów, odpornych
na działanie wysokich tempe­
ratur w gęstych warstwach
atmosfery.

46-osobowa delegacja Chiń­
skiej Republiki Ludowej zło-

trakcie trwającej nadal o-w trakcie trwającej nadal o-

gólnopartyjnej i ogólnospołecz­
nej dyskusji nad przedstawio­
nymi przez Komitet Centralny
zamierzeniami i alternatywa­
mi. Zasięg tej dyskusji jest
wskazówką, jak bardzo była
ona potrzebna, jak mocno od­
powiada nastrojom i nadzie­
jom uczestników, jak wielką
funkcję posiada, jeśli chodzi o

dynamizowanie rozwoju spo­
łecznego.

Przewodnim motywem dys­
kusji przędzjazdowej była dąż­
ność do stworzenia warunków,
aby nasza gospodarka, nasze

życie społeczno-polityczne od­
powiadało wymogom postępu

żyła swą pierwszą wizytę w

siedzibie ONZ w Nowym Jor­
ku. Przewodniczący chińskiej
delegacji w ONZ, Cziao
Kuan-hua i stały przedstawi­
ciel ChRL w ONZ, Huang
Hua spotkali się z przewodni­
czącym Zgromadzenia Ogólne­
go, Adamem Malikiem (Indo­
nezją).

Jednocześnie sekretariat po­
dał, ■że posiedzenie plenarne
Zgromadzenia Ogólnego NZ, w

którym po raz pierwszy wezmą
udział przedstawiciele ChRL
odbędzie się w poniedziałek
o godz. 10 czasu lokalnego.

Delegacja gospodarczą PRL

u prezydenta $. Allende
Współpraca gospodarcza polsko-chilijska

Przebywająca w Chile pol­
ska delegacja gospodarcza z

ministrem handlu zagranicz­
nego Kazimierzem Olszew­
skim, przyjęta została w

czwartek przez prezydenta
Republiki, dr Salvadore Allen­
de.

W czasie spotkania omówio­
no problemy współpracy pol­
sko-chilijskiej w takich dzie­
dzinach jak: górnictwo, prze­
mysł metali nieżelaznych, bu­
downictwo okrętowe, rybo­
łówstwo. Prezydent Allende

społeczno-gospodarczego i no­
woczesności. Poszukiwanie no­
wych rozwiązań musimy jako
partia podtrzymywać. Lenin,
przeciwstawiając skostnieniu,
schematom w myśleniu i dzia­
łaniu, najgłębszą troskę o to,
co nowe mówił: „Trzeba wal­
czyć z wszelkimi szablonami t

próbami ustanawiania z góry
schematów". Nasze nowe pro­
bierni/ więżące się z nadcho­
dzącym etapem rewolucji nau­
kowo-technicznej oraz z od­
rzucaniem nieefektywnych
form gospodarowania, muszą
być rozstrzygane w nowy spo­
sób. Dlatego kolejnym, palą­
cym zadaniem jest umacnianie
i unowocześnianie systemu
rządzenia i zarządzania, dosto­
sowywanie stylu pracy partii,
rad narodowych — do kształtu
polskiego jutra. Okaźe się to

skuteczne, jeżeli równocześnie
z przemianami w metodach
pracy wszelkich ogniw władzy
ludowej będą następować od­
powiednie przeobrażenia w po­
stawach i przekonaniach całe­
go społeczeństwa, Konieczność
wzmożenia usiłowań politycz-
no-wychowawczych pokazał z

całą ostrością kryzys grudnio­
wy i doświadczenia później­
szych miesięcy. Toteż zadanie
lepszego wykorzystania wszel­
kich instrumentów., oddziały­
wania na stan świadorności
społecznej, jest jednym z naj­
poważniejszych.

Towarzysze! Niech nasza

konferencja będzie jak najo­
wocniejszym, wspólnym udzia­
łem w toczącej się w całym
kraju debacie nad kształtem
jutra naszej socjalistycznej Oj­
czyzny. Jestem głęboko prze­
konany, że konferencja ta
wniesie istotny wkład do na­
szego regionalnego programu,
jak i do programu, który wy-

pozytywnie ocenił rozwój sto­
sunków z naszym krajem, o-

siągnięcia PRL oraz przekazał
serdeczne pozdrowienia dla
polskich przywódców.

Kazimierz Olszewski odbył
również rozmowy z ministrem
spraw zagranicznych Clodo-
miro Almeydą oraz kierowni­
kami szeregu resortów gospo­
darczych. Polska delegacja od­
wiedziła także zakład prze­
twórstwa miedzi koło Santia­
go, gdzie spotkała się z kie­
rownictwem zakładu i załogą.

pracuje Zjazd. Programu dal­
szego, politycznego, społeczno-
ekonomicznego i kulturalnego
rozwoju Polski Ludowej.

I sekretarz KW wita dele­
gatów reprezentujących ponad
165 tys. krakowską wojewódz­
ką organizację partyjną, Wita
przybyłych na konferencję:
członka Biura Politycznego,
przewodniczącego Rady Pań­
stwa Józefa Cyrankiewicza,
członka KC PZPR kierownika
Wydziału Organizacyjnego KC
Zdzisława Żandarowskiego,
członka KC kierownika Biura
Klubu Poselskiego KC PZPR
Zenona Wróblewskiego, czlon-

Na zdjęciu: przemawia J. Klasa Fot. O. LINK

je Kijowa f
PREZYDIUM

KRAKOWSKIEJ WOJEWÓDZKIEJ KONFERENCJI
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
Kijowski Komitet Obwodowy Komunistycznej Partii

Ukrainy przesyła bojowe, komunistyczne pozdrowienia
delegatom na konferencję wojewódzkiej organizacji Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Donosimy Wam,
Drodzy Przyjaciele, że komuniści, ludzie pracy obwodu
i miasta-bohatera Kijowa ożywieni uchwałami XXIV
Zjazdu KPZR z wielkim politycznym i robotniczym od­
daniem pracują nad wykonaniem planów komunistycz­
nego budownictwa, w imię pokoju, szczęścia, przyjaźni
między narodami. Życzymy Wam i wszystkim komuni­
stom województwa krakowskiego nowych wielkich osią­
gnięć we wcielaniu w życie nieśmiertelnych idei marksi-
zmu-leninizmu, planów budownictwa socjalistycznego, w

przygotowaniach do VI Zjazdu PZPR i umacnianiu bra­
terskiej przyjaźni między narodami Związku Radzieckie­
go i Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Z komunistycznym pozdrowieniem

I sekretarz Kijowskiego Komitetu Obwodowego
KP Ukrainy
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WÓDZKIEJ KONFE­
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STR. 3.

ka KC ambasadora PRL w

CSRS Lucjana Motykę, za­
stępcę członka KC, wiceprze­
wodniczącego CRZZ Eugeniu­
sza Grochala, zastępcę człon­
ka KC prezesa Głównego U-
rzędu Kontroli Prasy, Publi­
kacji i Widowisk Józefa Siem-
ka, zastępcę członka KC, za­
stępcę dyrektora Instytutu Fi­
lozofii i Socjologii PAN Ta­
deusza Jaroszewskiego, mini­
stra przemysłu chemicznego
Jerzego Olszewskiego, prze­
wodniczącego Komitetu Nauki
i Techniki Jana Kaczmarka,
wiceministra oświaty i szkol-
(DOKONCZENIE NA STK. 2)
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nictwa wyższego Wita Drapi-
cha, redaktora naczelnego „Ży­
cia Gospodarczego” Jana
Glówczyka, członków central­
nych władz partyjnych z na­
szego regionu, delegatów na

VI Zjazd Partii wybranych
przez zakładowe organizacje
partyjne w kluczowych zakła­
dach pracy Krakowa i woje­
wództwa, towarzyszy odzna­
czonych Orderem Budowni­
czego Polski Ludowej, wete­
ranów ruchu robotniczego w

tym b. działaczy PPR, posłów
na Sejm, przedstawicieli stron­
nictw politycznych, pracow­
ników KC oraz wszystkich
gości.

Po wyborze prezydium pro­
wadzenie obrad obejmuje Jó­
zefa Jabłońska. Następuje
przyjęcie porządku i regulami­
nu obrad oraz wybór organów
roboczych konferencji. Uczest­
nicy konferencji upoważniają
prezydium do wysłania tele­
gramów z serdecznymi pozdro­
wieniami dla organizacji par­
tyjnych i społeczeństwa: U-
krainy — na ręce I sekretarza
Komitetu Obwodowego Komu­
nistycznej Partii Ukrainy w

Kijowie Włodzimierza Michaj-
łowicza Cybulko oraz Wielkie­
go Tyrnowa — na ręce I se­
kretarza Komitetu Okręgowe­
go Bułgarskiej Partii Komuni­
stycznej w Wielkim Tymowie
— Dymitra Stojanowa, z któ­
rymi to rejonami łączą ziemię
krakowską serdeczne więzi
przyjaźni i współpracy.

Referat Egzekutywy KW
wygłasza I sekretarz J. Kla­
sa (tekst referatu drukujemy
na str. 3).

Dyskusję plenarną inaugu­
rują wystąpienia przewodni­
czących: Prezydium WRN Jó­
zefa Nagórzańskiego i Prezy­
dium RN m. Krakowa Jerzego
Pękali na temat realizacji
wniosków zgłoszonych po VII
i VIII Plenum KC.

Z rad niższego stopnia i
bezpośrednio od ludności —

informuje J. Nagórzański —

otrzymaliśmy 347 różnych
wniosków i propozycji. Zreali­
zowano 132. 190 jest przedmio­
tem prac zespołu. 5 maja na

sesji Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, po obszernej dyskusji
wyznaczono poszczególnym
jednostkom gospodarczym
szczegółowe zadania wynika­
jące z nowej polityki i sytuacji
społeczno-gospodarczej. Do
zadań doraźnych zaliczono
przede wszystkim: zapewnie­
nie równowagi rynkowej, o-

siągnięcie w możliwie krótkim
czasie odczuwalnej poprawy
warunków bytowo-socjalnych,
zapoczątkowanie przemian w

metodach funkcjonowania or­
ganów władz terenowych i a-

paratu gospodarczego.
Spośród problemów, które

mogą i muszą przynieść wy­
datną poprawę warunków ży­
cia w najbliższych latach, w

zgłaszanych wnioskach naj­
częściej powtarzały się zagad­
nienia służby zdrowia, komu­
nikacji, przemysłu rolno-spo­
żywczego 1 polityki inwesty­
cyjno -budowlanej.

Służba zdrowia, przed którą
stają bardzo rozległe zadania
posiada niewystarczającą bazę
materialną. W tej sytuacji nie­
odzowne jest działanie w kie­
runku przyspieszenia budowy
zaplanowanych szpitali 1 in­
nych obiektów, realizacji po­
przez czyny społeczne w moż­
liwie maksymalnej ilości no­
wych ośrodków zdrowia, ze­
spolenia lecznictwa zamknię­
tego z lecznictwem otwartym.

Niezwykle czuły punkt sta­
nowi problem poprawy komu­
nikacji pasażerskiej i warun­
ków dojazdu do pracy. Aktual­
nie do pracy koleją i autobu­
sami dojeżdża około 1/3 ogółu
zatrudnionych w gospodarce
uspołecznionej poza rolnic­
twem. Zamierzenia na okres
bieżącej 5-latki przewidują
rozwój zaplecza technicznego,
rozszerzenie sieci usług komu­
nikacyjnych o dalsze 1000 km,
lepszą koordynację działalnoś­
ci różnych baz transportowych;
to ostatnie pozwoli uruchomić
rezerwy tkwiące jeszcze w nie­
dostatecznie wykorzystanym
parku autobusowym zakładów
pracy i wyeliminować dowozy
pracowników samochodami
ciężarowymi.

Intensyfikacja rolnictwa, a

w naszych warunkach przede

PONIEDZIAŁEK — 15.20 Poli­
technika. Fizyka, kurs przygot.
Temperatura i jej pomiar. 15.55
Politechnika. Fizyka, kurs przyg.
Pierwsza zasada termodynamiki.
16.25 Program dnia. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Zwierzyniec. 17.25 Echo
stadionu. 17.55 Forum (Kr). 18.25
Kronika (Kr.). 18.45 Eureka. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
Teatr: H. Ibsen — Wróg ludu.
21.30 Rozmowy o książkach. 21.45
Włoski program rozrywkowy.
22.25 Dziennik. 22.40 Program na

wtorek. 22.45 1 23.20 Politechnika
•— powt.

WTOREK — 9.55 Język polski dla
II klas lic. J . Słowacki — Kordian.
10.35 Brat doktora Homera — film

jug. 12 .05—12.45 — przerwa.. 12.45

Przysposobienie rolnicze. 13.15—
■13.55 — przerwa. 13.55 Przysposo­
bienie rolnicze. 14.25—15.20 —

przerwa. 15.20 Politechnika. Ma­
tematyka I roku. Parabola. Krzy­
we stożkowe. 15.55 Politechnika.

Matematyka I roku. Zadanie z

wszystkim — produkcji zwie­
rzęcej spowoduje wzrost ba­
zy surowcowej i konieczność
zwiększenia mocy produkcyj­
nej zakładów przemysłu rolno-
spożywczego, który w minio­
nych latach nie był należycie
doinwestowany.

Przewodniczący Prez. WRN
scharakteryzował także pro­
blemy inwestycyjno - budow­
lane oraz przedstawił zamie­
rzenia, których celem jest
stworzenie modelu silnej i
sprawnie funkcjonującej wła­
dzy terenowej.

Ostrze krytyki i największa
ilość wniosków — stwierdził
w swym wystąpieniu J. Pę­
kala — dotyczyły szczególnie
trudnej sytuacji mieszkanio­
wej, usług, komunikacji oraz

bazy materialnej kultury. Od­
powiedzią władz miasta na po­
stulaty w zakresie kompleksu
spraw mieszkaniowych jest
opracowany program budowy
110 tys. izb do 1975 roku. Wyj­
ście naprzeciw postulatom
mieszkańców powinno się rów­
nież odzwierciedlać w inicja­
tywie zmierzającej do rozwo­
ju budownictwa mieszkanio­
wego systemem gospodarczym.
Inicjatywę taką podjął ZMS,
natomiast zakłady przemysło­
we — z wyjątkiem Huty im.
Lenina — niedostatecznie tro­
szczą się o zaspokojenie miesz­
kaniowych potrzeb swoich
pracowników.

Określenie „kompleks mie­
szkaniowy” oznacza potrzebę
równoczesnej budowy miesz­
kań i punktów usługowych.
Nie może powtórzyć się wię­
cej sytuacja Kozłówka czy
Azorów. Dlatego też władze
miasta zaplanowały na rok
bieżący budowę osiedlowych
placówek handlowo - usługo­
wych o powierzchni równej 60
proc, programu z okresu całej
ubiegłej 5-latki.

W pełnym zakresie 1 ze zna­
cznym wyprzedzeniem realizo­
wana jest budowa nowego uję­
cia wody z Raby i magistral
ciepłowniczych. Pewien postęp
uwidacznia się w rozwiązywa­
niu najtrudniejszego — oprócz
budownictwa mieszkaniowego
— problemu komunikacji. Wy­
raźna poprawa aktualnego sta­
nu nastąpi jednak dopiero pod
warunkami następującymi: —

zwiększenia ilości taboru, wy­
budowania nowych arterii 1
usprawnienia komunikacji do
zespołów osiedli, które dotych­
czas nie posiadają sprawnej
komunikacji, dalszej moderni­
zacji i rozbudowy ulic oraz

węzłów komunikacyjnych —

przebudowy układu komuni­
kacyjnego miasta (węzeł Cen­
trum).

Gwarancją sprawnej i peł­
nej realizacji wymienionych
przykładowo przedsięwzięć bę­
dzie wzrost roli i poszerzenie
uprawnień rad narodowych,
usprawnienie ich działalności.

W imieniu Komisji Manda­
towej zabiera następnie głos
Kazimierz Nocuń. Informuje
on, że spośród 396 delegatów
wybranych na konferencję wo­
jewódzką, w obradach uczest­
niczy 392. Wśród delegatów
jest 188 robotników, 47 chło­
pów, 155 pracowników umy­
słowych, w tym 54 kobiety.

Po wystąpieniach prezesa
WK ZSL Stanisława Kozioła
i przewodniczącego WK SD
Jana Garlickiego, którzy mó­
wili o przebiegu dyskusji nad
Wytycznymi wśród członków
tych stronnictw, przekazali
konferencji życzenia owocnych
obrad, sprawozdanie z prac
Komisji Wyborczej składa jej
przewodniczący — Kazimierz
Barwacz.

Krakowską wojewódzką or­
ganizację partyjną reprezento­
wać będzie na VI Zjeździe 126
delegatów. Z tego 27 zostało
wybranych na zakładowych
konferencjach partyjnych naj­
większych zakładów przemy­
słowych Krakowa i wojewódz­
twa. Pozostałych delegatów w

liczbie 99 wybierze konferen­
cja wojewódzka. W uzupełnie­
niu propozycji przygotowa­
nych przez Komisję 'Wybor­
czą z sali padaja zgłoszenia
dalszych kandydatów.

Na mównicy kolejny dysku­
tant, przewodniczący ZW ZMS
Władysław Miśków przedsta­
wia aktualne problemy swo­
jej organizacji, której członko­
wie mają ambicję aktywnego
udziału w dokonującym się
procesie przemian i czynnego
współuczestnictwa w realizacji

geometrii analitycznej. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Przed startem. 17.10 Kronika (Kr.).
17.30 TV Ekran Młodych 19.20 Do­
branoc. 19.30 Dziennik. 20.00 Brat
doktora Homera — film jugosł.
21.30 „Ex librls” — magazyn książ­
ki. 21 .50 Śpiewa K. Szostek-Rad-
kowa. 22.25 Dziennik. 22 .40 Pro­
gram na środę. 22.45 1 23.20 Poli­
technika, powt.

ŚRODA — 9.55 Fizyka dla klas
VI. Ciężar właściwy ciał. 10.25
Adiutant jego ekscelencji — film
radź. 11.40—12 .45 — przerwa. 12 .45
Chemia dla klas VIII — Czarne

bogactwo. 13.15—13.40 — przerwa.
13.40 Wybieramy zawód. 14 .00—
14.55 — przerwa. 14.55 program
dnia. 15.00 Sprawozdanie z meczu

piłki nożnej z mistrzostw Europy
NRF — Polska. 15.45 PKF (w
przerwie). 16.50 Dziennik. 17.00 Dla

młodych widzów. 17.50 Poznajmy
owady. 18.10 Kronika (Kr.. 18.30
Konstruowanie przyszłości. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.00
Adiutant jego ekscelencji — film
radź. 21 .20 Światowid. 21 .55 Repor­
taż. 22.25 Dziennik. 22 .45 Program
na czwartek. 22 .50 1 23.20 Poli­
technika, powt.

CZWARTEK — 8.15 Matematyka
w szkole. Matematyka w klasach

matematyczno - fizycznych (Kr.).

programu nakreślonego przez
partię. Przewodniczący WKZZ
Henryk Michalski mówi o

tym, co zrobiono dotychczas
dla poprawy warunków pracy
i socjalno - bytowych oraz

o tym, co podnoszą w dysku­
sjach ludzie pracy. Jeden z

ważkich tematów stanowi ja­
kość produkcji, która — jak
unaoczniła- to zorganizowana
ostatnio wystawa produktów
wybrakowanych — często je­
szcze pozostawia wiele do ży­
czenia. Nawiązując do zadań
ciążących na związkach zawo­
dowych, mówca stwierdza, że
nie wszyscy działacze związko­
wi potrafią być nosicielami po­
stępu i takich trzeba będzie
zastąpić nowymi ludźmi w

trakcie zbliżającej się kampa­
nii wyborczej.

Ze szczególnie żywą reakcją
sali spotyka się żarliwe wy­
stąpienie przewodniczącego
ZW ZMW Kazimierza Długo­
sza. Mówi on o historycznych
zasługach Polskiej Partii Ro­
botniczej, o tym, że działal­
ność jej legła jako kamień wę­
gielny u podstaw Polski Lu­
dowej. Tej par!ii, jej byłym
działaczom uczestniczącym w

konferencji mówca składa
młodzieńczy, serdeczny hołd.
A dalej zajmuje się postawa­
mi młodego pokolenia wsi,
przedstawia konkretne postu­
laty dotyczące m. In. oświaty
rolniczej, kultury na wsi, by
zakończyć stwierdzeniem: —

chcemy być ludźmi pracy i
walki — dla społeczeństwa i
dla Ludowej Ojczyzny.

Z kolei dyskusja przenosi
się na forum siedmiu zespołów
problemowych.

Obradom ZESPOŁU OMA­
WIAJĄCEGO PROBLEMY
PRACY PARTYJNEJ prze­
wodniczył sekretarz KW Ka­
zimierz Barwacz. W dysku­
sji stwierdzano, iż ostatnie
miesiące przyniosły w pra­
cy partyjnej szereg nowych,
interesujących doświadczeń
w zakresie form, metod i

stylu działania. W tym samym
okresie ujawniły się także w

sposób jaskrawy braki i nie­
dostatki. Zwrócono uwagę, iż
udziału robotników we wła­
dzach partyjnych nie można
traktować tylko w sposób iloś­
ciowy, ale widzieć go na tle
faktycznej ich aktywności. Na­
leży dążyć do tego — stwier­
dzali dyskutanci, by więź par­
tii ze społeczeństwem coraz

bardziej przeradzała się w

więź emocjonalną jako naj­
bardziej trwałą. W dyskusji
przedstawiono uwagi i propo­
zycje dotyczące Statutu par­
tii, postulując, by na Zjeździe
dokonano w nim takich zmian,
które dyktuje życie i nowe za­
dania stojące przed partią.

Czy formy pracy partyjnej,
w tym zwłaszcza szkolenie
partyjne, są dostosowane do
aktualnego poziomu członków
partii? Jaką odpowiedzialność
w praktyce ponosi rekomen­
dujący wobec kandydata, któ­
rego poleca do partii?

Na pytania te, często pada­
jące z trybuny delegaci próbo­
wali dawać najbardziej racjo­
nalne odpowiedzi, prezento­
wali w imieniu swoich śro­
dowisk konkretne wnioski.
Podkreślano jeszcze raz tę
prawdę, że o autorytecie par­
tii decydują jej członkowie,
decydują zwłaszcza najniższe
ogniwa partii: oddziałowe i
podstawowe organizacje par­
tyjne. W wielu z nich, zbyt
dużo jest jeszcze powierz­
chowności w działaniu, za

wiele tolerancji wobec tych
towarzyszy, których postawa
moralna nie godzi się z mia­
nem członka partii. Mó­
wiono, że zainteresowanie
społeczeństwa partią jest
bardzo duże. Stąd też fakt,
kto ubiega się o przyjęcie
do partii żywo interesuje
ludzi bezpartyjnych. Czy nie
należałoby więc zasięgać opi­
nii o kandydacie u bezpar­
tyjnych współpracowników,
którzy go znają najlepiej?
Wielu delegatów mówiło o ko­
nieczności doskonalenia poli­
tyki kadrowej. Każdy błąd po­
pełniony w tej polityce daje
bowiem bardzo negatywne re­
perkusje społeczne. W trakcie
dyskusji jednoznacznie stwier­
dzano, że jedną z najważniej­
szych gwarancji właściwie
funkcjonującej demokracji we­
wnątrzpartyjnej jest zapew­
nienie wszystkich niezbędnych

8.45—9.55 Przerwa. 9 .55 Język pol­
ski dla klas VI. W . Katajew — Sa­
motny biały żagiel. 10.25—12 .45 —

przerwa. 12.45 Język polski dla
klas I—IV lic. Satyra i żart w

poezji. 13.15—13.50 — przerwa. 13.50

Mechanizacja rolnictwa. 14.20—
14.35 — przerwa. 14 .35 Mechaniza­
cja rolnictwa. 15.05—15.20 — prze­
rwa. 15.20 Politechnika. Geometria

wykreślna, I rok. Elementy rów­
nolegle. 15.55 Politechnika. Geome­
tria wykreślna, I rok. Elementy
prostopadle. 10.25 Program dnia.
16.30 Dziennik. 16.40 Ekran z brat­
kiem. 17 .40 Magazyn ITP. 17.55
Stawka na postęp. 18.25 Kronika

(Kr.) . 18.45 Dialogi historyczne.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.00 Przypominamy, radzimy.
20.10 Kobra. F. Durbrldge — „W
biały dzień”, ode. II . 21 .15 Reflek­
sje. 21 .45 Alfabet rozrywki. 22.30
Dziennik. 22.50 Program na piątek.
22.55 1 23.30 Politechnika, powt.

PIĄTEK — 8.00 Kurs rolniczy
dla agronoma i zootechnika. Or­
ganizacja produkcji bydła rzeźne­
go (Kr.). 8.35 Pechowy dzień —

film węg. 9.40—9.55 — przerwa.
9.55 Zajęcia techniczne dla klas
VIII. Jak oprawić książkę. 10.25—
10.55 — przerwa. 10.55 Język pol­
ski dla klas II lic. J. Słowacki —

Kordian. 11.30—11 .55 — przerwa.

warunków do nieskrępowanej
krytyki. Intencją wszystkich
wniosków, uwag i postulatów
była troska o lepsze i sku­
teczniejsze sprawowanie przez
partię kierowniczej roli.

Zadania w zakresie ZASPO­
KAJANIA POTRZEB SPO­
ŁECZEŃSTWA omawiano w

zespole, którym kierował Hen­
ryk Michalski przewodniczący
WKZZ. Dyskutanci ustosun­
kowali się do szerokiego
wachlarza zagadnień mają­
cych wpływ na poprawę stopy
życiowej ludzi pracy. Sprawa
budownictwa mieszkaniowego
oraz budynków przeznaczo­
nych na cele socjalne, popra­
wa organizacji i działania
służby zdrowia, dystrybucja i
asortyment towarów spożyw­
czych, technika handlu, renty
1 emerytury, poszerzenie bazy
turystyczno - wypoczynkowej,
usprawnienie komunikacji, o-

chrona środowiska naturalne­
go człowieka znalazły wyraz
w wypowiedziach dyskutan­
tów. Podkreślano konieczność
wydłużenia czasu urlopów
macierzyńskich i otoczenia
troskliwszą opieką kobiety cię­
żarnej, jak też matki i dziec­
ka, a także — konieczność
zrównania w prawach pracow­
ników umysłowych 1 fizycz­
nych.

Co robić, aby lepiej wyko­
rzystywać istniejący potencjał
produkcyjny, w jaki sposób
poprawić wskaźnik zmianowo-
ści i ulepszyć gospodarkę re­
montową, jak pracować, aby z

określonego wsadu surowco­
wego uzyskać jak największą
ilość wyrobów, co należy uczy­
nić dia usprawnienia procesu
inwestycyjnego i przyspiesze­
nia budowy mieszkań — oto

najważniejsze problemy pod­
noszone na posiedzeniu ZE­
SPOŁU PRZEMYSŁU, BU­
DOWNICTWA, ŁĄCZNOŚCI,
TRANSPORTU I GOSPODAR­
KI KOMUNALNEJ, obradują­
cego pod nrzewodnictwem se­
kretarza KW Józefa Łosia.

Dyskusja koncentrowała się
również wokół najżywotniej­
szych dla Krakowa i woje­
wództwa zagadnień, do któ­
rych należy zaopatrzenie miast
i wsi w wodę, usprawnienie
komunikacji w tym także do­
jazdów do pracy oraz wyko­
rzystanie zasobów miejsco­
wych surowców.

KIERUNKI ROZWOJU
ROLNICTWA ORAZ PRZE­
MYSŁU ROLNO-SPOŻYW­
CZEGO I GOSPODARKI LE­
ŚNEJ były przedmiotem dys­
kusji w zespole, któremu prze.-
wodniczył sekretarz KW PZPR
M. Smuga. Dyskutanci pozy­
tywnie ocenili te wszystkie
przemiany i pociągnięcia jakie
miały miejsce w ostatnim o-

kresie, równocześnie jednak
zwrócili uwagę na konieczność
usuwania przeszkód hamują­
cych dalszy rozwój wsi i rol­
nictwa. Mówiono o konieczno­
ści zagospodarowania gruntów
leżących odłogiem, o sprawie
gospodarstw bez następców.
Krytykowano nierealizowanie
programu rozwoju usług na

wsi, nie zawsze najlepszą
działalność spółdzielczości
wiejskiej, kółek rolniczych,
niewykonywanie zadań w za­
kresie mechanizacji; spółdziel­
czość mleczarską za niewyko­
rzystywanie wszystkich możli­
wości i niewłaściwą gospodar­
kę produktami mlecznymi,
spółdzielczość oszczędnościo­
wo-pożyczkową za zbyt wyso­
kie oprocentowanie kredytów.
Mówiono też o budownictwie
wiejskim, a szczególnie o nie­
życiowych przepjsach hamu­
jących rozwój inwestycji, o

braku typowych projektów.
Wiele uwagi poświęcono go­
spodarce wodnej i problemóm
zaopatrzenia wsi w maszyny i
materiały budowlane. Mądre
zarządzanie — warunkiem do­
brej roboty — to myśl, która
przewijała się w trakcie dys­
kusji ZESPOŁU. OMAWIAJĄ­
CEGO PROBLEMY GOSPO­
DARKI narodowej i sa­
morządności. Zespołowi
przewodniczył członek Egze­
kutywy KW PZPR Jerzy Pę­
kala.

Dlaczego ludzie jeszcze źle
pracują? Czy jest to wynik
tylko lenistwa? Nie, przyczyna
tkwi również w wadliwym
zarządzaniu gospodarką i w

niedoskonałej strukturze tej
gospodarki. Np. rośnie kadra
wysoko kwalifikowanych fa­
chowców, ale rzadko bywa o-

na wykorzystywana w pełni,

11.55 Wychowanie plastyczne dla
klas VII—VIII. X . Dunikowski.
12.25—12 .45 — przerwa. 12.45 Język
polski dla klas I lic. Satyra 1 żart

w poezji. 13.20—15.20 — przerwa.
15.20 Politechnika. Matematyka,
I rok. Pojęcie funkcji. 15.55 Poli­
technika. Matematyka, I rok.
Właściwości funkcji, cz. I. 16.25

Program dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Dla dzieci: Pan Pólka 1 Spółka.
17.10 Nie tylko dla pań. 17.30 Ma­
gazyn medyczny. 16.00 Kronika

(Kr.). 18.20 Gramy o telewizor —

teleturniej. 18.40 Kraj. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.00 Sprawo­
zdanie z meczu bokserskiego Pol­
ska — Anglia. 22 .30 Dziennik. 22,45
Program na sobotę. 22.50 1 23.20
Politechnika TV — powt.

SOBOTA - 9.15 W stylu Sher-
locka Holmesa — fllm prod. franc.
10.55 Dla klas VIII. Nauka o czło­
wieku — przewód pokarmowy.
11.25— 11 .55 — przerwa. 11 .55 Język
polski dla klas I—IV lic. Satyra
1 żart w poezji. 12 .30—15.30 przer­
wa. 15.30 Program dnia. 15.35 Ma­
gazyn turystyczny (Kr.). 15.55
Klub rodziców (Kr.). 16.15 Redak­
cja szkolna zapowiada. 16.30
Dziennik. 16.40 Dla młodych wi­
dzów: J. Janicki — Talent. 17 .40

Spotkanie z przyrodą. 18.05
Afisz kinowy (Kr.) . 18.15 Sylwetki

efektywnie. Również marno­
trawstwo czasu, dominacja ce­
lów krótkookresowych nad
długofalowymi, opieszałość w

procesie wdrażania racjonali­
zacji i postępu technicznego
wpływają na zły stosunek czę­
ści obywateli ao swojej pracy.
Hamulcem jest też nadmierna
ilość przepisów, które zamiast
pomagać — komplikują pro­
cesy produkcji. Czas też naj­
wyższy by wszelkie samorządy
— mówili delegaci — zaczęły
działać naprawdę samodziel­
nie, a nie — jak często ma

miejsce — pod dyktando
zwierzchników.

Wiodąca rola szkoły w pro­
cesie wychowania całego spo­
łeczeństwa, dysproporcje w

warunkach pracy szkół, pro­
blemy kształcenia zawodowe­
go wymagające m. in. sporzą­
dzenia generalnego 1 szczegó­
łowych bilansów potrzeb ka­
drowych, sprawy kształcenia i
socjalno-bytowe nauczycieli —

to najważniejsze tematy dys­
kusji ZESPOŁU DO SPRAW
OŚWIATY, NAUKI I WY­
CHOWANIA, któremu prze­
wodniczył członek Egzekuty­
wy KW PZPR M. Karaś.

Odzwierciedlenie w dyskusji
znalazły też sprawy nauki i

wyższych uczelni, w komplek­
sie problemów związanych z

funkcjonowaniem ustawy o

szkolnictwie wyższym.
Obradom ZESPOŁU, OMA­

WIAJĄCEGO PROBLEMY
KULTURY ORAZ ŚRODKÓW
MASOWEJ INFORMACJI I
PROPAGANDY przewodniczył
sekretarz KW PZPR Andrzej
Czyż. W dyskusji skoncentro­
wano się na trudnych spra­
wach: upowszechnienia kultu­
ry w środowisku wiejskim i

małomiasteczkowym, koordy­
nacji i finansowania działal­
ności kulturalnej na szczeblu
gromady czy powiatu, na li­
kwidowaniu dysproporcji mię­
dzy ośrodkami wielkimi i ma­
łymi. Podkreślając dwojaką
funkcję środków masowego
przekazu — jako organizatora
społecznego poparcia dla linii
partii i trybuny społecznej dy­
skusji zwrócono uwagę na po­
trzebę bardziej konkretnego
adresowania krytyki, obser­
wowania jej skutków i infor­
mowania o konsekwencjach.
Zwrócono też uwagę na konie­
czność zwiększenia rangi pra­
sy popołudniowej, docierają­
cej do szerokich kręgów czy­
telników.

Ogółem w dyskusji w zespo­
łach wypowiedziało się 80 to­
warzyszy a 104 złożyło swe u-

wagi na piśmie.
Po zakończeniu dyskusji w

zespołach następują wybory
delegatów, a potem wznowie­
nie dyskusji plenarnej. Spra­
wozdania z dyskusji w zespo­
łach składają: Mariusz Kul-
czykowski (zespół — problemy
pracy partyjnej), Jan Sokoło­
wski (zadania w zakresie za­
spokajania potrzeb społeczeń­
stwa z uwzględnieniem spraw
socjalno-bytowych, handlu,
usług, turystyki, zdrowia i o-

pieki społecznej), Józef Błasz-
czak (główne kierunki rozwo­
ju przemysłu, budownictwa,
transportu, łączności i gospo­
darki komunalnej), Henryk
Kostecki (kierunki rozwoju
rolnictwa oraz przemysłu rol­
no-spożywczego i gospodarki
leśnej), Julian Rejduch (uspra­
wnienie i unowocześnienie sy­
stemu gospodarowania i kie­
rowania, państwo, a samorząd,
a obywatel), Czesław Banach
(kształcenie 1 wychowanie
młodzieży, oświata i nauka),
Marian Kaniewski (kultura,
środki masowej propagandy).

Wystąpienie członka Biura
Politycznego KC, przewodni­
czącego Rady Państwa, Józefa
Cyrankiewicza (omówienie za­
mieścimy w numerze ponie­
działkowym „Gazety”), przy­
jęcie uchwały określającej za­
dania wojewódzkiej organiza­
cji partyjnej na najbliższy o-

kres (projekt jej przedstawił
A. Czyż. Tekst opublikujemy
również w poniedziałek),
sprawozdanie Komisji Skru­
tacyjnej dopełniają program
konferencji. Na zakończenie
zabiera głos I sekretarz KW
Józef Klasa.

Kończy się niezwykle pra­
cowity, roboczy dzień ożywio­
nej partyjnej debaty nad spra­
wami istotnymi dla ludzi pra­
cy. Dla przyszłości naszego
miasta i województwa. Dla kra­

ju, dla partii i społeczeństwa.

krakowskich artystów muzyków —

prof. L. Stefański. 18.35 Pegaz.
19.20 Dobranoc. 19.30 Monitor.
20.20 Z wizytą u Was. 21.40 Dzien­
nik. 22.00 W stylu Sherlocka Hol­
mesa — fllm franc. 23.40 Program
na niedzielę. •

NIEDZIELA — 7.45 Program
dnia. 7.50 Kurs rolniczy. 8 .25

Przypominamy, radzimy. 8.35 No­
woczesność w domu 1 zagrodzie.
9.00 Dla młodych widzów. 10.50 W
4 świata strony. 11 .25 Sport. 12 .40
Dziennik. 12 .55 Dla dzieci: Złote
wrota — teatrzyk piosenki TV

słowackiej. 13.45 Przemiany. 14 .15
W obiektywie. 14.45 Spotkania
teatralne: P. Gojawlczyńska —

Dziewczęta z Nowolipek. 15.45
PKF. 15.55 Gra orkiestra Wojska
Polskiego. 16.40 Piórkiem i wę­
glem. 17 .05 Węgle) — lancet 1 hob­
by — teleturniej. 18.05 Kobiety ich

życia — Jego Marie. 19.20 Dobra­
noc. 19.30 Dziennik. 20.05 Ostatnie

wakacje — film ang. 21 .30 Ma­
gazyn sportowy. 22.00 Amor i mu­
zy — program rozrywkowy. 22.50

Program na poniedziałek.

Z przyczyn technicznych pro­
gram II TV zamieścimy w

najbliższym numerze Gazety.
Serdecznie przepraszamy.
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Delegaci na VI Zjazd PZPR
wybrani na wojewódzkiej
konferencji w Krakowie

1. Kazimierz Barwacz —

sekretarz KW PZPR (1. 40);
2. Jadwiga Biel — dy­

rektor VI Liceum Ogólno­
kształcącego w Krakowie,
członek KW, członek Egze­
kutywy KD Stare Miasto
(1. 39);

3. Józef Blaszczak — dy­
rektor naczelny Huty im.
Lenina (1. 45);

4. Henryk Brzoza — szli­
fierz Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury im. S.
Szadkowskiego, członek KZ

(1. 43);
5. Władysław Buchała —

rolnik z pow. wadowickie­
go, I sekretarz KG, członek
Egzekutywy KP (1. 44);

6. Włodzimierz Buczek —

artysta - plastyk, przewod­
niczący ZG ZPAP, zastęp­
ca członka KC, członek
KW (1. 40);

7. Stefania Cendry — ro­
botnica Zakładów Futrzar­
skich w Żywcu, członek KP

(1. 49);
8. Józef Cyrankiewicz —

członek Biura Politycznego
KC PZPR, przewodniczący
Rady Państwa (1. 60);

9. Eugeniusz Czajka —

I sekretarz KZ PZPR Hu­
ty Aluminium w Skawinie,
członek Egzekutywy KP (1.
46);

10. Wiktor Czekońskl —

dyrektor Leśnego Zakładu
Doświadczalnego w Kryni­
cy, członek KM w Kryni­
cy (1. 42);

11. Kazimiera Czerwiń­
ska — robotnica Krakow­
skich Zakładów Przemysłu
Gumowego, członek KW,
członek Egzekutywy KD

Grzegórzki (1. 45);
12. Kazimierz Długosz —

przewodniczący Zarządu
Wojewódzkiego ZMW (L
29);

13. Jan Dobranowskl —

górnik Kopalni Soli w Bo­
chni, członek KP (1. 45);

14. Wit Drapich — wice­
minister oświaty i szkolni­
ctwa wyższego (1. 47);

15. Kazimierz Dudek —

robotnik Fabryki Celulozy
i Papieru w Kluczach, se­
kretarz KZ (1. 46);

16. Stanisław Durbacz —

I sekretarz KP PZPR w

Myślenicach, członek KW
(1. 41);

17. Bolesław Faron —

prorektor Wyższej Szkoły
Pedagogicznej, I sekretarz
KU (1. 34);

18. Sylwester Fraś — rol­
nik z pow. miechowskie­
go, członek Egzekutywy
KWiKP(1.48);

19. Edmund Gałkiewicz —

elektromonter Krakowskie­
go Przeds. Instalacji Sani­
tarnych i Elektrycznych,
członek Egzekutywy KD
Grzegórzki (1. 37);

20. Tadeusz Gaworowskl
— suwnicowy Sądeckich
Zakładów Elektrod Węglo­
wych w Biegonicach, czło­
nek KP (1. 38);

21. Stanisław Gąclarz —

I sekretarz KD PZPR Sta­
re Miasto, członek KW (1.
40);

22. Jan Gluza — I sekre­
tarz KZ PZPR Zakładów
Chemicznych w Oświęci­
miu, członek Wojewódzkiej
Komisji Rewizyjnej, czło­
nek Egzekutywy KP (1. 37);

23. Jan Główczyk — re­
daktor naczelny „Życia Go­
spodarczego” (1. 44);

24. Adam Godawa — ro­
botnik Krakowskich Zakła­
dów Sodowych, członek
Dzielnicowej Komisji Re­
wizyjnej (1. 32);

25. Leopold Grabowski —

rolnik z pow. bocheńskie­
go, członek KP, sekretarz
KG (1. 35);

26. Eugeniusz Grochal —

wiceprzewodniczący CRZZ,
poseł na Sejm PRL (1. 51);

27. Mieczysław Grochow­
ski — elektryk Fabryki
Śrub w Sporyszu, pow. Ży­
wiec, sekretarz OOP (1. 41);

28. Stefan Gustek — I se­
kretarz KP PZPR w Lima­
nowej, z-ca członka KW (1.
37);

29. Józef Haików — gór­
nik Kopalni Soli w Wieli­
czce, członek Egzekutywy
KZ (1. 36);

30. Eugeniusz Hrdlna —-

dyrektor Wadowickiego
Przedsiębiorstwa Budowla­
nego, sekretarz KM w Wa­
dowicach (1. 54);

31. Andrzej Jatnróz — te­
chnolog Zakładów Owoco­
wo - Warzywniczych w

Tymbarku (1. 29);
32. Ttdeusz Jaroszewski

— z-ca dyrektora Instytutu
Filozofii i Socjologii PAN,
z-ca członka KC (1. 41);

33. Ryszard Jędryka —

ślusarz Zakładów Przygo­
towania Rud w Sławkowie,

pow. Olkusz, członek Eg­
zekutywy KZ (1. 33);

34. Maria Józefek — ro­
botnica Zakładów Opako­
wań Blaszanych „Arti-
graph” w Krakowie (1. 31);

35. Edward Kaczmarczyk
— tokarz Krakowskich Za­
kładów Betoniarskich i
Żelbetonowych, członek Eg­
zekutywy KD w Nowej Hu­
cie (1.-34);

38. Jan Kaczmarek —

przewodniczący Komitetu
Nauki i Techniki (1. 51);

37. Marian Kałwa — pra­
cownik naukowy Akademii
Górniczo - Hutniczej, czło­
nek Egzekutywy KU (1. 42);

38. Franciszek Kapera —•

rolnik z pow. proszows­
kiego, I sekretarz KG (1.
59);

39. Mieczysław Karaś —

prorektor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego, członek Cen­
tralnej Komisji Rewizyj­
nej, członek Egzekuytwy
KW (1. 47);

40. Zygmunt Kardaś —

rolnik z pow. miechowskie­
go, z-ca członka KP, I se­
kretarz KG (1. 57);

41. Władysław Kasper­
czyk — tokarz Zakładu
Urządzeń Przemysłowych
w Krakowie, członek KD

(1. 26);
42. Józef Klasa — I se­

kretarz KW PZPR (1. 40);
43. Franciszek Klocek —

dyrektor Instytutu Zootech­
niki (1. 57);

44. Bronisław Knapik —

ślusarz Cementowni Szcza­
kowa, członek KW i KM

(1. 48);
45. Roman Kozioł — fre­

zer Fabryki Silników Elek­
trycznych w Tarnowie,
członek Egzekutywy KP (1.
33);

46. Mieczysław Kozłowski
— dyrektor Liceum Ogól­
nokształcącego w Skawinie
(1. 32);

47. Wojciech Krupiński —

aktor Teatru im. J. Sło­
wackiego, zastępca człon­
ka KW, I sekretarz POP
(1. 31);

48. Adam Kuć — rolnik
z pow. myślenickiego, czło­
nek KW, członek Egzeku­
tywy KP (1. 44);

49. Czesław Kułakowski
— kierownik Pracowni
Projektowej Przeds. Elek­
tryfikacji Rolnictwa w

Krakowie, I sekretarz KZ

(1. 44);
50. Tadeusz Łanoszka —

ślusarz Krakowskiego
Przedsiębiorstwa Instalacji
Przemysłowych, członek
Egzekutywy KD Kleparz, I
sekretarz KZ (1. 44);

51. Władysław Machejek
— literat, naczelny redak­
tor „Życia Literackiego”,
zastępca członka KC, czło­
nek Egzekutywy KW, po­
seł na Sejm PRL (1. 51);

52. Andrzej Madeja —

brygadzista Spółdzielni Pra­
cy „Gromada” w Krako­
wie (1. 52);

53. Stefan Markiewicz —

I sekretarz KD PZPR

Grzegórzki (1. 39);
54. Kazimierz Matusik —

robotnik Państwowego Tar­
taku w Suchej Beskidzkiej,
I sekretarz POP (1. 38);

55. Henryk Michalski —-

przewodniczący WKZZ,
członek Egzekuytwy KW

(1. 44);
56. Józef Michalski —

przewodniczący Rady Okrę­
gowej ZSP, z-ca członka
KW (1. 29);

57. Eugeniusz Michoń —

I sekretarz KP PZPR w

Tarnowie, członek KW (1.
46);

58. Karol Mielus — I se­
kretarz KP PZPR w Olku­
szu, członek KW (1. 37);

59. Wacław Mikulski —

tokarz Przedsiębiorstwa Ro­
bót Kolejowych w Grybo­
wie, pow. Nowy Sącz (1. 24);

60. Stanisław Moskal —

ślusarz Węzła PKP Tarnów,
członek KZ (1. 54);

61. Lucjan Motyka — am­
basador PRL w CSRS, czło­
nek KC PZPR, poseł na

Sejm PRL (1. 56);
62. Antoni Mroczka — I

sekretarz KD PZPR w No­
wej Hucie, członek Woje­
wódzkiej Komisji Rewizyj­
nej (1. 44); i

63. Adam Mykietyn —

ślusarz PKP w Chabówce,
pow. Nowy Targ, członek
Egzekutywy KP, I sekretarz
KZ (1. 37);

64. Józef Nagórzański —

przewodniczący Prezydium
WRN, członek Egzekutywy
KW, poseł na Sejm PRL (1.
59);

65. Ludwik Nędza — I se-

tarz KP PZPR w Brzesku,
zastępca członka KW (1. 42);

66. Jan Niedźwiadek —

rolnik z Dąbrowy Tarnow­

skiej, członek Egzekutywy
KP (1. 45);

67. Władysław Nowaczyk
— kierowca PKS w Nowym
Targu, członek KZ (1. 29);

68. Józef Nowak — I se­
kretarz KP PZPR w No­
wym Targu, członek KW (1.
42);

69. Mieczysław Nowak —

komendant Komendy Wo­
jewódzkiej MO, członek Eg­
zekutywy KW (1. 48);

70. Jerzy Olszewski —

— minister przemysłu che­
micznego, poseł na Sejm
PRL (1. 50);

71. Zdzisław Opaliński —

ślusarz Przedsiębiorstwa
Budowlanego w Oświęci­
miu, sekretarz OOP (1. 35);

72. Stanisław Opałko —

dyrektor Zakładów Azoto­
wych w Tarnowie, członek
KW, członek Egzekutywy
KP (1. 60);

73. Emil Ostrowski — I
sekretarz KM PZPR w Ja­
worznie, członek KW (1. 50);

74. Edward Perykasza —

dyrektor naczelny Dyrekcji
Okręgu Kolei Państwowych
w Krakowie (1. 48);

75. Jerzy Pękala — prze­
wodniczący Prezydium Ra­
dy Narodowej m. Krakowa,
członek Egzekutywy KW (1.
42) ;

76. Kazimierz Piechnik —

rolnik z pow. limanowskie­
go, członek Egzekutywy KP

(1. 47);
77. Kazimierz Pietrzyk —

pracownik naukowy Polite­
chniki Krakowskiej, czło­
nek KD, I sekretarz KU (1.
43) ;

78. Jur Piszak — dyrek­
tor instytutu Odlewnictwa
w Krakowie (1. 47);

79. Tadeusz Popiela —

pracownik naukowy Aka­
demii Medycznej w Kra­
kowie, zastępca członka
KW, I sekretarz KU (1. 38);

80. Alfred Potoczek — I
sekretarz KP PZPR w No­
wym Sączu, członek KW,
poseł na Sejm PRL (1. 42);

81. Tadeusz Prokopiuk —

komendant Chorągwi ZHP
w Krakowie (1. 33);

82. Kazimierz Ryguckl —

I sekretarz KP PZPR w

Chrzanowie, członek KW (1.
49);

83. Józef Siemek — pre­
zes Głównego Urzędu Kon­
troli Prasy, Publikacji i
Widowisk, zastępca członka
KC (1. 58);

84. Czesław Sikora — rol­
nik z pow. tarnowskiego, I
sekretarz KG (1. 42);

85. Czesław Słota — I se­
kretarz KP PZPR w Oświę­
cimiu, członek KW (1. 37);

86. Władysława Solak —

robotnica zakładu „Herba­
pol” w Wadowicach, czło­
nek KW, I sekretarz POP
(1. 50);

87. Władysław Stachowicz
— mistrz budowlany Oko­
cimskich Zakładów Piwo­
warsko - Słodowniczych,
pow. Brzesko, (1. 38);

88. Marian Strycharski •—

mistrz ślusarski Chrzanow­
skich Zakładów Górni­
czych, członek Egzekutywy
KZ (1. 40);

89. Jan Surman — I se­
kretarz KP PZPR w Żyw­
cu, zastępca członka KW
(1. 46);

90. Ludwik Szlufik — I
sekretarz KP PZPR w Pro­
szowicach, zastępca człon­
ka KW (1. 41);

91. Bogusław Slęczek —

rolnik z pow. proszowickie-
go. członek KP i KG (1. 24);

92. Julian Swierkosz —

rolnik z pow. Sucha Bes­
kidzka, członek KP (1. 59);

93. Roman Wądko — ro­
botnik Krakowskiej Fabry­
ki Kabli, członek Egzekuty­
wy KZ (1. 51);

94. Zofia Wiktorowicz —

nauczycielka szkoły podsta­
wowej w Porębie, pow. My­
ślenice, sekretarz POP (1.
24);

95. Zbigniew Włoszek —

brygadzista Zakładów Prze­
mysłu Wełnianego w Kę­
tach, pow. Oświęcim, I se­
kretarz OOP (1. 32);

96. Tadeusz Woliński —

górnik kopalni „Janina" w

Libiążu, pow. Chrzanów,
członek KZ (1. 39);

97. Zenon Wróblewski —

kierownik Biura Klubu Po­
selskiego PZPR, członek KC
(1. 51);

98. Wanda Zięba — bry-
gadzistka „Gumowni” w

Trzebini, członek KZ, se­
kretarz OOP (1. 45);

99. Leonard Zukiewicz —

I sekretarz KD PZPR

Zwierzyniec, członek KW
(1. 41).
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CZŁOWIEK NADRZĘDNYM CELEM BUDOWNICTWA SOCJALISTYCZNEGO
Referat Egzekutywy Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Krakowie

na Wojewódzką Konferencję Przedzjazdową ___________

TOWARZYSZE!

Cała partia, której częścią
jest nasza krakowska woje­
wódzka organizacja, znajduje
się na przełomowym i decy­
dującym o przyszłości Polski
odcinku swej drogi. Ustalamy
bowiem program partii, prog­
ram rozwoju naszego kraju.
Taki, który będzie kontynua­
cją tego co osiągnęliśmy po­
zytywnego w ciągu 27 lat lu­
dowej państwowości a zara­
zem taki, który otworzy przed
nami, przed socjalizmem nową
jakościowo perspektywę. Bez

niej nie mielibyśmy możliwoś­
ci znaleźć się wśród krajów
przodujących siłą i sprawied­
liwością swego ustroju, dobro­
bytem materialnym i bogact­
wem swoich narodów. Istotą
tego programu jest uznanie
spraw szybkiego i pełnego za­
spokojenia ludzkich potrzeb
materialno-bytowych, kultu­
ralnych i społecznych (tych o-

statnich mierzonych stopniem
udziału obywatela w demo­
kracji) za nadrzędne i prze­
wodnie w strategii rozwoju
społeczno-gospodarczego oraz

konsekwentna, praktyczna re­
alizacja tego założenia. Jego
warunkiem jest nasz rzeczy­
wisty udział w rewolucji nau­
kowo-technicznej.

Tworząc taki program w

procesie dyskusji, a przede
wszystkim w działaniu, dyspo­
nujemy dziś większą niż kie­
dykolwiek szansą. Nie tylko
dwudziestukilku lat codzien­
nych doświadczeń socjalistycz­
nego budownictwa, ale i doś­
wiadczeniem kilku trudnych
prób politycznych, z których
ostatnia — ciężka i tragiczna
— miała miejsce w grudniu u-

biegłego roku, a przede wszys­
tkim dorobkiem i doświadcze­
niem naszych przemyśleń, roz­
mów w partii i w społeczeńst­
wie oraz praktycznych — go­
spodarczych, organizatorskich i

społecznych — poczynań o-

statnich 11 miesięcy.
Partia nasza — myślą i po­

stawą nowego kierownictwa,
swych organizacji podstawo­
wych, aktywu i robotniczego
trzonu dowodzi, że potrafi
wyciągać wnioski z lekcji hi­
storii, że z odważnego ujaw­
nienia przyczyn błędów i po­
rażek czerpie przesłanki do
działań pozytywnych, bo one

jedynie otwierają nową pers­
pektywę. Działaniu na gruncie
nowego programu służyć ma

odważna, podjęta przez Komi­
tet Centralny Partii decyzja
o przyspieszonym zwołaniu VI
Zjazdu, który rozpocznie swe

obrady już za trzy tygodnie.
Zadaniem Zjazdu, poprze­

dzonego intensywną kampanią
w partii i społeczeństwie, ins­
pirowaną w szczególności
przez dorobek polityczny i ide­
owy VII i VIII Plenum KC
oraz Wytyczne uchwalone na

XI Plenum, jest zakończenie
wstępnego etapu opracowywa­
nia programu i strategii dzia­
łania oraz wybór centralnych
władz partii w składzie, który
będzie odpowiadać nowemu

programowi i pozwoli skutecz­
nie, w oparciu o wzajemne za­
ufanie kierować całą partią.
VI Zjazd potwierdzając jed­
ność, ideowo-polityczną siłę
i dojrzałość naszej partii, pod­
niesie jej autorytet w między­
narodowym ruchu robotni­
czym, wzmocni tak bardzo dla
nas cenne stosunki przyjaźni i
braterstwa ze Związkiem Ra­
dzieckim oraz wszystkimi kra­
jami i siłami socjalizmu w

świecie. Określa to nadzwy­
czajną wagę VI Zjazdu i po­
przedzającej go kampanii, kła­
dąc również i na naszej kra­
kowskiej organizacji partyjnej
nadzwyczajną współodpowie­
dzialność za jego przygotowa­
nie i przebieg.

Jesteśmy przekonani, że kon­
ferencja nasza, podobnie jak
cała dotychczasowa działal­
ność krakowskiej wojewódz­
kiej organizacji PZPR-owskiej
nie zawiedzie zaufania, które
ma do nas kierownictwo par­
tii, że równie poważnie i do­
bitnie jak dotychczas odpowie­
my mu: pomożemy, wykazując
w dyskusji i w akcie wybor­
czym pełną dojrzałość i po­
czucie odpowiedzialności za

całą partię, jej nienaruszalną
jedność, jej pozycję w społe­
czeństwie i międzynarodowy
autorytet, poczucie odpowie­
dzialności za interes klasy ro­
botniczej, całego narodu i pań­
stwa.

Na konferencji dzisiejszej
powinniśms’ poddać ocenie
nasz udział w opracowaniu
nowego programu i strategii
partii oraz nasz wkład do jej
praktycznego dorobku ostat­
niego okresu, wzbogacić je w

dyskusji i uchwale, i w ten

sposób przyczynić się do udo­
skonalenia działań krakow­
skiej organizacji w najbliższej
przyszłości.

Egzekutywa Komitetu Woje­
wódzkiego, nie zamierzając w

niczym ograniczać problema­
tyki dyskusji na dzisiejszej
konferencji, proponuje Towa­
rzyszom, aby skoncentrować
ją na dwóch szczególnie za­
gadnieniach:

Po pierwsze — umacnianiu
przewodniej ideowo i kierow­
niczej politycznie roli partii w

społeczeństwie i państwie, w

naszym regionie i jego środo­
wiskach, oraz

po drugie — na tych pro- warzyszom opracowania doty-
blemach społeczno-gospodar- czące wojewódzkiej organiza-
czych, które wyznaczają spe- cji partyjnej między V i VI
cyfikę naszego regionu. Zjazdem oraz rozwoju społe-

Materiał wyjściowy do dys- czno-gospodarczego Krakowa i

kusji stanowią rozesłane to- województwa.

Działanie na gruncie
nowego programu

Doświadczenie historyczne ludzi zaangażowanych, ujaw-
wciąż potwierdza, że warun- nił się w działaniu nowy ak-
kiem pomyślności w procesie tyw partii, nastąpiła szczegól-
socjalistycznego przeobrażania na aktywizacja robotników,
społeczeństwa jest kierowni- Okres pogrudniowy wyka-
cza rola partii marksistowsko- zał równocześnie dowodnie i
leninowskiej. Bola ta, jak to potwierdziła to jednomyślnie
przypomniał na VIII Plenum dyskusja przedzjazdowa, że
KC tow. Edward Gierek, zasa- powszechna poprzednio pogoń
dza się na umiejętności wyty- za liczebnym wzrostem szere-

czania społecznego programu i gów partyjnych i zaniedbania
korygowania go w oparciu o w działalności ideowej partii
bieżące i historyczne doświad- osłabiły stan ideowy i polity-
czenia klasy robotniczej, na czno-organizacyjny wielu og-
zdolności partii do integrowa- niw partii, doprowadziły wie-
nia ideowego społeczeństwa le organizacji podstawowych
wokół jego realizacji, na pro- do osłabienia ich autorytetu i
wadzeniu stałej , politycznej przodownictwa w środowisku,
kontroli rezultatów i metod do braku samodzielności, od-
wykonywania tego programu powiedzialności i dyscypliny w

przez państwo, organizacje działaniu,
społeczne i gospodarcze, przez . ....

wszystkie środowiska ludzi Wyciągamy . z tych stwier-
pracy oraz na prowadzeniu dzen dYa. ważne wnioski dla
właściwej polityki kadrowej. naszel działalności nad rozwo­

jem ideowym i orgamzacyj-
Dyskusja przedzjazdowa w nym partii,

całej partii i w naszej krakow-
_ , .

skiej organizacji potwierdziła, Pierwszym, powszechnie u-

że klucz do podniesienia kie- znanyTM Jest . podniesienie ja-
rowniczej roli partii na wyż- ko-ci partyjnych szeregów
szy - odpowiadający potrze- ,nrzez ro.zwó-1 działalności ideo-
bom dnia dzisiejszego i jutra [orężnej, szerokie stosowanie
- poziom, do umocnienia jej bodźców i kryteriów ideo-
więzi ze społeczeństwem, leży w ocenie członków partu
w samej partii - w poprawie 1 kadry kierowniczej oraz po-
jakości jej szeregów członków- Przez przyjmowanie do nartu

skich, a przede wszystkim w ^k” ktorzy już się
przywróceniu leninowskich za- sprawdzili, wykazując swoją
sad i norm wewnątrzpartyjnej pracą 1 postawą, ze przed^ła-
demokracji, w udoskonaleniu dają interes społeczny ponad
mechanizmów funkcjonowania d°razm? > egoistycznie rozu-

centralizmu demokratycznego. mianY interes własny.
Grudniowy zwrot polityczny Drugim jest wniosek o po-

i praktyka okresu, który po trzebię konsekwentnego dąze-
nim nastąpił, ostatnie rozmo- nia do wzmocnienia robotm-
wy z członkami partii, którymi czeS°. trzonu w składzie szere-

objęliśmy ponad połowę stanu S6w 1 PTMede wszystkim akty-
naszej organizacji wojewódz- wu Partu. wykorzystania jego
kiej oraz praktyka okresu pryncypialności i niezależno-
przedzjazdowego wykazały, że $C1. sądów w ocenie efektów
nasza krakowska organizacja działania przedsiębiorstw i in-
partyjna dysponuje niemałą stytucji oraz ich kadry kiero-
grupą dobrego aktywu, dojrzą- wmczej. Wysuwany jest rów-
łego ideowo i kierującego się niez w dyskusji powszechnie
poczuciem odpowiedzialności postulat zmiany tych aptywi-
za całą partię, zdolnego do o- stów, którzy me wykazują
brony jej ideowych i politycz- dyspozycji do. działania samo-

nych pryncypiów, odważnego dzielnego a ideowo i polity-
w przełamywaniu konserwa- cznie odpowiedzialnego, bądź
tywnych postaw i metod pra- są niewrażliwi na interes ogól-
cy oraz poszukiwaniu nowych nospołeczny i postulaty swych
idei i działań. Okres ten wy- środowisk, prowadzą do mar-

kazał przede wszystkim, że notrawienia środków material-
cała organizacja wojewódzka nych oraz energii i czasu lu-
akceptuje zmiany pogrudnio- dzl’ skłaniają sie ku komende-
we, działalność nowego kie- rowaniu i . biurokratycznym
rownictwa partii i uznaje re- metodom działania w rozstrzy-
alny program wyzwalający Baniu ważnych spraw regionu,
społeczną aktywność. W rezul- przedsiębiorstwa, instytucji,
tacie tego poszerzyło się grono wsi czy środowiska.

Siła partii — w aktywności
mas członkowskich

Polityczne i ideowe ożywie­
nie w partii i społeczeństwie
w obecnym okresie, przeja­
wiane w dyskusjach, inicjaty­
wach i czynach w środowis­
kach robotników i inteligen­
cji oraz na wsi jest podstawo­
wą, wymagającą stałego pod­
trzymywania, przesłanką roz­
woju wewnątrzpartyjnej i spo­
łecznej demokracji. Kierunek
tego rozwoju określił tow. Ed­
ward Gierek, mówiąc o konie­
czności pogłębienia dyskusji
przed podjęciem decyzji i
wzmocnienia dyscypliny w

realizacji tych decyzji. Idzie
więc nie o stworzenie warun­
ków dla gadulstwa i formal­
nych głosowań, ale dla inicja­
tyw, które prowadzą do dzia­
łań — samodzielnych, wyzwa­
lających energię konkretnego
środowiska odpowiednio do je­
go możliwości i osobliwości —

lecz zawsze zgodnych z gene­
ralną linią partii, określoną
przez Zjazd i uchwały Komi­
tetu Centralnego, umacniają­
cych nienaruszalną leninowską
zasadę jedności partii. Naj­
cenniejsze przy tym, jak po­
kazuje doświadczenie, są te

inicjatywy, które wykorzystu­
ją i zespalają wiedzę i skłon­
ność do innowacji reprezento­
waną przez kadry o wysokich
kwalifikacjach i zdolnościach
z robotniczym, doświadczeniem
i robotniczą — sprawiedliwą
i krytyczną — oceną postaw i
efektywności działań.

W warunkach rozwoju de­
mokratycznej inicjatywy oraz

sprawiedliwej i jawnej oceny
postaw i efektów pracy ludz­
kiej, powstają również prze­
słanki właściwej polityki kad­
rowej. Nie rozwiązuje się tej
sprawy przez jałowe deklara-

Jedność celów

i społecznych
Jedną z najbardziej zna­

miennych cech, a zarazem

świadomie przyjętym założe­
niem okresu przedzjazdowego
w życiu partii, jest fakt, iż

dyskusji nad kierunkami spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju
całego kraju towarzyszy akty­
wność — można by powiedzieć
praktyczna — znajdująca swój
wyraz w formułowaniu wie­

cje czy też żądania zmian w

ogóle, lecz przez systematycz­
ne poszukiwanie rozwiązań
kadrowych, lepszych niż do­
tychczasowe. Jest to zgodne z

powszechnie w dyskusji przed-
zjazdowej wyrażanym postula­
tem — kształtowania, wyłania­
nia i właściwego wykorzysty­
wania wciąż nowej, młodej
kadry ludzi wykształconych i
zdolnych, bezwzględnie uczci­
wych i wrażliwych społecznie.
Konieczne staje się przy tym
coraz szersze uwzględnianie —

przy ocenie kadry i w decyz­
jach kadrowych podejmowa­
nych przez instancje partyjne
— opinii właściwych organi­
zacji podstawowych, aktywu
partyjnego oraz środowisk ro­
botniczych i chłopskich.

Dyskusja przedzjazdowa w

naszym regionie wysunęła za­
razem słuszny postulat pomo­
cy, a gdy trzeba i obrony przez
instancje i organizacje partyj­
ne kadry działaczy pryncypial­
nych, stawiających sobie i in­
nym twarde wymagania, nie­
raz za taką właśnie postawę a-

takowanych przez nierobów,
demagogów czy wręcz polity­
cznych przeciwników.

Tak więc, umacniając kie­
rowniczą rolę partii i jej więź
z klasą robotniczą i całym
społeczeństwerh, rozwijać mu-

simy przede wszystkim we­
wnętrzną siłę partii. Siła ta
tkwi zwłaszcza w aktywności
mas członkowskich, w polity­
cznej zwartości i zdolności do
samodzielnego działania orga­
nizacji podstawowych a także
we właściwym funkcjonowa­
niu instancji partyjnych jako
wybieralnych organów przed­
stawicielskich partii,

ekonomicznych

lu konkretnych wniosków i

inicjatyw, szeregu wycinko­
wych programów, z których
stopniowo wyłaniają się nasze

regionalne, miejskie, powiato­
we czy dzielnicowe, a także
środowiskowe i zakładowe
programy działania. W ten

sposób splata się w nierozłą­
czną całość kierunkowa wy­
tyczna, decydująca o podsta­

wowych proporcjach rozwoju
społeczno-gospodarczego, har­
monii i wewnętrznej zgodności
tego rozwoju, z twórczą aktyw­
nością klasy robotniczej i ca­
łego społeczeństwa, weryfiku­
jącą zasadnicze założenia, a

zarazem określającą najlepsze
metody i środki ich realizacji
w konkretnych warunkach —

konkretnych rejonów i środo­
wisk. Daje to partii szansę po­
wiązania w swym programie
aktualnych i perspektywicz­
nych interesów klasy robotni­
czej i całego społeczeństwa.
Aktualnych — to znaczy przy­
spieszenia tempa poprawy wa­
runków bytu, zaspokojenia du­
chowych potrzeb ludzi i ich
aspiracji społecznych. Perspe­
ktywicznych, to znaczy stwo­
rzenia warunków wszechstron­
nego postępu społecznego, któ­
re określą miejsce Polski w

świecie w najbliższych dzie­
sięcioleciach i zadecydują o

warunkach życia wstępujących
pokoleń.

Harmonijne związanie tych
dwóch celów jest głównym
problemem przy wyborze roz­
wiązań, którego partia musi
dokonać. Dotychczasowa dy­
skusja poparła tak rozumianą
strategię rozwoju, przyniosła
zarazem tysiące wniosków i
postulatów — najczęściej słu­
sznych, związanych ze znacz­
nymi opóźnieniami w rozwią­
zywaniu wielu istotnych pro­
blemów socjalno-bytowych i
kulturalnych, ale nie zawsze

konfrontowanych z faktyczny­
mi możliwościami kraju, któ­
ry swój dochód narodowy mu­
si i chce spożytkować nie tyl­
ko dla rozwiązywania proble­
mów dnia dzisiejszego, ale
również dla tworzenia moc­
nych fundamentów dalszego
rozwoju. Płynie stąd wniosek,
że naszej działalności na rzecz

konstruowania programów
społeczno-gospodarczego roz­
woju towarzyszyć musi szero­
ko pojęta praca wychowawcza,
kształtowanie we wszystkich
ogniwach życia społecznego u-

miejętności dostrzegania i a-

nalizowania potrzeb społecz­
nych, zarazem przełamywanie
postaw partykularnych, wyra­
bianie w szerokich rzeszach
społeczeństwa umiejętności
rozumowania kategoriami kra­
ju, narodu, jego przyszłości,
jego miejsca w świecie. Ze
szczególną konsekwencją mu-

simy przy tym dbać o zacho­
wanie jedności celów socjal­
nych z zadaniami rozwoju go­
spodarczego.

Rodzi się w tej dyskusji

Twórcza

matcrem pastfpu
Określając więc kierunki

dalszego rozwoju przemysłu
naszego regionu, stosownie do
potrzeb gospodarki narodowej,
naszego majątku produkcyj­
nego, bazy surowcowej i re­
zerw siły roboczej, szczególną
uwagę wiązać musimy z do­
brym wykorzystaniem tego po­
tencjału, którym już dysponu­
jemy. Treska załóg pracowni­
czych o tak pojęty wzrost e-

fektywności gospodarowania
znalazła swój wyraz przede
wszystkim w rzetelnej reali­
zacji planów produkcyjnych,
ale także w ostrej krytyce
aktualnego systemu zarządza­
nia gospodarką narodową i or­
ganizacji pracy wewnątrz
przedsiębiorstw. Towarzyszyło
tej krytyce uzasadnione zanie­
pokojenie powolnością zmian
na polu poprawy systemu pla­
nowania i zarządzania gospo­
darką oraz w organizacji pra­
cy przedsiębiorstw. Pamiętać
przy tym trzeba, że i w tej
dziedzinie kompleksowym re­
formom przygotowywanym
centralnie towarzyszyć musi
aktywność, inicjatywa, logika
i racjonalne działanie na każ­
dym szczeblu. Uważamy za

szczególny obowiązek partii,
jej wszystkich ogniw, wywie­
ranie konstruktywnej presji, a

zarazem tworzenie klimatu
sprzyjającego takiej właśnie
aktywności administracji pań­
stwowej i gospodarczej.

Ze szczególnie krytyczną o-

ceną spotkała się w dyskusji
przedzjazdowej aktualna orga­
nizacja procesu inwestycyjne­
go, zwłaszcza praca przedsię­
biorstw budowlanych. Postęp
organizacji budownictwa, jego
unowocześnienie, uważamy za

jedno z centralnych zadań w

dziedzinie usprawnienia funk­
cjonowania gospodarki. Jest to
zadanie tym ważniejsze, że na

terenie naszego regionu zloka­
lizowanych jest szereg obiek­
tów inwestycyjnych o szcze­
gólnym znaczeniu dla gospo­
darki narodowej, a także dla­
tego, że spośród podstawowych
problemów socjalno-byto­
wych naszego regionu cen­
tralne miejsce przypisujemy
budownictwu mieszkaniowe­
mu. Zwiększenie rozmiarów
tego budownictwa w obecnym
5-leciu o około 20 procent,
traktujemy jako zadanie mi­
nimalne. Mamy ambicje prze­
kroczenia tych założeń w opar­
ciu c różne inicjatywy zmie­
rzające do zwiększenia pro­
dukcji materiałów budowla­
nych oraz możliwości wyko­
nawczych. Z uznaniem trzeba

więc przyjąć takie działania

jak aktywizowanie produkcji

nasz regionalny program roz­
woju społeczno-gospodarczego.
Spełniać on musi dwa podsta­
wowe postulaty:

Po pierwsze — winien gwa­
rantować najpełniejsze wyko­
rzystanie społeczno-produkcyj-
nego potencjału naszego re­
gionu, jego naturalnych bo­
gactw, jego zasobów materiał-,
nych, majątku produkcyjnego,
a przede wszystkim najcen­
niejszego czynnika sił wy­
twórczych — ludzi, ich do­
świadczenia, pomysłowości i
talentu, ogromnego potencja­
łu krakowskiej nauki i kultu­
ry.

Po drugie — musi stwarzać
— tak jak czynią to Wytyczne
na VI Zjazd — realną, mobi­
lizującą perspektywę rozwią­
zania wszystkich podstawo­
wych problemów socjalnych i
społeczno-gospodarczych, usu­
nięcia narosłych przez lata ca­
łe dysproporcji i zaniedbań w

warunkach życia i pracy lu­
dzi naszego regionu.

Jakie są zatem węzłowe za­
łożenia tego programu? Jakie
są koncentryczne punkty na­
szej przedzjazdowej dyskusji?

W dziedzinie gospodarczej
wragę naszego regionu określa
przede wszystkim fakt, iż war­
tość jego produkcji przemysło­
wej stanowi niemal 10 procent
globalnej wartości krajowej,
że znajduje się tutaj ponad 9
procent majątku produkcyj­
nego Polski, generalnie rzecz

biorąc — bardziej niż prze­
ciętna nowoczesnego. Region
nasz wyróżnia się dużą gęsto­
ścią zaludnienia, grupując na

5 procentach powierzchni kra­
ju ponad 8,5 procent ludności.
Wypływa stąd zadanie pełne­
go wykorzystania tego szcze­
gólnie cennego bogactwa sił
wytwórczych — zasobów pra­
cy — których przyrost w naj­
bliższym 5-leciu wyniesie po­
nad 120 tys. osób. Będzie to

przecież armia młodych, le­
piej wykształconych, zdolnych
do zdynamizowania naszej go­
spodarki i życia społeczno-
kulturalnego ludzi. Ściśle z

tym związana jest konieczność
bardziej efektywnego wyko­
rzystania majątku produkcyj­
nego, którym dysponujemy w

regionie. Współczynnik zmia-
nowości wynoszący średnio dla
dużych zakładów regionu 1,6
wykazuje, jak wielkie rezerwy
wzrostu zatrudnienia i obniże­
nia społecznych kosztów pro­
dukcji kryja Się w pełniejszym
wykorzystaniu zainstalowa­
nych mocy produkcyjnych.

krytyka —

materiałów budowlanych sy­
stemem gospodarczym — zwła­
szcza na wsi — w oparciu o o-

pracowany dla regionu pro­
gram, jak udział Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej w roz­
woju budownictwa mieszka­
niowego, stwarzający możli­
wość uzyskania dodatkowo kil­
kunastu tysięcy mieszkań, jak
przejmowanie przez zaintere­
sowane zakłady pracy części
prac wykończeniowych w bu­
dynkach mieszkalnych.

Sformułowana w Wytycz­
nych alternatywna propozycja
więcej mieszkań małych czy
mniej dużych i o wyższym
standardzie wzbudziła ożywio­
ną dyskusję, w której przewa­
ża! — rozsądny naszym zda­
niem — pogląd, aby zapewnia­
jąc dostateczny standard mie­
szkań, możliwy do osiągnięcia
w ramach górnych granic o-

becnie obowiązujących lub
nieco skorygowanych norma­
tywów, jako szczególnie waż­
ne zadanie w latach najbliż­
szych, potraktować skrócenie
okresu wyczekiwania na mie­
szkania, a więc maksymalny
wzrost liczby mieszkań odda­
wanych społeczeństwu do u-

żytku.
Wspomnieć również trzeba,

że z krytyczną oceną, zwłasz­
cza w środowisku zakładów
przemysłowych i w budowni­
ctwie spotkała się dotychcza­
sowa realizacja zakładowych
programów poprawy warun­
ków socjalnych.

W bardzo ożywionej dysku­
sji formułowała się odpowiedź
na zawartą w Wytycznych al­
ternatywę: czy obniżenie wie­
ku przejścia na emeryturę, czy
skrócenie tygodnia pracy. Przy
dużej gamie odpowiedzi, za

przeważające można uznać
sformułowanie następujące:
pierwszoplanowym zadaniem
jest nadanie uprawnień do
wcześniejszego przejścia na e-

meryturę, przede wszystkim
dlatego, że w okres wieku e-

merytalnego wchodzi obecnie

pokolenie, któ"” przeszło przez
najtrudniejszy zas okupacji ■
intensywnego, pełnego wyrze­
czeń wysiłku lat odbudowy
kraju; jednocześnie stwarza0

należy warunki do stopniowe­
go poszerzania grup zawodo­
wych i gałęzi wytwórczości,
które obejmowane będą skró­
conym tygodniem pracy.

Spośród generalnych pro­
blemów programu socjalnego
partii dyskusja — akceptując
wyrażone w Wytycznych zało­

żenie polityki plac, która wy- go postulatu nieść będzie w

równywać ma nieuzasadnio- sobie nie tylko treść gospodar­
ne dysproporcje w ich pozio- czą i socjalną, lecz przede
mie — ujawniła zarazem po- wszystkim społeczno-politycz-
wszechny postulat pełnego ną, eliminując z naszego ży-
zrównania uprawnień socjal- cia anachroniczne i niespra-
nych pracowników fizycznych wiedliwe zróżnicowanie upra-
i umysłowych. Realizacja te- wnień.

Poprawa warunków bytowych
zależy od nas samych

Jednym z niewątpliwych su­
kcesów gospodarczych bieżą­
cego roku jest utrzymanie ró­
wnowagi rynkowej, w warun­
kach dynamicznego wzrostu
dochodów pieniężnych ludno­
ści. Zadecydowało o tym przy­
spieszenie tempa produkcji ar­
tykułów rynkowych pochodze­
nia przemysłowego, wzrost do­
staw na rynek artykułów ży­
wnościowych, zwłaszcza mię­
sa i jego przetworów, a także
pewien postęp w rozwoju u-

sług. Ale świadomi przecież
jesteśmy, że w szeregu arty­
kułów — przede wszystkim
wędlin, masła i niektórych ga­
tunków mięsa — efektywny
popyt rynkowy nie jest w peł­
ni zaspokojony. Dynamiczny
wzrost zapotrzebowania na

artykuły żywnościowe, który
towarzyszyć będzie polityce
szybkiego wzrostu dochodów
ludności, wyznacza wysoką
rangę rolnictwa w gospodar­
ce narodowej, a w produkcji
rolniczej szczególne znaczenie
hodowli. Postanowienia Biura
Politycznego i decyzje rządu
w sprawie rozwoju ekonomi­
cznych i społecznych warun­
ków produkcji rolnej, wywo­
łały znaczny wzrost aktywno­
ści produkcyjnej wsi. Dalszy
postęp w produkcji rolniczej
i jej opłacalność — podkreśla­
ła to dyskusja przedzjazdowa
— będą realizowane poprzez
pogłębienie specjalizacji kra­
kowskiego rolnictwa, a zwła­
szcza produkcji zwierzęcej o-

raz ogrodniczej, a także w

dalszym, dynamicznym wzroś­
cie zastosowania w produkcji
rolniczej środków pochodzenia
przemysłowego oraz w szero­
ko prowadzonej pracy nad
podne-żehiem poziomu wie­
dzy kultury rolnej.

Dyskusja przedzjazdowa na

wsi wskazała jednocześnie na

poważne braki w funkcjono­
waniu administracyjnej, pro­
dukcyjnej i handlowej obsłu­
gi rolnictwa. Usprawnienie te­
go systemu jest jednym z naj­
ważniejszych zadań w pracy
na wsi.

Jednym z centralnych pro­
blemów naszego regionu jest
pełniejsze wykorzystanie jego
walorów przyrodniczych, war­
tości historycznych i kulturo­
wych dla turystyki i wypo­
czynku. Region nasz, stano­
wiący główne centrum tury­
styczne kraju, musi mieć o-

pracowany perspektywiczny
program w tej dziedzinie.

Trzy elementy tego progra­
mu, wynikające z dyskusji
przedzjazdowej, wysuwamy na

plan pierwszy w naszym co­
dziennym działaniu.

Jest to pełne i skoordyno­
wane wykorzystanie środków
inwestycyjnych z budżetu pań­
stwa, zakładów pracy i insty­
tucji w celu bardziej plano­
wego i efektywnego zagospo­
darowania turystycznego re­
gionu. Jest to opracowanie i
wprowadzenie w życie nowej
organizacji obsługi ruchu tu­
rystycznego. Jest to wreszcie
pełniejsze wydobycie walorów
wychowawczych tkwiących w

tej masowej formie działalno­
ści rekreacyjnej.

O szczególnej funkcji Kra-
k' wa w życiu narodu przesą­
dza przede wszystkim fakt, że

Wykorzystać każdą słuszną
inicjatywę

W ramach tego programu
rozwiązane być muszą również
te palące sprawy naszego re­
gionu, które przekraczają mo­
żliwości stwarzane przez o-

bowiązujące plany gospodar­
cze, aktywność jego społeczeń­
stwa oraz władz, a więc wy­
magające nadzwyczajnej do­
datkowej pomocy władz cen­
tralnych. Otrzymaliśmy wią-
żące przyrzeczenie takiej po­
mocy od premiera tow. Piotra
Jaroszewicza, który postano­
wił, że dziesięcioletni program
rozwiązania najbardziej palą­
cych problemów regionu kra­
kowskiego stanie się przed
miotem specjalnej uchwały
Rady Ministrów.

Decyzja towarzysza premie­
ra Jaroszewicza została pod­
jęta w wyniku jego ostatniej
wizyty w Krakowie i jest
związana z wieloletnimi zanie­
dbaniami, które wymagają o-

kreślenia czasu i sposobu roz­
wiązania w regionie krakow­
skim takich zagadnień jak:

— przyspieszenie tempa bu­
downictwa mieszkaniowego,

— postęp’ w szeroko rozu­
mianej gospodarce wodnej, tj.
zaopatrzeniu ludności w wodę,
ochronie przeciwpowodziowej
i ochronie wód przed zanie­
czyszczeniami,

jest on jednym i dwu głów­
nych centrów nau ;owo-kultu-
ralnych kraju. Krakowski o-

środek naukowy skupia na

swym terenie ponad 20 pro­
cent pracowników naukowych
wyższych uczelni kraju i oko­
ło 15 procent pracowników
naukowych Polskiej Akade­
mii Nauk.

W okresie przedzjazdowym
z inicjatywy rartyjnego akty­
wu środowisk naukowych o-

pracowana została gruntowna
analiza aktualnego stanu nau­
ki krakowskiej i zarys perspe­
ktyw jej rozwoju na okres
lat najbliższych. Program ten

poddany wszechstronnej dy­
skusji w środowisku stanie się
w najbliższych tygodniach
przedmiotem obrad posiedze­
nia plenarnego Komitetu Wo­
jewódzkiego. Określa on fun­
kcje krakowskiego centrum

naukowego jako ośrodka o

znaczeniu ponadregionalnym
— ogólnokrajowym. Konkre­
tyzuje zadania kierunkowe w

rozwoju poszczególnych dyscy­
plin naukowych, prac nauko­
wo-badawczych i kształcenia
kadr, wynikające z tak poj­
mowanych funkcji ośrodka i
ustala niezbędny zakres po­
trzeb w dziedzinie bazy ma­
terialnej, warunkującej wy­
pełnienie tych zadań. Jedno­
cześnie wypracowywuje się w

tej dyskusji konkretne założe­
nia ściślejszego zespolenia po­
tencjału naukowego Krakowa
z życiem i zadaniami gospo­
darczymi, społecznymi i poli­
tycznymi regionu.

Doniosłe treści wniosło w dy­
skusję przedzjazdową krako­
wskie środowisko kulturalne.
Stwarzanie odpowiednich wa­
runków ideowo-politycznych,
organizacyjnych i material­

nych dla dalszego rozwoju
Krakowa jako centrum kultu­
ry i sztuki polskiej, a w pier­
wszej kolejności przezwycię­
żenie rażących krakowskich
zaniedbań w tej dziedzinie, u-

ważamy za szczególnie istotny
element programu działania
wojewódzkiej organizacji par­
tyjnej. Zagadnienia te były
przedmiotem analizy i oceny
przeprowadzonej przez organi­
zacje partyjne środowisk
twórczych, a następnie stały
się tematem spotkania czoło­
wych przedstawicieli tych
środowisk z kierownictwem
państwowej i partyjnej poli­
tyki kulturalnej. Wnioski z

tej narady są przedmiotem
wnikliwych rozważań i zosta­
ną skonkretyzowane w pro­
gramie rozwoju kultury w na­
szym regionie, w którym za­
warte być winny, w formie u-

porządkowanego planu, wszy­
stkie warunki materialne i or­
ganizacyjne niezbędne dla roz­
woju twórczości artystycznej
i upowszechnienia dóbr kul­
turalnych.

Z dyskusji nad podstawowy­
mi problemami regionu stop­
niowo wyłania się zarys pro­
gramu społeczno-gospodarcze­
go i kulturalnego rozwoju
Krakowa i ziemi krakowskiej.
Chcemy, by zespoliła się w

nim myśl naukowa, inicjaty­
wa, pomysłowość i troska o

rozwój swej ziemi we wszyst­
kich środowiskach naszej spo­
łeczności.

— rozwiązanie podstawo­
wych problemów systemu ko­
munikacyjnego i łączności,

— stworzenie warunków
materialnych i organizacyj­
nych dla dalszego rozwoju
krakowskiego ośrodka nauko­
wego oraz twórczości artysty­
cznej i upowszechnienia kul­
tury,

— zagospodarowanie tury­
styczne regionu.

Okres przedzjazdowy wy­
zwolił praktyczną aktywność,
która znalazła swój wyraz w

pomyślnej realizacji bieżą­
cych zadań gospodarczych. O-
becnie zadaniem najważniej­
szym jest twórcze spożytko­
wanie tej inicjatywy dla u-

sprawnienia organizacji pra­
cy, metod zarządzania, popra­
wy -warunków pracy i stosun­
ków społecznych, optymalne
wykorzystanie wszystkich
wniosków, głosów i postula­
tów. Żaden z nich nie powi­
nien być pominięty w rozwa­
żaniach instancji partyjnych,
administracji państwowej i
gospodarczej. Żaden też — a

były również wśród nich glo­
sy niesłuszne czy nierealne —

nie powinien pozostać bez od­
powiedzi. Jest to podstawowy
warunek kontynuowania dia­
logu, przekształcenia dyskusji

ze społeczeństwem w metodę
rozstrzygania najbardziej isto­
tnych spraw i podejmowania
decyzji, ugruntowania poczu­
cia współtworzenia programu
społeczno-gospodarczego roz­
woju kraju i współodpowie­
dzialności za jego rozwój
wśród szerokich kręgów spo­
łecznych.

Wyrazem solidarności z po­
lityką partii, poparcia dla jej
programu jest Czyn Zjazdowy
— masowy, autentyczny ruch

zobowiązań prod jkcy.toych i

czynów społecznych. Tylko w

wyniku zobowiązań produk­
cyjnych załóg zakładów pracy
naszego regionu, społeczeń­
stwo otrzvma ponadplanową
produkcję wartości około
600 milionów złotych. Na sło­
wa szczególnego uznania za­
sługuje załoga Kombinatu Hu­
ty im. Lenina, inicjatorka
Zjazdowego Czynu Produk­
cyjnego w naszym regionie.

Myślę, że będę wyrazicielem
wszystkich delegatów na dzi­
siejszą konferencję, wyrazi­
cielem opinii całej wojewódz­
kiej organizacji partyjnej i
społeczeństwa ziemi krakow­
skiej, gdy przekażę słowa
serdecznego podziękowania i
uznania ofiarnym załogom
zakładów pracy i rolnikom
naszego regionu za ich dodat­
kowy wysiłek produkcyjny.

Do zadań, które stawia
przed nami poczucie odpowie­
dzialności za naród i jego so­
cjalistyczną przyszłość, pod­
chodzimy z całą powagą, i
świadomością ich trudności.
Nasz twórczy optymizm opie­
ramy na doświadczeniu nowej
strategii, która wyzwoliła w

całej partii i społeczeństwie
wielki zasób inicjatyw i sił
twórczych. Wielka i pomocna
w naszym działaniu, ureal­
niająca nasz optymizm, jest
siła naszych sojuszników z

państwami socjalizmu — prze­
de wszystkim ze Związkiem
Radzieckim, z którym zwią­
zani jesteśmy trwałą przyjaź­
nią i braterstwem. Każdy e-

tap naszego socjalistycznego
budownictwa przekonuje, że

pomoc Kraju Rad jest dla nas

wartością równie bezcenną,
jak jego doświadczenia 54 lat
praktycznej realizacji wielkiej
nauki Lenina. W ideach le­
ninowskich, w całej ich praw­
dzie, znajdujemy i dziś inspi­
racje naszych twórczych po­
szukiwań i poczynań, podob­
nie jak wykorzystując tę
myśl, stworzyliśmy przed
30 laty — wraz z powstaniem
Polskiej Partii Robotniczej —

jedynie słuszny i realistyczny
program Polski niepodległej i1

socjalistycznej. Pamiętamy o

tym również na tej konferen­
cji, w której, podobnie jak w

codziennym życiu partii, u-

czestniczą — wspólnie my­
śląc i pracując — zasłużeni
działacze partii, których do­
robek i doświadczenie szcze­
gólnie cenimy, bowiem czer­
pie z niego młody i wyrosły
w Polsce Ludowej aktyw par­
tii. Realizujemy w ten sposób
słuszną zasadę sztafety po­
koleń, a zarazem postulaty
przedzjazdowej dyskusji, któ­
ra sprawy młodego pokolenia
umieściła wśród najważniej­
szych. Była w tym zarazem

głęboka krytyka naszego do­
tychczasowego systemu edu­
kacji i wychowania. Trzeba,
aby wyrabiał on w młodych
więcej samodzielności myśle­
nia i przygotowywał do po­
dejmowania odpowiedzialno­
ści, słusznego społecznie wy­
boru w codziennych trudnych
sytuacjach życiowych. Trze­
ba, aby otwierał przed młody­
mi dostęp do każdego stano­
wiska, biorąc za miarę war­
tości nie wiek, lecz poziom
przygotowania i efekty pra­
cy.

Do wszystkich naszych za­
dań podchodzimy świadomi,
że znajdujemy się dopiero
na początku nowej drogi roz­
wojowej w historii socjalizmu
w Polsce, że dokonujemy
wielkiej jakościowo zmiany, a

nie tylko drobnych korektor.
Dlatego też nie możemy i nie
chcemy pozwolić, aby codzien­
ne działania i zmagania z do­
raźnymi trudnościami i braka­
mi, przysłoniły nam perspek­
tywy wielkich przeobrażeń wy­
znaczanych przez naszą ideo­
logię, troskę o człowieka, o

interes klasy robotniczej i ca­
łego narodu. W naszej socja­
listycznej ideologii, w żywej,
twórczo rozwijanej nauce

marksizmu-leninizmu i w sze­
roko pojętej aktywności ideo­
logicznej całej partii, widzi­
my też gwarancję, że nie stra­
cimy naszego celu z pola wi­
dzenia, że potrafimy odnaleźć

drogę przez wszelkie sprzecz­
ności rozwojowe i że każdy o-

bywatel na swym stanowisku

przez aktywną, solidną pra­
cę wykona należące do niego
zadania wynikłe ze wspólne­
go celu.

Z dorobkiem naszych ideo­
wych przemyśleń i naszej co­
dziennej pracy idziemy na

VI Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej.

(Podtytuły pochodzą od re­
dakcji.)
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Czekają
na ochronę.,.

ARCHEOLOGIA

— Przez ostatnie 6 lat przewodniczyłem Międzynaro­
dowemu Komitetowi Muzeów Archeologicznych i History­
cznych, który wchodzi w skład Międzynarodowej Rady
Muzealnej (ICOM). Komitet ten obejmuje swoim zasię­
giem wszystkie muzea archeologiczne i historyczne, szcze­
gólnie dużo uwagi poświęcając muzeom krajów Trzeciego
Świata, gdzie tego typu muzea są właściwie jedynymi,
jakie kraje te posiadają lub organizują.

Komitet ma cztery grupy robocze, które zajmują się:
problematyką muzeów na terenach wykopalisk, reper­
tuarem zabytków archeologicznych, wymianą pomiędzy
muzeami w zakresie posiadanej kolekcji oraz właściwą
ekspozycją posiadanych zbiorów.

Posiedzenia Komitetu odbywają się kolejno w róż­
nych krajach. I tak np. przed 5 lo.ty w Warszawie i w Kra­
kowie zajmowaliśmy się muzeami na terenach wykopa­
lisk oraz repertuarem zabytków; przed 2 laty w Pradze
omawialiśmy również sprawy związane z repertuarem za­
bytków archeologicznych, natomiast przed rokiem w Mo­
skwie i Leningradzie omawialiśmy zagadnienia związa­
ne z ekspozycją muzealną.

Tegoroczne posiedzenie naszego Komitetu, które obra­
dowało w Paryżu, poświęcone było w całości wymianie
zabytków. Zajęliśmy się również projektami ustaw mię­
dzynarodowych, przygotowanych przez UNESCO, a do­
tyczących tajnego transportu zabytków pochodzących
z kradzieży. Jest to bardzo poważny problem muzealni­
ctwa światowego, szczególnie „drażliwy” jeśli chodzi
o materiały archeologiczne. Tereny wykopalisk archeolo­
gicznych — takie jak np. na Bliskim Wschodzie — obej­
mują kilkadziesiąt stanowisk, na których prowadzone
są badania jedynie w określonych sezonach, zależnie od
pór roku i warunków klimatycznych. Otóż stanowiska te

pozostają po zakończeniu kampanii, na okres kilku mie­
sięcy, już tylko pod nadzorem, władz lokalnych. Ponieważ
stanowiska archeologiczne znajdują 'się przeważnie na

pustyni, bardzo często, podczas nieobecności misji ar­
cheologicznej, są tam prowadzeń” potajemne wykopali­
ska o charakterze rabunkowymi, które dostarczają mate­
riału antykwariuszom na Zachodzie.

Problem ten jest bardzo trudny do rozwiązania, a opra­
cowany przez specjalistów z UNESCO projekt ustawy nie
został dotychczas zatwierdzony przez większość państw.
Kategoryczny zakaz zakupu materiałów muzealnych od
antykwariuszy byłby niecelowy, gdyż nie wszystkie eks­
ponaty znajdujące się na rynku antykwarycznym pocho­
dzą z kradzieży. Dlatego też Międzynarodowemu Komi­
tetowi Muzeów Archeologicznych i Historycznych zale­
cono opracowanie pewnych wytycznych dotyczących pro­
ponowanej ustawy. Rozpoczęliśmy już prace — i następne
posiedzenie poświęcone temu zagadnieniu, Komitet po­
stanowił odbyć na Cyprze tu Nikozji, ponieważ Cypr ze

względu na swe położenie geograficzne i specyfikę wyko­
palisk jest niejako predestynowany do tego rodzaju akcji.

Warto podkreślić, że polski wkład do problematyki mu­
zeów archeologicznych i historycznych jest bardzo du­
ży, bowiem pierwsza ustawa międzynarodowa, którą
UNESCO opracowało i którą zaakceptowały jeszcze
w 1956 roku wszystkie państwa — ustawa dotycząca wy­
kopalisk i mienia pochodzącego z wykopalisk — była
opracowana z inicjatywy Polski.

... „POD PRESJĄ ludności Warszawy — robot-

ków, rzemieślników, młodzieży, mieszkańców
przedmieść, rozpoczęło się werbowanie do ochot­
niczych formacji obronnych, mimo jawnych i

skrytych oporów zarówno wśród sztabowców,
jak i administracji cywilnej Nikt nie był wsze­
lako w stanie obezwładnić spontanicznego pory­
wu.

Działały w zasadzie trzy ośrodki, kierujące ak­
cją werbunkową: komuniści, socjaliści i ludzie
grupujący się wokół prezydenta Warszawy, Ste­
fana Starzyńskiego. Zbieżność celów niwelowała
w znacznym stopniu tradycyjne animozje poli­
tyczne i również ta okoliczność pozwoliła prze­
zwyciężyć trudności organizacyjne, piętrzące się
nj każdym kroku..."

JEDNOZNACZNĄ WYMOWĘ posiadają
cytowane fragmenty wspomnień uczestnika
walk w obronie Warszawy w 1939 r,, żołnie­
rza Robotniczych Batalionów Obrony War­
szawy *). Od pierwszych dni wojny, a wcze­
śniej podczas subskrypcji Pożyczki Obrony
Narodowej oraz w świadczeniach na Fun­
dusz Obrony Narodowej (FON), masy pracu­
jące wykazywały największą ofiarność i od­
danie dla Ojczyzny. Rwali się do walki ro­
botnicy Warszawy. Na Wybrzeżu Czerwoni
Kosynierzy razem z wojskiem brali czynny
udział w walkach. Do obrony zagrożonego
kraju stanęli robotnicy Śląska i Pomorza, a

wśród nich komuniści i socjaliści. Symbolem
patriotyzmu, jaki przepełniał klasę robotni­
czą stał się wybitny działacz komunistyczny
Marian Buczek, który w 1918 r. bił się o nie­
podległość Polski, cały niemal okres między­
wojenny spędził w sanacyjnych więzieniach
za swe komunistyczne przekonania, a 9 wrze­
śnia 1939 r. poległ pod Ożarowem, prowadząc
oddział żołnierzy i komunistów do ataku na

dywersantów, ostrzeliwujących warszawską
sżosę.

Na taką postawę polskich robotników nie pozo­
stała bez wpływu działalność 1 przykład komuni­
stów. Aczkolwiek pozbawieni swej partii — Komu­
nistycznej Partii Polski, która została rozwiązana w

1938 r. decyzją Komitetu Wykonawczego Międzyna­
rodówki Komunistycznej — w wyniku rzekomej
prowokacji w łonie kierownictwa tejże partii — nie

przeszli bynajmniej w stan spoczynku. Wykorzy-
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stując legalnie istniejące organizacje robotnicze, nie

pomijali okazji do wystąpień, demaskując zgubną
dla kraju politykę władz sanacyjnych. Czynni byli
nie tylko ci, którzy pozostawali na wolności.

POCZĄWSZY OD WIOSNY 1939 R. przez
wszystkie niemal więzienia, grupujące więź­
niów politycznych, przeszła istna kampania
na rzecz zagrożonej niepodległości Polski.
Działo się tak za sprawą komun więziennych,
w których prym wiedli właśnie komuniści.
Kampania ta przejawiała się przyjmowaniem
deklaracji politycznych, będących wyrazem
stosunku do sprawy niepodległości i walki w

jej obronie. W deklaracjach, które składane
były na ręce przedstawicieli administracji
lub władz prokuratorskich wypowiadano ne­
gatywny stosunek do ówczesnych rządów, do­
magano się utworzenia rządu obrony naro­
dowej, deklarowano gotowość do ochotniczej
służby wojskowej oraz udział w ogólnospo­
łecznej zbiórce na dozbrojenie armii. Z wię­
ziennych depozytów płynęły wpłaty ną FON
i LOPP (Liga Obrony Przeciwpowietrznej).
Odpowiedzią władz było zaostrzenie represji
wobec więźniów. W tymże czasie w komunie
Rawicza powstał „list do towarzyszy" (opra­
cowany przez Alfreda Lampego), traktujący
o zadaniach polskich komunistów wobe,c
groźby hitlerowskiego najazdu.

A kiedy kraj znalazł się w pożodze wojennej, po
wydostaniu się zza krat — najczęściej siłą, chciell

walczyć w jego obronie, zgłaszając się ochotniczo
do oddziałów wojskowych. Rozpoznani jako „poli­
tyczni" byli odprawiani z kwitkiem bądź musieli

opuszczać szeregi obrońców. Taki los stał się u-

dzialem wlężniów-komunistów z Rawicza, Siera­
dza, Wronek, Fordonu, Koronowa, Piotrkowa, Try­
bunalskiego. W odmiennej, wyjątkowej sytuacji
znalazła się jedynie kobieca komuna więzienna
„Serbia” na Pawiaku w Warszawie. Administra­
cja zachowała się wobec więźniarek prowokacyj­
nie, grożąc wydaniem w ręce faszystów, próbowa­
ła je zmusić do podpisywania antyradzieckich de­
klaracji. Znalazły się na wolności dopiero w dniu

kapitulacji stolicy, po uprzednim wymuszonym
zadeklarowaniu, że wycofają się z życia politycz­
nego.

SPONTANICZNIE WYKAZANA WOLA

czynnego udziału w walce z najeźdźcą i pa­
triotyczna postawa robotników znajdowały
swe ujście w samorzutnym organizowaniu
samoobrony. Tak właśnie było w Warszawie,
gdzie dość długo bez echa pozostawało żąda­
nie utworzenia ochotniczych zbrojnych for­
macji robotniczych. Zamysł udało się dopro­
wadzić do skutku dopiero po panice, spowo­
dowanej apelem szefa propagandy w Na­
czelnym Dowództwie ppłka R. Umiastow-
skiego, który przez radio wezwał wszystkich
zdolnych do noszenia broni, aby opuścili sto­
licę i udali się na wschód.

Początkowo przewidywano uzbrojenie formacji
robotniczych w... łopaty i kilofy, a zadaniem miało

być budowanie umocnień. Jednakże decyzją Do­

wództwa Obrony Warszawy Ochotniczy Batalion

Robotniczy Obrony Warszawy przekształcony zo­
stał w brygadę, której żołnierze chlubnie zapisali
Się w historii zmagań o utrzymanie stolicy. W or­
ganizowaniu tych formacji brali aktywny udział
komuniści i socjaliści. Tych pierwszych nie chcieli

oczywiście dostrzegać prawicowi przywódcy PPS

(Polskiej Partii Socjalistycznej), a tymczasem wła­
śnie owe oddziały robotnicze stały się praktycz­
nie terenem jednolitofrontowego działania komu­
nistów i lewicowych socjalistów — w plutonach
i kompaniach.

O ZACIĘTOŚCI I WOLI WALKI żołnie­
rzy robotniczych jednostek świadczy stosun­
kowo mało znany tzw. bunt oddziałów żoli-
borskich **), do jakiego doszło 28 września
1939 r. Otóż kjlka dni przed kapitulacją Do­
wództwo Obrony Warszawy postanowiło
przekształcić brygadę w 13 Dywizję Piechoty.
Decyzja, podjęta w porozumieniu z kierow­
nictwem PPS, podyktowana była tym, , że
brakowało stanowisk dla grupy oficerów,
którzy przedostali się do oblężonej stolicy
i oni to mieli obsadzić sztab 13 DP. Żołnierze
formacji robotniczych nic o tym nie wiedzieli.
Kiedy więc dowództwo 13 DP wydało roz­
kaz złożenia broni — na placu Wilsona do­
szło do wielkiego wiecu, podczas którego do­
wódcy zostali wręcz oskarżeni o zdradę. Na­
wet wówczas, gdy poinformowano wiecują­
cych o sytuacji i o nieuchronności kapitulacji,
wielu żołnierzy nie chcialo pogodzić się z

faktem. Wielu nie złożyło broni, a inni, w

manifestacyjnym pochodzie, przy wtórze
pieśni rewolucyjnych, przemaszerowali do
Cytadeli, gdzie wyznaczono punkt oddawania
broni.

Taki był finał kampanii wrześniowej, a za­
razem początek walki o niepodległość.

ZBIGNIEW GUZOWSKI

•) Wit Gawrak „W Batalionie Robotniczym",
Wyd. MON, Warszawa 1971.

•*) Pisze o tym Marian Malinowski w pracy
„Działalność polskich komunistów w okresie od

rozwiązania KPP do utworzenia PPR. Lato 1933 —

styczeń 1942” (na prawach rękopisu).

liiimiiinHiiimiiininiiiiiiiniiiiimiinimimiiiiiimiiiiinmiiiiiiiiiiiimiimmiimiimiiimiiimiiiiiimimiiiiiiiimmmiiimminiimmiiiiiiiiiniiiiiii’ .niiimiiiiiiiiiniiiiiiiłiiiiiiiHininin

A
więc wreszcie nowo­
czesny polski samo­

chód małolitrażowy:
w latach 1974—75 ru­
szy wielkoseryjna —

minimum 150 000 wo­
zów rocznie — produkcja li­
cencyjnego pojazdu w zakła­
dach POLMO w Bielsku-Bia­
łej i w Tychach. Rozpatrzono
oferty kilku światowych ma­
rek i wybrano przedstawioną
przez S. A. FIAT w Turynie.
Wzięto pod uwagę walory pro­
jektowanego samochodu, wa­
runki umowy licencyjnej, jak
i tradycje korzystnej dotych­
czasowej współpracy z włoską
firmą.

Samochód ten jeszcze nie
istnieje. Wiadomo o nim bar­
dzo mało. O zachowaniu dys­
krecji decydują m. in. wzglę­
dy konkurencyjne, z którymi
musi się liczyć nasz licencjo­
dawca — największy (przed
„Volkswagenem“ i „Renault")
producent samochodów oso­
bowych w Europie.

Z przekazanych prasie in­
formacji wynika, że Polski
„Mini-FIAT“ będzie mieć sta­
lowe 2-drzwiowe nadwozie,
mieszczące 4 osoby oraz, że

posiadać będzie silnik zuży­
wający zaledwie 5,1—5,3 1 ben­
zyny na 100 km.

Na świecie nie produkuje się o-

becriie w wielkich seriach pojazdu
dwuśladowego o tak niskim zuży­
ciu paliwa. FIAT 500 F zużywa
— 6,51,Citroen2CV—61,
Toyota 800 — 7,5 litrów na 100 km.
W Turynie projektuje się więc
zapewne bardzo nowoczesny sil-

niczek czterotaktowy, prawdopo­
dobnie o dwóch cylindrach, być
może tzw. „bokser’* chłodzony po­
wietrzem, osiągający moc rzędu
20 KM przy 7—8 tysiącach obro­
tów na minutę. Tworząc blok ze

skrzynką biegów i przekładnią
główną, silnik ten będzie się mie­
ścił z przodu pojazdu i napędzał
przednie kola. Maksymalnie du­
ży rozstaw osi pozwoli zbudować
wóz o stosunkowo obszernym
wnętrzu i dobrze trzymający się
drogi.

Zapewne przednie, a być
może i tylne zawieszenie bę-

Andrzej Rayzacher

Fantazja

„combi" — dzięki nim „mały
samochód ma duże wnętrze";
być może powstanie możli­
wość dostępu do kufra przez
trzecie, tylne drzwi. Ładow­
ność wozu wyniesie zapewne
ok. 300—330 kg, a zatem prócz
4 osób — ok. 40—70 kg baga­
żu. Maksymalna szybkość
„Mini-FIATA" będzie pewnie
sięgać 100—110 km/godz. Do­
mysły te snujemy na podsta­
wie obecnych trendów w bu­
dowie tej klasy samochodów,
ale być może nasz nowy na-

na temat

dzie opierać się na amortyza­
torach o długim skoku typu
Mc Pherson, które w takich
pojazdach stosują Włosi (Au-
tobianchi A 112) i Japończycy
(Toyota 800, Honda N 360).
Bezdętkowe opony promienio­
we lub opasane zapewnią te­
mu lekkiemu (490—530 kg)
pojazdowi dobrą przyczep­
ność.

Styliści preferują obecnie
nadwozia typu „break", przy­
pominające z wyglądu wozy

POLSKI FIAT

bytek będzie miał walory lep­
sze od przytoczonych.'

Największe . wymagania
przed biięlsko-biąlśkimi i
tyskimi zakładami mo­

toryzacyjnymi postawi pro­
dukcja agregatów napędo­
wych. Tak wysokoobrotowy,
jakim okaże się zapewne sil­
nik do nowego „Mini-FIATA",
wymaga nadzwyczajnej do­
kładności obróbki, możliwej
do osiągnięcia tylko przy za­
stosowaniu elektronicznej, kon­
troli pracy zespołów obrabia­
rek. W śląskiej wytwórni ma­
łolitrażowych silników. poja­
wiają się więc najnowszej
generacji „maszyny-roboty".

Ogromne wymagania staną przed
hutnikami, którzy będą musieli

dostarczyć nowych gatunków’ stali
i stopów aluminiowych o wyśru­
bowanych parametrach wytrzy­
małości. Wspomnijmy jeszcze o

petrochemikach, od których ocze­
kujemy olejów o dużej stabilno­
ści własności smarnych. Dla

wszystkich przemysłów’, które u-

czestniczyły we wdrożeniu pro­
dukcji FIATA 125-P, zdobyte w

tym procesie doświadczenia będą

mieć wielkie znaczenie, ale nowe

wymagania będą jeszcze wyższe.
Nie sposób wyobrazić sobie,

aby warunkom, jakie stworzy
skok polskiej motoryzacji,
mogło sprostać nasze mizerne
zaplecze obsługi technicznej i
jego obsena organizacja. Me­
tody rzemieślnicze będą mu-

siały ustąpić pracy potokowej.
Jeśli samochód popularny ma

nie stać się udręką zapraco­
wanych ludzi, nie do pomy­
ślenia jest trwanie sytuacji, w

której na naprawę gwaran­
cyjną wozu trzeba czekać w

kolejce po kilka tygodni.

M asowa motoryzacja zwię­
kszy ruchliwość Pola­
ków. Wyjazdy Weeken­

dowe i urlopowe stworzą o-

gromne zapotrzebowanie na

usługi gastronomiczne, hote­
larskie, potrzeba będzie wie-
lekroć więcej miejsc rekrea­
cyjnych nad wodami i wśród
zieleni. Trzeba tam dopro­
wadzić drogi, stworzyć nie­
zbędną zabudowę...

Lista potrzeb w sferze prze­
mysłu i usługach oraz prze­
mian w sposobie bycia setek
tysięcy rodzin jest długa i
sprowadza się. do struktural­
nych zmian gospodarczych, do
zasadniczej przebudowy struk­
tury. wydatków ludności. Ma­
gnes posiadania własnego po­
jazdu uskrzydli fantazję i sta­
nie się rzeczywistym bodź­
cem, z chwilą gdy powstanie
wreszcie realna szansa zaspo­
kojenia ogromnego popytu, o

którym teraz mówi się, że
„chodzi i czeka"...

Podpisanie umowy licencyjnej z

turyńskim gigantem samochodo­
wym (23 proc, europejskiej pro­
dukcji) pozwala mniemać, że wy­
twarzać będziemy pojazd równie

udany jak te, którymi okazały się
FIAT — 125, 124 i ostatnia rewela­
cja — FIAT —127. Przed kilkuna­
stu laty udanymi okazały się rów­
nież FIATY 750 1 500, przy czym
ten ostatni — najbardziej zbliżo­
ny do tego, który zamierzamy
produkować — cieszy się dotąd
ogromną popularnością w wielu

krajach, uchodząc za wóz. wyjąt­
kowo w swojej klasie trwały i
tani w eksploatacji.

— RZYWYKLlSMY JUZ, ZE NAGRODĘ NOBLA W DZIELE
FIZJOLOGII I MEDYCYNY OTRZYMUJE ZWYKLE ZESPÓŁ

■ BADACZY, CO JAK NIETRUDNO ZROZUMIEĆ,, WYNIKA
Z FAKTU, ZE W NOWOCZESNEJ NAUCE NIEZWYKLE TRUDNO

JEDNEJ OSOBIE OBJĄĆ MYŚLĄ JEDEN TEMAT, A TYM BAR­
DZIEJ UZYSKAĆ SUKCES BADAWCZY. ALE WŁAŚNIE TEGO­
ROCZNĄ NAGRODĘ OTRZYMAŁA JEDNA OSOBA — AMERY­
KAŃSKI FIZJOLOG DR EARL WILBUR SUTHERLAND Z UNI­
WERSYTETU W NASHV1LLE ZA ODKRYCIA DOTYCZĄCE ME­
CHANIZMÓW DZIAŁANIA HORMONÓW. PRACE JEGO OKA­
ZAŁY SIĘ BOWIEM TAK WAŻNE 1 PŁODNE DLA NAUKI, TAK
WIELOSTRONNIE UDOKUMENTOWANE. ZE NIE NASTRĘCZAŁY
JUROROM NAGRODY WĄTPLIWOŚĆ!.

Na czym polega główne odkrycie dr Sutlierlanda?
Jak wiadomo, w organizmie naszym rolę niezwykle

ważną grają hormony, drobne ciała białkowe, które wy­
twarzane głównie w specjalnych gruczołach, dostają się
do krwi i krążąc po całym ciele, spełniają rozliczne zada­
nia, Właściwie niemal wszystkie procesy życiowe są od
nich zależne: rozrost organizmu, dojrzewanie, rozmnaża­
nie, przemiana materii, a Więc trawienie, energetyka, od-

Marek Koreywo

HORMONY
nie działają same

NAGRODA NOBLA W FIZJOLOGII

niiinnniniimmniminiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiinmniiiiiiiiiiiiniiHnHiniiHninnniiisnnnnniniiniinnniiiiiiiiiiniiiniiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiniiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiisiii

P
rzed iluś tam laty jako anegdotkę
traktowaliśmy opowieści o tym,
jakoby w Szwecji można było
dostać od młodej dziewczyny „po
bu?i" za nazwanie jej dziewicą.

Przez okres, jaki minął od tamtych cza­
sów i prasa, i „literatura faktu" tyle nam

dostarczyły materiału na temat prze­
obrażeń obyczajowych w Szwecji (nota
bene nie tylko w niej), że dziś już się
nikt niczemu nie dziwi.

Tym bardziej, że i u nas. w wielu środo­
wiskach młodzieży określenie „dziewica” wy­
wołuje często zarówno rumieniec gniewu,
jak i... chęć udowodnienia, że to nieprawda.
Jest to zjawisko tym bardziej ciekawe, że —

według statystyk kościelnych — „przynaj­
mniej” 90 proc, obywateli (i obywatelek), to
ludzie wierzący i kierujący się ponoć w swym
postępowaniu chrześcijańską etyką. Tą etyką,
która — jak powszechnie wiadomo — uczy­
niła z dziewictwa najwyższą cnotę moralną.

Nie
dysponujemy w Polsce tak wyczerpują­

cymi pracami, jak słynny dwutomowy „Ra­
port” Kinseya, który w oparciu o niezwykle
bogaty materiał zbadał i zaprezentował w

swym dziele życie seksualne Amerykanów. Ale
nawet wyrywkowe sondaże (wśród których książka
Hanny Malewskiej — „Kulturowe i psychospołecz­
ne determinanty życia seksualnego” zajmuje, jak
dotąd, uprzywilejowane miejsce), pozwalają wysu­
nąć bezsporne stwierdzenie, że i u nas, w drugiej
połowie XX stulecia rozpoczął się proces zasadni­
czych przeobrażeń w dziedzinie etyki seksualnej.

Pewne koła klerykalne wysuwały tezę, że

dokonujące się u nas przemiany obyczajowe
są — w prostej linii — konsekwencją szerze­
nia się wpływów... ideologii i etyki marksi­
stowskiej. Był to klasyczny propagandowy
niewypał. Niezależnie bowiem od podejmo­
wanej przez marksistów krytyki chrześcijań­
skiej etyki seksualnej ( a mówiąc dokład­
niej — jej dogmatyzmu, oderwania od życia
i człowieka), niezależnie . od krytyki tzw.

„chrześcijańskiego modelu małżeństwa”, któ­
rego wykładnię dał Pius XI w encyklice
„Castl connubii” — dodajmy: krytyki, w któ­
rej obok głosów marksistów współbrzmią
głosy postępowych środowisk katolickich —

głównych przyczyn „rozluźnienia obyczajów”
szukać trzeba gdzie indziej: hasła propagu­
jące „pełną wolność seksualną”, pokrzykiwa­
nia domagające się „rewolucji seksualnej”

płyną do nas przede wszystkim z kapitali­
stycznych krajów Zachodu.

I nie chodzi tu o szczególnie swobodne obyczaje
w Szwecji (uzasadnione ponoć tradycjami histo­
rycznymi), ani o lukratywny porno-biznes kwit­
nący w Danii. Kto ma, choćby luźny kontakt z pra­
są zachodnią, zwrócił na pewno już dawno uwagę
na coraz bardziej alarmujące artykuły, pisywane
nie tylko przez zawodowych (jeśli tak można rzec)
moralistów, ale przede wszystkim przez socjolo­
gów, psychologów, lekarzy, przerażonych pogłębia­
jącą się demoralizacją całych społeczeństw, „pu-
rytańskich” anglosaskich krajów bynajmniej nie

wyłączając.

Prasa zachodnia (nie licząc, oczywiście,
„magazynów” specjalizujących się w

propagandzie pornografii i szokowaniu
publiczności wszelkiego rodzaju wynaturze-

Wiesław Mercik

i autorytetów to — zdaniem wielu zachod­
nich publicystów i socjologów — wyraz pro­
testu młodych przeciwko bankructwu ideo­
logii ich ojców, przeciwko wyjałowionemu ze

wszelkich wartości duchowych modelowi ży­
cia konsumpcyjnego.

1 ednakże tego rodzaju ocena, choć nie
J można jej odmówić pewnych racji, grze­

szy jednostronnością spojrzenia, niedo­
strzeganiem całej złożoności problemu. Nie­
zależnie bowiem od różnego rodzaju wyna­
turzeń i ekscesów, o których tak często do­
nosi publicystyka zachodnia, niezależnie od
prób „obalania” monogamicznej rodziny
(tzw. „komuny” hippiesów w USA czy „wielo­
osobowe rodziny” w Szwecji), w zjawisku
określanyiji mianem „rewolucji seksualnej”

Czy „rewolucja
seksualna"?

niami) stwierdza aż nazbyt często, że w wie­
lu kręgach młodzieży „seks podniesiony zo­
stał do rangi ideologii”, do czego — dodajmy
w niemałym stopniu przyczyniły się stosun­
ki kapitalistyczne, pozwalające przekształ­
cić „sprawy seksu” w najbardziej zyskowny
— obok handlu narkotykami i bronią — in­
teres. Niemałą rolę odegrało tu również zja­
wisko, które część publicystów określa mia­
nem „zmierzchu ideologii” oraz tzw. kon­
sumpcyjny model życia. Powszechna klęska
ideałów głoszonych przez burżuazyjnych mo­
ralistów i ideologów, przekształcenie pienią­
dza w główny miernik wartości człowieka,
zarysowujące się ostro sprzeczności między
hasłami oficjalnej moralistyki a rzeczywisto­
ścią społeczną, odbijają się tragicznie W
świadomości młodego pokolenia Zachodu.

Ucieczka w „świat seksu” — podobnie jak
w „królestwo złudy narkotycznej”, czy w

politykę negacji wszystkich instytucji, praw

trzeba widzieć proces o wiele głębszy i bar­
dziej złożony — idący przez cały współczesny
świat nurt zasadniczych przeobrażeń obycza­
jowości, przewartościowywania lub odrzu­
cania tradycyjnej moralności seksualnej.
Proces obiektywny i, być może, nieodwracal­
ny. „Być może” — bo historia obyczajów do­
wodzi, że na przestrzeni choćby ostatnich
dwóch tysiącleci ludzkość nieraz już prze­
żywała ery liberalizacji obyczajów, erupcje
„wolności” seksualnej, po których następo­
wały z kolei okresy psnowania rygoryzmu
obyczajowego.

Trzeba powiedzieć sobie szczerze — bez chowa­
nia głowy w piasek — że zjawiskiem charaktery­
stycznym dla drugiej połowy obecnego stulecia

jest nie tylko rewolucja naukowo-techniczna, ale
i — powiązana z nią tysiącami nici — rewolucji
obyczajowa. Wprawdzie przebiega ona różnie w

różnych krajach, wydaje się przecież, że tym, co

je łączy, jest podobieństwo, niektórych przynaj­
mniej, przyczyn zmian jakie dokonują się w dzie­
dzinie życia seksualnego.

Nie będzie ryzykiem twierdzenie, że jed­
ną z ważnych przyczyn owych zmian
jest charakter naszej współczesnej cy­

wilizacji i typowe dla niej procesy, takie jak
urbanizacja, czy masowe migracje milio­
nów ludzi do miast. Rezultatem jest zjawi­
sko tzw. „wykorzenienia": ludzie wyrwani
ze swych dotychczasowych środowisk odrzu­
cają „stare", obowiązujące w nich normy,
wartości i wzorce. Rośnie równocześnie
wpływ nowych, bardziej liberalnych poglą­
dów, reprezentowanych m. in. przez prasę,
film, telewizję, zwiększa się nasycenie ero­
tyzmem kultury masowej.

Nie bez znaczenia jest również o kilka
lat wcześniejsze niż dawniej dojrzewanie
seksualne młodzieży, nie idące w parze z

tempem rozwoju jej dojrzałości psychicznej
i społecznej. A także — wczesna i nie znana

dotąd w takiej, jak obecnie, skali samodziel­
ność i swoista „autonomia" młodego poko­
lenia.

Nie bez wpływu na przemiany obyczajów pozo-
staje również, zaznaczająca się wyraźnie we wszy­
stkich dziedzinach życia społecznego, emancypacja
kobiet, ich szybko rosnąca niezależność ekonomicz­
na — a więc fakty zmieniające zasadniczo dotych­
czasowy układ stosunków między kobietą a męż­
czyzną (także w małżeństwie, także — w nowym,
tworzącym się dopiero modelu rodziny). Na tym
tle nikogo dziwić nie może podany przez Kinseya
fakt, że np. w latach dziewięćdziesiątych ub. stule­
cia dla ok. 90 proc, kobiet wstępujących w związki
małżeńskie, mąż był ich pierwszym mężczyzną, pod­
czas gdy już w latach trzydziestych bieżącego stu­
lecia odsetek ten spadł kilkakrotnie. (A dziś, jak
wynika z danych opublikowanych przez uniwersy­
tet stanu Nebraska, 1/3 dziewcząt w wieku 14—18
lat znajduje się w ciąży w chwili zawierania mał­
żeństwa.)

mawiając złożone zjawisko przemian
obyczajowych nie można także pomi­
nąć negatywnej roli, jaką w tej dzie­

dzinie odegrały tradycyjne, pełne obsesji
wobec seksu, poglądy chrześcijaństwa. Trzy­
mając się kurczowo, pochodzących z IV w.

idei, „przemyconych" do kształtującego się
chrystianizmu przez „nawróconego mani­
chejczyka", św. Augustyna, Kościół dopro­
wadził w końcu do jawnego buntu miliony
swoich wyznawców. Pozostając Kościołowi
wiernymi w sprawach doktryny, odrzu­
cają zarazem znaczną część jego seksualnego
kodeksu moralnego, jako coś nie do pogo­
dzenia z godnością i wolnością (nie — „wol­
nością") człowieka. A jak poważny odsetek
stanowią ci wierni, świadczą i przeprowadza­
ne przez socjologów badania, i doświadczenia
spowiedników i — codzienna praktyka.

porność, stan psychiczny itd. W endokrynologii — nauce

zajmującej się m. in, hormonami — znanych jest ponad
20 różnych hormonów, wyspecjalizowanych w określo­
nym działaniu.

Początkowo bez uznania

. Od czasu, gdy w 1904 r. po raz pierwszy zjawiło się
określenie „hormon”, zebrano wiele wiadomości o istocie
i działaniu tej substancji białkowej. Naukowcom jednak
dotkliwie dawały się we znaki liczne luki wiedzy, stano­
wiące przeszkodę w całkowitym zrozumieniu zawiłych
procesów biochemicznych; medycynie przeszkadzało to
w znalezieniu metod i środków leczenia wielu chorób.
Cała endokrynologia bardziej więc opierała się na przy­
puszczeniach, niż na faktach, a to nie pozwalało na jej
rozwói i efekty natury leczniczej.

Dzięki odkryciom dr Sutlierlanda sytuacja uległa radykalnej
zmianie. W r. 1960 wystąpił on z teorią, że hormony nie działają
same, lecz najpierw muszą być jak gdyby zaktywizowane. Rolę
zaś takiego aktywlzatora spełnia substancja chemiczna, stanowią­
ca ogniwo między wyspecjalizowanym hormonem a mechaniz­
mem regulacyjnym w organizmie. Uczony nazwał ją w skrócił
AMP (w pełnym brzmieniu — adenosinmonophosphat).

Początkowo dr Sutherland nie spotkał się wśród specjalistów t

uznaniem; teorię tę atakowano za słabe udokumentowanie i u-

ważano za nierealną. Ale już dalsze prace, dokonane w ciągu pó­
źniejszych kilku lat, dostarczyły argumentów tak przekonywają­
cych, że teoria stała się głośna na całym świecie. W r. 1965 dr
Sutherland zaskoczył świat nauki nowym twierdzeniem: sub­
stancja AMP znajduje się nie tylko w organizmach wyższych,
lecz i iv jednokomórkowych i gra ważną rolę nie tylko w stero­
waniu hormonami, lecz w całym procesie ewolucji.

Zainteresowanie badaczy nowo odkrytą substancją
szybko rosło. Okazało się, że odkrycia, dr Sutherłanda nie

tylko wyjaśniają niezrozumiałe dotychczas zjawiska bio­
chemiczne, lecz także ukazują nowe perspektywy zarów­
no badawcze, jak i lecznicze. Coraz więcej naukowców
brało AMP na warsztat badawczy, dziś liczba ich na

świecie dochodzi już do 2000.

Jak działa AMP?

Wiadomo, że krążące wraz z krwią drobne ciałka biał­
kowe. hormony, wykonują swoje zadanie wtedy, gdy
przenikają do komórek. Ale dlaczego przenikają, nie
umiano wyjaśnić; dlaczego w jednym przypadku hormo­
ny przepływają jak gdyby obojętnie, w innym zaś za­
trzymują się i przechodzą przez błonę komórki. Otóż wy­
nika to z obecności AMP, który jest jalcby kluczem otwie­
rającym drzwi do komórki. Bez AMP nie ma działania
hormonu na komórkę.

Dr Sutherland nazwał AMP „second messenger”, czyli
drugim przekaźnikiem (za pierwszy uważa się hormon).

W ciągu 25-letniej pracy badawczej iaureat zajmował się nie

tylko tematami teoretycznymi, lecz zwracał uwagą i na aspekty
czysto praktyczne. Badał sprawy przemiany materii i chorób na

tym tle, szukając wyjaśnienia wielu zagadek medycznych. Jego
odkrycia są więc najściślej związane z leczeniem chorób, które
ludzkości sprawiają szczególne kłopoty; pozwalają zrozumieć le­
piej procesy zachodzące przy cukrzycy, reumatyzmie i przy cK*
robach nowotworowych, a jak ostatnio okazało się, także przy
cholerze.

O znaczeniu tych odkryć dla medycyny przekonuje najlepiej
intensywna praca większości wielkich fabryk farmaceutycznych,
zmierzająca do ustalenia struktury molekularnej AMP, a 10 dal­
szej perspektywie — do syntezy chemiczne), w celu dostarczenia
medycynie nowego cennego leku
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Marian Bekajło

więź z czymś już nie byłym, ciągnie
się pordzewiały drut piorunochronu,
opada w dół, ale widzę, że nie sięga
ziemi.

Więc tak wygląda ten zamek z du­
chem na sprzedaż. Leży za daleko od
gór, nie ma tu dużej rzeki, i tylko
dla jego wartości zabytkowej trzyma
konserwator wojewódzki te mun

przy życiu.
Wątpię czy znajdzie się ktoś, kto

by chciał władować tu ze trzydzieści
milionów. Z wielkich miast daleka
tu droga, a za takie pieniądze można

postawić piękny hotel w górach, wy­
posażyć go jak najbardziej współ­
cześnie, bez liczenia się z racjami
konserwatorów. A przecież Bystrzy­
ca nie rezygnuje, zabiega o kupca,
troszczy się o swoje zabytki. Sądzę,
że ranga rozwoju miasta Bystrzycy
Kłodzkiej leży w ambicjach ludzi,
ale także w odbudowie starego mia­
sta, kamieniczek w rynku, krętych i
stromych uliczek, w adaptacji do
współczesnych wymogów kawiarni i
restauracji, w której potem byłem z

P
ani Jadwiga Pytlarz, która
przybyła do Bystrzycy z kre­
sów, mówi o planach rozwoju
miasta i regionu, przedstawia
to, czym powiat dysponuje, a

jednocześnie chciałaby, aby
miasto miało jakąś atrakcję jedyną,
rzecz, która będzie niepowtarzalna,
jakiej nigdzie w Polsce nie znaj­
dziesz. Wtedy ludzie tłumem się zwa­
lą i miasto rozkwitnie. Tylko, co by
tu zrobić, by ludzi przyciągnąć?

Jakiś czas idę za tym wywodem,
za tym ciągiem zdań nabrzmiałych
troską, które głosi pani sekretarz, a

potem myśl jedna zaczyna mnie nur­
tować: przecież teren jest piękny, le­
żą tu i Lądek, i Międzygórze, po cóż
szukać jakichś zawiłych bodźców a-

ktywności, sądzę, że zwykłe hasło z

pokryciem oczywiście: „Tutaj odpo-
czniesz”, byłoby najlepszym magne­
sem dla ściągania ludzi. Przedtem
tylko parę rzeczy zrobić trzeba: żeby
było można gdzie zjeść i się wyspać,
góry i tak są piękne, teren na lato
i zimę wspaniały.

Najpierw odwiedzam pobliski Go-
rzanów. Razem z panią Kostańską,
która tam mieszka i pokaże mi za­
mek. Powiat chciałby sprzedać ten
obiekt jakimś bogatym wujom.

Kłopot z zamkiem

Zamek jest rzeczywiście piękny,
chociaż moim zdaniem stoi zbyt da­
leko od gór i lasów. Piję wodę ze

źródła w Gorzanowie — podobno jest
cudowne w działaniu, za parę godzin
doświadczę jego zgubnych skutków

WĘDRÓWKI PO KRAJU

W poszukiwaniu
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typu okazję wykorzystać do dodatko­
wej mobilizacji terenu. Wszystkie
gromady na wieńcach sobótkowych
niosły meldunki o pracach porządko­
wych na własnym podwórku, o no­
wych elewacjach, remontach szkół,
naprawie płotów, oczyszczaniu ro­
wów i przepustów. Po takiej impre­
zie zostało coś trwałego na ziemi
bystrzyckiej, oprócz ulotnej zabawo­
wej nocy.

Sekretarz KC, Józef Tejchma, na

otwarciu roku kulturalno-oświato­
wego w Zbiersku na ziemi kaliskiej
mówił: „Granica między twórczością
kulturalną i upowszechnieniem jest
płynna. Zobaczyłem regionalne pla­
cówki naukowo-oświatowe, licznie
rozbudowane nurty aktywności kul­
turalnej i naukowej, w której jest
równocześnie twórczość i upowsze­
chnienie”.

W Bystrzycy Kłodzkiej, Zbigniew
Ring — dyrektor Powiatowego O-
środka Kultury, mówi:

— Dnia 22 maja bieżącego roku, w

dniu, kiedy naszemu Domowi Kul­
tury nadano imię Leona Kruczkow­
skiego, pracownicy DK sami wysta­
wili „Niemców”. Moja sekretarka,
pani Basia, grała Bertę, ja grałem
Sonnebrucha, inni wcielili się w po­
zostałe postacie sztuki. Wszyscy wy­
stępowaliśmy na scenie.

Raz pobudzone do działania ośrod­
ki w powiatach żyją swym własnym
bujnym życiem, oczywiście wtedy,
gdy nikt nie zakłada im kagańców,
nie trwoni inicjatyw. I tak chyba
powinno być. W zależności od tego,
jakie są warunki i talenty, taki jest
rozwój regionów.

*

Bystrzycy znalazłem wiele do­
brych przykładów : drugie
miejsce na Dolnym Śląsku we

współzawodnictwie na najlepszą
metodyczną imprezę, czwarte miej­
sce w przeglądzie plastyki amator­
skiej, trzy nowe wiejskie ośrodki
kultury. Te przykłady można jesz­
cze mnożyć, ale zostawmy to staty­
stykom, ważny jest klimat, w jakim
się to wszystko dzieje i ważne są re­
zultaty. I zastanawiając się nad
przyczynami tych osiągnięć znowu

dojdziemy do ofiarności i społeczni­
kowskiej pasji ludzi takich, jak Ja­
dwiga Pytlarz, Zbigniew Ring i in­
ni. Nieważne, czy im się uda sprze­
dać mury Gorzanowa, czy nie, ważne

jest, że o zabytkach myślą, że orga­
nizując imprezy w swym regionie,
troszczą się także o to, co zostanie
wtedy, gdy estradę, na której grała
orkiestra, rozbiorą cieśle.

Myślałem właśnie o tych spra­
wach, kiedy ze Zbigniewem Ringiem
zwiedzałem jego dom kultury.

Leszek PREMIERY

Polony TEATRU MUZYCZNEGO

HISTORIA

ma rację...

i tak pokrzepiony ćwiartką zdroju,
wchodzę na teren zamku. Cały kor­
pus główny zabezpieczony, okna wy­
łożone czerwoną cegłą, tylko jeszcze
w oficynach i bocznym skrzydle mie­
szkają lokatorzy. Jest godzina 14.30,
ucichło radio, które gdzieś grało w

dole, a my z panią Kostańską zwie­
dzamy puste wnętrze. Jest cicho.
Czasem tylko, dalekie i nierealne,
dochodzi gdakanie kur i gadanie ka­
czek. Pod dachem — bo sufity tu z

drewna — cwałuje Pegaz; część
spróchniałej powały leży na podłodze,
z luźnych desek wyzierają fragmen­
ty malowideł. Wygląda to tak, jakby
jakiś gigantyczny obraz ktoś pokroił
na pasy, część tego pasa rzucił furiat
na wiązania krokwi, inne fragmenty
wdeptał w ziemię. Na tarasie, jak

panią Kostańską, i chociażby w tych
dorocznych imprezach, do których
wciąga się wszystkie wsie i osady,
imprezach, które mówią o gospodar­
ności, czystości, dobrej robocie.

Pamięć o Sobótkach

„Ziemia bystrzycka piękna, gospo­
darna i kulturalna” — pod takim ha­
słem obchodzono w tym roku „So­
bótki” właśnie w Gorzanowie. Na tle
starych murów wykwitły girlandy
papierowych kwiatów, grały orkie­
stry, bawiono się do rana, a na

szczytach płonęły ognie. Impreza ta

pomyślana wpierw jako wieczór
świętojański, została potem złączona
z przeglądem zespołów ludowych. Je­
dnocześnie pomyślano o tym, by tego

Stanisław Peters a

UNESCO

KULTURY
Z Inicjatywy UNESCO powstał projekt opracowania

historii rozwoju nauki i kultury na świecie - od cza­
sów najdawniejszych do najnowszych, z uwzględnie­
niem wszystkich kontynentów, regionów, narodów.
W tej gigantycznej pracy szczególny nacisk ma być
położony na działalność kulturalną.

Coraz częściej uczeni występują z postulatami ujmowa­
nia dziejów powszechnych w ramach międzykontynental-
nych. W tym duchu zostały opracowane takie dzieła, jak
Historia ogólna cywilizacji (pod redakcją Maurice Crou-
zeta) lub Historia ogólna nauk (pod redakcją Rene Tatona).
Podobne tendencje wykazują autorzy opracowywanej od
1955 r. w ZSRR „Historii Powszechnej” (Wsie mirnaja isto-
rija), akcentując konieczność szerszego uwzględnienia dzie­
jów pozaeuropejskich oraz ukazania wzajemnego oddziały­
wania różnych kultur i systemów społeczno-gospodarczych.
Czasopismo Akademii Nauk ZSRR „Wiestnik Istorii Mirowej
Kultury”, zadeklarowawszy współpracę z UNESCO, określiło
zbadanie powszechnej historii kultury, jako poznanie pro­
cesu tworzenia dóbr kulturalnych i duchowych, zbliżającego
do siebie i jednoczącego ludzkość. Autorzy podkreślają udział
w tym procesie wszystkich ludów i klas społecznych.

„Jest rzeczą zrozumiałą — pisze Marian Henryk Serejskl — że
te epoce atomowe), w epocą. gospodarki, polityki i kultury świato­
wej, gdy zbliżają się do siebie róine kontynenty, kręgi kulturalne,
narody i ludy, współczesna wizja struktury świata nasuwa myśl
o uniwersalnych dziejach całej ludzkości".

Myśl o historii uniwersalnej przebijała sobie drogę w mia-
jak rozszerzała się wiedza o innych kontynentach i in­

nych kręgach kulturalnych, o ludach żyjących na tzw. pery­
feriach świata, o ich wzajemnej współzależności. W czasach
starożytnych i w średniowieczu główny trzon historii po­
wszechnej stanowił obszar śródziemnomorski, ale już kro­
nikarze średniowiecza w pewnej mierze poszerzali swój krąg
zainteresowań o północno-wschodnią Europę. Ale dopiero
w czasach Oświecenia (XVIII w.) pojęciem historii uniwer­
salnej poczęto ogarniać wszystkie ludy, niezależnie od ich
stosunku do Kościoła, do chrześcijaństwa, do antycznego
Jłzymu, czy do cesarstwa.

Jeszcze jednak w 1775 r. historyk niemiecki Schlbzer dzielił ludy
na ważne, główne i uboczne, a filozof niemiecki Hegel usuwał
z pola zainteresowań całe kontynenty, zaś w Europie — Słowian.

„Ltldy te — pisał — utworzyły wprawdzie królestwo i toczyły mężne
walki z różnymi narodami, czasem jak forpoczty mieszały się do
walki chrześcijańskiej Europy i niechrześcijafiskiej Azji. Polacy
nawet uwolnili oblężony Wiedeń od Turków, a część Słowian pozy­
skana została dla kultury zachodniej, ale mimo to cała ta masa

nie wystąpiła dotąd w świecie jako czynnik samoistny pośród in­
nych struktur kulturalnych". Historyk Rankę w XIX w. eliminował

z historii powszechnej Chiny, Indie i ludy pierwotne, zwane przez
niego prehistorycznymi. Centralne miejsce — jego zdaniem — zaj­
mowały narody gerniańskle l romańskie.

Z tymi tendencjami, zawężającymi pojęcie historii po­
wszechnej, polemizował nasz historyk Lelewel: „...przedmio­
tem jej (tj. historii powszechnej) są nie uprzywilejowane
mocarstwa lub narody, nie uprzywilejowane klasy ludzi, nie
ta jedynie, która nad innymi wyniesiona posiada moc gnę-.
bitnia lub władania innymi, ale ogólnie cały ród ludzki na

kuli ziemskiej”.
Panujące jeszcze na przełomie XIX i XX w. europocen-

tryczne pojmowanie historii powszechnej poczęło się zała­
mywać w miarę, jak chwiać się zaczynał polityczny, gospo­
darczy i kulturalny prymat Europy, gdy wzmagała się na

świecie rola Stanów Zjednoczonych, Japonii, gdy budziły się
Chiny, Indie, Arabowie, a badania orientalistyczne ukazy­
wały nie znany niemal dotąd 'Wschód i jego historię. A gdy
rozwinęła się archeologia, etnografia, socjologia — zrozu­
miano również, że nie można dziejów powszechnych ograni­
czać do kilku tysięcy lat, skoro historia ludzkości liczy kilka­
set tysięcy lat.

„W obliczu coraz lepiej dostrzegalnej współzależności między róż­
nymi narodami, kręgami kulturowymi, kontynentami — pisze Serej­
skl — w miarę, jak technika tuspółc-esna usuwać zaczęła prze-
strzenno-geograficzny czynnik dezintegracji świata — rosła świa­
domość potrzeb nowego pojęcia historii powszechnej, bardziej od­
powiadającego dzisiejszej kulturze świata społecznego. W tym
kierunku działa teraz między innymi ideologia solidarności między­
narodowej klasy robotniczej — ruch socjalistyczny”.

Właściwym przedmiotem historii powszechnej staje się
dziś proces dokonującej się integracji kulturalnej.

Historia
Bolesław Dolata — WYZWOLE­

NIE POLSKI 1944—1945, Wyd.
MON, str. 700, cena 70 zł. Praca

o charakterze popularnonauko­
wym. Jej celem jest ukazanie bo­

jowego trudu i bohaterstwa żoł­
nierzy Armii Czerwonej (na. tere­
nie Polski jest ok. 600 tys. mogił
żołnierzy radzieckich) oraz Ludo­
wego Wojska Polskiego, w rezul­
tacie których — po rozbiciu hitle­
rowskiej machiny wojennej — kraj
nasz uzyskał wolność.

Książka zawiera liczne załączni­
ki, indeksy oraz bibliografię.

Karol Małcużyński — OSKARŻE­
NI NIE PRZYZNAJĄ SIĘ DO WI­
NY, Wyd. Interpress, str. 327, cena

35 zł. — Wznowienie książki oma­
wiającej przebieg procesu norym­
berskiego. W trakcie jej przygo­
towania autor wykorzystał także

swoje notatki i inne materiały
dziennikarskie, robione na gorąco
w czasie procesu.

Stefan Skwarek — ZIEMIA RA­
DOMSKA W WALCE Z OKUPAN­
TEM. Wyd. Książka i Wiedza, str.

150, cena 14 zł. Jedno tylko zdanie
niech scharakteryzuje tę książkę:
,,Ziemia radomska odegrała pio­

nierską rolę w walkach narodo­
wowyzwoień czych kierowanych
przez PPR.”

Michał Komaszyński — KSIĘCIA
CONTIEGO NIEFORTUNNA WY­
PRAWA PO KORONĘ SOBIESKIE­
GO. Wyd. Wiedza Powszechna, Str.

216, cena 16 zł. Dzieje wyprawy
francuskiego księcia Fr. Ludwika

Contiego (niefortunnego konku­
renta elektora Saksonii, Frydery­
ka Augusta) po koronę polską.

MILITARIA

BROŃ CB — praca zespołowa.
Rozważania na tle Raportu Sekre­
tarza Generalnego ONZ U Thanta
— o skali zagrożenia i sprawach
związanych z zakresem stosowania

broni biologicznej i chemicznej.
Wyd. MON, str. 540, cena 55 zł.

Włodzimierz Ostrowicz — ŚMI­
GŁOWCE, Wyd. MON, seria „Bi­
blioteka Wiedzy Wojskowej”, str.

238, cena 20 zł. (Historia śmigłow­

ca, rozwój sprzętu śmigłowcowego
w ostatnich latach — oraz poglądy
na temat zastosowania śmigłowca
na polu walki.)

POPULARNONAUKOWE

Władysław Baka, Kazimierz Pie-
sowicz — 500 ZAGADEK EKONO­
MICZNYCH, Wyd. Wiedza Pow­
szechna, str. 244, cena 15 zł.

BELETRYSTYKA

Paul Horgan — CZARNE PŁAT­
KI ŚNIEGU. Wyd. PIW, Str. 290,
cena 20 zł. Opowiadania pióra
współczesnego pisarza amerykań­
skiego.

Edward Kurowski — ŚMIERĆ W

DŻUNGLI, Wyd. Ossolineum —

str. 182, cena 20 zł. Powieść współ­
czesna, której tłem jest dzień dzi­
siejszy Wietnamu.

Historia nader rzadko popełnia omyłki estetyczne.
Dzieła sztuki, skazane przez nią na zapomnienie, istotnie
nie zasługują na ogół na trwałe miejsce w dziejach kul­
turalnego rozwoju ludzkości. Zdarzają się, oczywiście,
wyjątki od owej reguły. Czasami, dzięki badaczom prze­
szłości czy nawet przypadkowemu zdarzeniu, bezcenne
pomniki artystycznych talentów zostają uratowane przed
zniszczeniem. Niekiedy znowu nowa interpretacja dzieła,
uważanego dotąd za drugorzędne, odkrywa nieprzeczu-
walne jego walory.

Wskrzeszanie takich odrzuconych płodów ludzkiej wy­
obraźni estetycznej może mieć swój sens w jednym je­
szcze przypadku — gdy jest to mianowicie twór tak
koszmarny i nieudany, że aż zabawny. W każdej szmirze
tkwią nieprzebrane zasoby humoru. Ale szansa ich speł­
nienia, dotarcia do odbiorcy,^ leży w umiejętnym odczy­
taniu utworu, takim, które w intencjach swych zmierza
w kierunku parodii czy pastiszu.

Jak sądzę, jedynie takie ujęcie mogłoby usprawiedliwić
pojawienie się w repertuarze krakowskiego teatru mu­
zycznego opery „Marta” Friedricha von Flotowa, kompo­
zytora niemieckiego, żyjącego w latach 1812—1883. Jest
to klasyczny przykład kiczu ze wszelkimi niezbędnymi do
jego zaistnienia warunkami. Po pierwsze więc — libretto
o bzdurnej fabułce, w której osią całej intrygi jest od­
wieczny pomysł przebierania się pań. z „wyższych sfer”
za dziewczyny z ludu — znajdujący swój finał w hap­

py -endowych (choć mezaliansowych) rozwiązaniach ma­
trymonialnych. Po drugie — banalna do ostatnich granic
muzyczka — konglomerat włoskiego bel canta i liryzmu
wczesnoromantycznej opery francuskiej, zaprawionych
niemiecką układnością. Jeśli dodać do tego, że akcja to­
czy się w Anglii, otrzymamy pełny obraz owego, zaiste
komicznego melanżu. Prapremiera „Marty” odbyła się
w 1847 r., a więc dwa lata po pierwszym wystawieniu
„Tannhausera” Ryszarda Wagnera. To także daje pojęcie
o pułapie muzycznego rozwoju, jaki zdołał osiągnąć twór­
ca „Marty”.

Można było więc przypuszczać, iż realizatorzy przed­
stawienia pójdą po linii swoistego ośmieszania dzieła.
Niektóre elementy inscenizacji zdawały się to potwier­
dzać. Naturalistyczne dekoracje w scenie polowania i jar­
marku w Richmondzie — z kolorowymi ptaszkami na

drzewach, ogromnej wielkości owocami, bal... z jeleniami
na rykowisku — są zaiste kwintesencją kiczu. Ale nie
brakło i w scenografii jakichś pseudonowoczesnych ele­
mentów o zgoła nie rozszyfrowanej symbolice. Aktorstwo
J. Sypka (Plumkett), T. Podsiadły (lord Tristan), a w pew­
nym stopniu także K. Myrlaka (Lionel) — zmierza iv kie­
runku mniej lub bardziej subtelnej groteski. I nikt nie
wziąłby chyba na serio nawet miłosnych zawodzeń Lio-
nela, gdyby nie nagła niedyspozycja Myrlaka i koniecz­
ność zastąpienia go przez drugiego wykonawcę tej roli,
R. Słyszą. Za sprawą tego solisty począwszy od III aktu
odnosiliśmy wrażenie, że słuchamy i oglądamy kiepską,
niemniej „odstawianą” z całą powagą, operę werystyczną.
Nie na tym zresztą kończyły się niekonsekwencje spek­
taklu. Ot, choćby kostiumy — jedne, jakby stylizowane
pod epokę, inne — w gatunku kapiących złotem ubiorów
music-hallowych. Natomiast niektórych zabiegów reży­
serskich i pomysłów choreograficznych — wywołujących
istotnie uśmiech, pełen jednak zażenowania — nie sposób
już było podciągnąć ani pod groteskę, ani pod parodię.
Nie były bowiem ani śmieszne, ani dowcipne, świadczyły
co najwyżej o złym guście autorów. W owej potwornej
mieszaninie stylów i intencji nie wiadomo już było, czy
przedstawienie zostało pomyślane rzeczywiście „na niby”,
czy jest raczej mimowolnie teatrem z najbardziej zapa­
dłej prowincji.

Dobre przygotowanie muzyki (poprawny akompania­
ment orkiestralny i soczyście brzmiące chóry) nie mogło
uratować całego spektaklu. Zwłaszcza, że i strona wokalna
partii solistycznych pozostawiała dużo do życzenia — tak
pod względem emisji i intonacji, jak i barwy oraz gło­
śności brzmienia. Korzystnie wyróżniał się na tle wszy­
stkich solistów znakomity J. Sypek, z pełną swobodą,
naturalnością i finezją operujący swym ładnym, cieka­
wym głosem. Żywą, pełną humoru postać stworzył rów­
nież dobry wokalnie T. Podsiadło w roli lorda Tristana.
Role dwóch dam dworu — Marty i Nancy —- w wykona­
niu J. Romańskiej i H. Szymańskiej były dla mnie mniej
przekonywające.

Zakończę jednym, generalnym wnioskiem. Mimo że
„Marta” Flotowa została uwieczniona w „Przewodniku
Operowym” Józefa Kańskiego, mimo że niektóre teatry
operowe umieszczają ją w swym repertuarze — uważam,
iż historia ma jednak rację.

Miejski Teatr Muzyczny, scena operowa — „Marta” F. von Flo­
towa, kier, muzyczny i dyrygent Andrzej Rozmarynowlcz, reży­
ser Zygmunt Biliński, scenograf Janusz Tartyłlo, choreograf Je­
rzy Gogól, chórmistrz Zb. Toffel.

Zarówno
telewizja, jak i ra-

dio — potwierdza to ankie­
ta — przeprowadzona przez
ośrodek Badania Opinii Pu­

blicznej przy Polskim Radio i TV
— są bezkonkurencyjnymi organi.
zatorami czasu wolnego naszego
społeczeństwa. Około 70 proc,
osób posiadających odbiorniki co­
dziennie lub prawie codziennie
słucha radia, ok, 60 proc, oglą­
da codziennie programy małego
ekranu. Z tym, że wśród młodych
odbiorców odsetek amatorów ra­
dia jest nieco wyższy od poda­
nych przeciętnych, odsetek korzy­
stających na co dzień z TV —

nieco mniejszy. Miarą olorzymie-
go oddziaływania audio . wizual­
nych środków masowego przeka­
zu może być również fakt, że ok.
2/3 radiosłuchaczy i telewidzów

spędza przy odbiornikach ponad
dwie godziny dziennie.

Jakie audycje przyciągają naj­
liczniejsze audytorium? Zacznij-
my od radiowych. Dwa pierwsze
miejsca zdecydowanie zajmują —

i to wśród wszystkich kategorii
słuchaczy — programy estradowo.

rozrywkowe (Podwieczorek przy
mikrofonie, Zgaduj - zgadula, We­
soły autobus, Jarmark cudów).
Młodsi wyróżniają programy pre­
zentujące muzykę młodzieżową,
przeboje (Rewia piosenek, Radio­
we studio piosenki. Radiową lista

przebojów. Popołudnie z młodo-

W ŚWIETLE BADAŃ

CZEGO

szukamy
w RADIO

ścią), starsi wiekiem słuchacze
— dziennik poranny, obie powieści
radiowe oraz słuchowiska. Mimo

tych różnic, w pierwszej dzie­
siątce audycji cieszących się naj­
większym uznaniem wśród ogółu
radiosłuchaczy, obok uprzednio
wymienionych pozycji rozrywko­
wych znalazły się: słuchowiska
Teatru Polskiego Radia, Muzyka i

aktualności, Dziennik poranny,
■Takie audycje telewidownia naj.

bardziej lubi? Pierwszą lokatę
zyskały u ogółu odbiorców sobot.
nie programy rozrywkowe — kie­
runek upodobań pokrywa się więc
z preferencjami radiosłuchaczy.
W pierwszej dziesiątce audycji
skupiającej najwięcej telewidzów

znalazły się: Teleturnieje, Dzien­
niki, Tele-echo, Monitor, Teatr
TV (poniedziałkowy i piątkowy).

Wśród młodzieży zdecydowanie
większą popularnością cieszą się
— Giełda Piosenki i Telewizyjny
Ekran Młodych. Poza tym narzu­
ca się jeszcze jedna obserwacja:
z wyjątkiem pozycji rozrywko­
wych, TEM-u oraz programów
sportowych — wszystkie inne ma­
ją większe powodzenie wśród

starszej części telewidzów. Do­
dajmy jeszcze do tego szczegól­
nie duże różnice na korzyść star-

szych w zainteresowaniu pozy­
cjami popularno w naukowymi (np.
Spotkanie z przyrodą) czy publi­
cysty czno-informacyjnymi (Czwar­
ta zmiana, Refleksje) — a doj­
dziemy do konkluzji, że młodzież

najbardziej lubi programy roz­
rywkowe.
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N
o więc, jakże to jest z tą Profesją pa­
ni Warren? Czy sztuka, którą jej au­
tor—samG.B.Shaw—uważałza
skandalizującą, oczywiście dlatego
tylko, że miała drążyć sumienia spo­
kojnych mieszczuchów angielskich i

nie angielskich — zestarzała się już na tyle,
że nie wywołuje żadnego dreszczyku oburze­
nia u skrytych purytanów lub aprobaty dla
czyściciela obyczajów oraz rzecznika głosze­
nia prawdy o przyczynach i skutkach naj­
starszej profesji świata — prostytucji? Wła­
śnie dziś — w trzy ćwierci wieku po napisa­
niu komedii — gdy młodzi gniewni z kra­
jów anglosaskich, niejako przejmując sztafe­
tową pałeczkę od mistrza, ukazują spadko­
bierców Profesji pani Warren ostrzej jeszcze,
okrutniej — choć z czarnym humorem — w

swoich wizjach? Ba, ale wobec tych udosko­
nalonych, współczesnych już całych domów
towarowych sprzedających seks — owe „in­
teresy” pani Warren wydają się zaledwie
kramikarskim przyczynkiem do mieszczań-
sko-kapitalistycznego obrazu moralności spo­
łeczeństwa. Społeczeństwo to bowiem — nie
zgadzając się otwarcie na tolerowanie wśród
siebie osób lekkiego prowadzenia — w grun­
cie rzeczy po cichu oraz przy świętoszkowa-
tym załamywaniu rąk, widziało w procede­
rze domów publicznych także i sposób zarob­
kowania, i usprawiedliwienie dla słabości
upadłych kobiet, i potajemne źródło ziem­
skich przyjemności, z którego można czerpać
do woli, ale na marginesie surowych kano­
nów obyczajowych. Za pieniądze — oczywi­
ście i tylko za pieniądze, co niejako odgrani­
czało sferę moralności od zdrad i ucieczek w

życie pozamałżeńskie, w wolną miłość.
Shaw napisał to wprost, jako jeden z pier­

wszych oskarżycieli systemu społecznego. Z

przekorą moralisty w skórze kpiarza. Obawiał
się chyba pełnej komedii okrucieństwa i zła­
godził jej ton melodramatem. Z czystą niby
lilia córką byłej prostytutki a obecnej właści
cielki domów publicznych — jako paradok­
salnym skrzyżowaniem brudnego życia matki
z niewinnością i prawością charakteru dziew­
czyny, izolowanej od podejrzanego środowi^
ska przy pomocy kapitału zdobytego za strę-

■czycielstwo innych dziewcząt... Przewrotna
komedia, gdzie i pastor w swej duchownej
sukience okazuje się dawnym klientem pani
Warren — a wspólnicy jej businessu noszą z

godnością tytuły lordów i szanowane nazwi­
ska bogobojnych obywateli Albionu.

Dramat młodej dziewczyny, początkowo
nieświadomej podwójnego życia matki oraz

jej przyjaciół — rozgrywa się pomiędzy fał­
szywą wstydliwością otoczenia, między zgor­
szeniem a wyznaniami pani Warren, która —

acz z pewną dozą cynizmu — przedstawia
córce swój upadek, jako rezultat warunków

Jerzy Bober

charaktery i kształtuje fałszywe postawy
ludzkie.

Teatr Rozmaitości powierzył reżyserię oraz

inscenizację sztuki — Marii Malickiej, jedno­
cześnie zapraszając świetną aktorkę do goś­
cinnych występów w roli pani Warren. Zo­
baczyć Malicką w tej komedii Shawa, to nie­
mal uczestniczyć w doskonałym przeniesieniu
form teatru akademickiego na forum współ­
czesnej sceny. Dostrzec utrwalenie znakomi­
tego rzemiosła, jakże rzadkiego w teatrach
goniących za modą udziwnień i eksperymen­
tów za wszelką cenę. Ale to jednocześnie i ry-

TEATR

SATYRA

i MELODRAMAT
społecznych i swoisty awans prostytutki do
stopnia właścicielki przedsiębiorstwa uciech
cielesnych. Bez cienia zakłamania. A nawet
z... godnością człowieka interesu, który ■—
mimo wykroczeń przeciw obowiązującej mo­
ralności — pragnie własnemu dziecku zape­
wnić mieszczańskie szczęście i pozycję społe­
czną.

Trochę to już anachboniczne jak na miarę
naszych czasów, choć było odważne w epoce
Shawa. Toteż teatr współczesny ma do wybo­
ru — albo drogę pastiszu komedii, albo drogę
świadomej staroświecczyzny, licząc, że wido­
wnia sama potrafi odkurzyć z warstw prochu
tylko te prawdy, które do chwili obecnej po-
zostają aktualne dla odwiecznych walk o zer­
wanie z podwójną moralnością, jaka wypacza

zyko „narażenia się” na powielanie wzorów z

minionej epoki.
Jest to bowiem teatr klarowny, bez Wiel­

kiej metafory, bez mrugania aluzjami do cze­
goś tam, co w tekście wydawałoby się dwu­
znaczne i za przejrzyste. Nie poraża więc do-
myślnikami, nie sugeruje pokrętnych skoja­
rzeń. Nie kokietuje też snobistycznymi ambi­
cjami inscenizacyjnymi. Chce mówić wprost
— choć przy pomocy paradoksów Shawa —

o paradoksach moralnych, obyczajowych i
społecznych. Pragnie ukazywać rozwój psy­
chologiczny postaci dramatu, a nie ich wcie­
lenia w tezy oraz idee. Zamierza przypom­
nieć o klasycznych prawidłach gry aktorskiej.
Jest fotografią ze starego albumu, której tak
wstydzą się współcześni odnowiciele teatru,

że aż zapominają niekiedy o podstawowych
elementach budowy spektaklu...

Toteż Profesja pani Warren w wydaniu
scenicznym Marii Malickiej może być rodza­
jem przerywnika w gąszczu awangardy — i
łącznikiem z historią teatru. Zwłaszcza, jeśli
idzie o rolę tytułową w sztuce, zagraną bez­
błędnie wedle reguł klasycznych ujęć z po­
granicza komedii i melodramatyczności. Bez

najdrobniejszego przerysowania cech odtwa­
rzanej postaci. Z wypunktowaniem każdego
miejsca w tekście, które coś znaczy dla pod­
kreślenia charakteru osoby scenicznej i akcji
dramatu. A przy , tym w stylu, który jest in­
dywidualną własnością tylko tego, a nie in­
nego, artysty. Sposób podawania kwestii, po-
intowania sytuacji, ruchy i gesty — można

zaliczyć do wzorów tradycyjnego aktorstwa.
Jednocześnie Malicka-reżyser umiała wydo­
być niemal ze wszystkich wykonawców mak­
simum ich możliwości odtwórczych. Nie sta­
rała się błyszczeć na tle pomniejszych ról,
lecz podciągnąć je do własnej kreacji. I to

chyba można uznać za największy sukces
przedstawienia.

Nie zawierało ono, jak nadmieniłem, rewe­
lacji. Ale było bardzo sprawne, czyste w sce­
nicznym wyrazie i swoim tradycyjnym stvlu.
Warto od czasu do czasu spojrzeć na ów sta­
roświecki, a przecież potrzebny dla edukacji
przeciętnego widza — etap rozwoju teatru. Z
solidnie zbudowanymi rolami, zwłaszcza mło­
dej Anny Sokołowskiej, jako Wiwii — choć
odtworzenie wszystkich skomplikowanych
działań scenicznych niewinnej a sprytnej
dziewczyny, nastręczało niekiedy trudności
tej utalentowanej, lecz mało jeszcze doświad­
czonej aktorce. Poprawnie zagrali swe role
B. Grzybowicz (Praed) i T. Wieczorek (Pa­
stor), choć wołałbym, żeby byli nieco starsi i
bardziej finezyjni — nie tylko w charaktery­
zacji. Nieco słabiej zaprezentował się W. Gru­
szecki (Sir Crofts). Niezłe momenty, przy in­
klinacji do przerysowań w cwaniackiej skó­
rze młodego cynika, miał M. Czech (Frank,
syn pastora).

Zgrabną oprawę scenograficzną projektom
wali: Kazimierz Wiśniak i Janusz Warpecho-
wski.
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BIURA podróży nie zawsze

blagują. Okazuje się, że Kol­
chida (Gruzja) choć jest krai­
ną z mitów, jest przecież o-

siągalna, a „ostatnie raje na

ziemi" istnieją naprawdę.
Do stolicy legendarne) Kró­

lowej Tamary, Tbilisi (po pol­
sku znaczy to — Cieplice) —

jak do Rzymu — wiodą wszy­
stkie gruzińskie drogi, a każda
z nich warta jest opisów we

wszystkich folderach świata.
W szczególności. słynna Wo­
jenna Gruzińska Droga, na

której, jak w kalejdoskopie 1
fantastycznym filmie, migają
przed coraz bardziei zdumio­
nymi oczami przybysza -

póki, klimaty, krajobrazy.
W ciągu 4 godzin, od sub­

tropikalnych adżarskich gajów
oliwnych i palmowych, wiecz­
nie zielonych cedrów i pól
herbacianych, od lazuru mo­
rza — które nie wiadomo dla­
czego nazywa się Czarne — do
dzikich wierchów kaukaskich
i wiecznie ośnieżonych szczy­
tów, z których droga (ku Tbi­
lisi) prowadzi na powrót „w
dół" ku plantacjom róż, bam­
busów, daktyli, drzew tunyo
i pomarańczy.

Mijane po asfaltowej drodze
orle gniazda warowni, klasz­
torów, zamczysk i aułćw, star-

TO?

Tadeusz Stec

I

szych niż Rzym i Persepol's
— uczepione skal, jakby zro­
śnięte z nimi, płowe i egzoty­
czne jak one — wpisują się w

pamięci jak rezonans trady­
cji w partyturze nowoczesnej
architektury i cywilizacji ra­
dzieckiej Gruzji. Surowe i wy­
niosłe lak góry, obleczone ma­
jestatem 4 tysięcy lat kultu-

KOLCHIDA N
TUNEZJAAndrzej Leśniewski

ry, obok autentycznych i ży­
wych — wsi, targowisk z czar­
nymi szatami kobiet, baranimi
burkami „agiedejców", pełny­
mi kwiatów, obok drzew, owo­
ców i twarzy ludzi Południa
— t', wają niezmienne wśród
dzisiejszych aut, lotnisk, por-

(S. Ii.)

KORESPONDENCJA WŁASNA

MIGAWKI'

ZE ZWIĄZKU RADZIECKIEGO

a tydzień przed powrotem prezydenta
Burgiby, po prawie półrocznej kuracji
za granicą, Tunis był świadkiem wyda­
rzeń, których znaczenie wykracza poza
ramy emocjonalnej reakcji kibiców spor­
towych na przegrany mecz piłkarski tu­

tejszych ulubieńców, drużyny tuniskiej „Esperan­
ce”.

Już w czasie wręczania przez premiera Nuirę
pucharu zwycięzcom — drużynie Sfaxu, na lożę
honorową posypały się kamienie. Przedstawiciele
rządu opuścili stadion pod eskortą policji, a roz­
wścieczone grupy chuliganerii podpaliły wokół
stadionu wyschniętą trawę, pobliskie drzewa —

i na całej trasie ze stadionu do miasta dopuściły
się karygodnych wybryków.

Na pozór rzecz wydaje się błaha. W którym to

kraju nie wydarzyły się podobne incydenty? Ba,
mecz piłkarski stał się nawet początkiem wojny
między Salwadorem a Hondurasem.

W Tunezji piłka nożna jest sportem narodo­
wym. Tunezyjczycy są dumni z poziomu tej dy­
scypliny. W czasie niedawnego meczu z pierwszo­
ligową drużyną brytyjską, Coventry City, zakoń­
czonego wynikiem remisowym 2:2, reprezentacja
Tunezji dała próbkę swych wysokich umiejętno­
ści. W każdą niedżielę po zwycięskim meczu

„Esperance'’ kibice tej drużyny żywiołowo i tłu-,
mnie manifestują na trasie ze stadionu olimpij­
skiego El Menzach do Tunisu swą radość, bloku­
jąc nieraz ruch uliczny na dłuższy okres. Głośne
okrzyki młodzieży na ulicy mogą oznaczać tylko
jedno — „Esperance” wygrała!

Żywiołowość Tunezyjczyków niejednokrotnie już
sprawiała kłopot władzom sportowym. Ostatnio coraz

częściej dochodziło do gorszących scen na boiskach, a

klub piłkarski „Menzel Burgiba” został nawet rozwią­
zany w wyniku brutalnej gry jego drużyny i pobicia
sędziego przez graczy.

Sport
i polityka

KALMAR
wrota Szwecji

K W

Polkę,

rozwoju.
wyjaśnia

Kalmarze
która

almar — to niewielki port leżący w połud­
niowej Szwecji nad Cieśniną Kaltr.arską,
oddzielającą wyspę Olandia od kontynen­
talnej części Szwecji. Załoga „Oliwy" czy­
ni przygotowania do wyładunku przywie­

zionych z Turcji przez nasz statek makuchów, ja
zaś wybieram się na pierwszy spacer po Kalmarze
— jednym z najstarszych miast szwedzkich. Od XI
wieku miało ono duże znaczenie polityczne, jako
najbardziej wysunięta na południe szwedzka
twierdza morska skierowana przeciw Danii.

Przetrwały z tamtych
czasów fragmenty fortyfi­
kacji. W oczy rzuca się
przede wszystkim wa­
rowny zamek z XII w.,

strzegący ongiś dostępu do
miasta od strony morza i
lądu. Obecnie mieści się w

nim muzeum sztuki. Kal­
mar zresztą ma w tej dzie­
dzinie bogate tradycje, jest
także jednym z najstar­
szych ośrodków szwedzkie­
go szkolnictwa. W starej,
zabytkowej części miasta
spotyka się różne style w

architekturze domów. Jest
to jakby mały, szwedzki
Kraków. Uwagę przykuwa
także olbrzymia budowla
inżynierska, będąca dzie­
łem współczesności: po­
nad 6-kilometrowy most

żelazo-betonowy, który po­
łączyć ma Kalmar z O-
landią, nazywaną wyspą
słońca i wiatru. Obiekt ten

jest na ukończeniu ś
wkrótce połączenie promo­
we zastąpione zostanie

gigantycznym mostem.
W Kalmarze mieszka ok.

40 tys. ludzi żyjących z

pracy w miejscowym prze­
myśle stoczniowym, spo­
żywczym i zapałczanym.
Nie ma tr dużego
wieczorem szybko
szeją ulice.

Szwedzi u siebie

ruchu,
pusto-

i
do
się
ich

są spo­
kojni, zdyscyplinowani
zupełnie niepodobni
tych, jakich ogląda
często poza granicami
kraju w skórze turystów.
Wynika to być może stąd,
że np. w Kalmarze nie

spotkałem w żadnym skle­
pie alkoholu, natomiast
ogólnie dostępne piwo jest
tu n:pojem bezalkoholo­
wym. Jeśli więc znajdą się
w Polsce lub w innym
kraju, gdzie alkohol jest o-

gólnie dostępny i — jak
na kieszeń Skandynawów,
bardzo tani — piją więc na

umór wywołując w kon­
sekwencji przysłowiowe już
„szwedzkie” awantury.
Chociaż słyszy się opinie,
że Szwedzi przyjeżdżający
np. promem do Świnoujś­
cia stanowią często ele­
ment z tzw. marginesu
społecznego.

WRACAM jednak
obserwowanych

:do
w

Kalmarze zalet Szwe­
dów, kształtjjvanych przez

Uł’

pokolenia, a więc pracowi­
tości, dyscypliny, zamiło­
wania do porządku, czys­
tości. Mimo, że dobrobyt w

Szwecji — tłumaczył mi

wyjątkowo, jak na Szwe­
da, rozmowny właściciel
kiosku z gazetami — to

sprawa ostatnich stu lat.
Przedtem był to ubogi
kraj, z trudem żyjący na

skalnych nieużytkach. W

ciągu minionego stulecia,
mimo niezbyt wielu bo­
gactw naturalnych (ruda
żelaza, lasy, tania energia
wodna) 8-milionowa Szwe­
cja znalazła się wśród po­
tęg przemysłowych świata,
a pod wieloma względami
zajmuje wśród

kapitalistycznych
miejsce po USA. Ze statys­
tyk wynika, że kraj ten

zajmuje również

miejsce w świecie
chodzie na głowę
kańca, ma także
pozycję pod względem
liczby samochodów w sto­
su ku do ilości ludzi. O-
siągnął natomiast absolut­
ne p'?rwszeństwo w świe­
cie, jeśli idzie o rozmiary
świadczeń socjalnych i po­
mocy społecznej.

KURS na te sprawy roz­
począł się w Szwecji w

1932 r., kiedy w wa­
runkach kryzysowych wzię­
ła w swoje ręce władzę so­
cjaldemokracja. Postawiła
sobie za cel uzyskanie peł­
nego zatrudnienia i moż­
liwie wysokich płac oraz

rozpoczęła rozbudowę róż­
nych form pomocy spo­
łecznej, medycznej i świad­
czeń socjalnych. Dziś

Szwecja, jak wspomnia­
łem, ma pod tym wzglę­
dem największe osiągnię­
cia w świecie. Wszyscy stu­
denci otrzymują stypendia,
dzieci w szkole bezpłatnie
podręczniki i jeden gorący
posiłek. Samotna matka
w Szwecji może liczyć nie

tylko na wysoki dodatek,
ale także na kwalifikowa­
ną pomoc do dziecka.
Wszyscy zaś korzystają
praktycznie z bezpłatnego
leczenia, z wysokich
czeń emerytalnych
nych form pomocy
łecznej.

Skąd biorą się
środki?
wojen,

niezakłóconego
Czy to jednak
wszystko?
spotkałem
pracuje jako ekspedientka
w sklepie odzieżowym. Za­
rabia miesięcznie 1.800 ko­
ron, z czego potrącenia na

podatki wynoszą aż 800 ko­
ron! W Szwecji obowiązu­
ją mordercze wprost po­
datki. Oto skąd biorą s!ę
środki na finansowani

wspomnianych świadczeń
socjalnych.

Przybysza z Polski szo­
kują często obyczaje Szwe­
dów, ich mentalność, spo­
sób bycia. Są małomówni,
rzadko widzi się pogodne,

uśmiechnięte twarze,
pociągach, autobusach nie
słyszy się prawie wcale
rozmów. Oschłość cechu­
je także życie rodzinne
Szwedów. Więź uczuciowa

między rodzicami
mi jest wątła, nie

nego współżycia
kiego, obcy jest
goszczenia lub obdarowy­
wania bliźnich. Gdy poz-
nanei w Kalmarze Polce

podarowałem dla jej męża
— Szweda — butelkę piwa
żywieckiego, wymawiała
się nieustępliwie przed
jej przyieciem. Nie mogła
bowiem zupełnie pojąć, jak
można komu coś dawać...

Ustąpiła dopiero, gdy
skarciłem ją, że już całko­
wicie zeszwedczała i za­
pomniała o polskim obycza­
ju gościnności.

Polka ta przebywa w

Szwecji od czasu ostatniej
wojny, gdzie znalazła się
jako była więźniarka obo­
zu koncentracyjnego w

Ravensbriick. Przez

cję—tądrogą—
płynęło ok. 15 tys.
ków, z czego ok.
przebywa tam do

obecnej, stanowiąc
liczniejszą grupę miejsc,
wej Polonii. Bliskość kra­
ju uła' ”ia częste odwie­
dzanie Polski.

DOBRZE układa się
także polsko-szwedz­
ka współpraca han­

dlowa. Nasz sąsiad z dru­
giej strony Bałtyku zaj­
muje wśród krajów kapi­
talistycznych 6 miejsce
wymianie towarowej
Polską. Ostatnia

naszego ministra

zagranicznego w

zapowiedź
współpracy

a dzieć-
ma żad-
sąsiedz-
zwyczaj

IĘKNE, KOLOROWE REKLAMY W
AMERYKAŃSKICH GAZETACH l
TYGODNIKACH. KAŻDA Z NICH
TO WYNIK PRACY UTALENTOWA-

GRAF1KÓW l MISTRZÓW SŁO-

STARAJĄCYCH SIĘ W SPOSÓB
PRZEKONYWAJĄCY

POTENCJALNYCH

pNYCH
WA,
MAKSYMALNIE
PRZEMÓWIĆ DO
KLIENTÓW.

Istnieją specjalne
zajmujące się — na

li — analizą psychologii nabywców. Jeden
z amerykańskich specjalistów tak określił

podstawowe prawo reklamy: „Producen­
ci kosmetyków handlują nie lanoliną,
lecz nadziejami” Aby wyjaśnić swoją
myśl, podał przykład.: Amerykanki ocho­
czo poświęcają dwa i pól dolara na za­
kup pudelka kremu, ale krzywią się, kie­
dy muszą wydać 25 centów na kawałek

instytuty badawcze,
zamówienie monopo-

B. Władimirów

państw
drugie

drugie
w do-

miesz-

drugą

Oczywiście, brak
lata stabilizacji i

J

Szwe-
prze-
Pola-

6 tys.
chwili

naj-
lb-

Problem nie sprowadza się przy tym
tylko do materialnych strat, jakie pono­
szą konsumenci. Bardzo częste są przy­
padki, gdy zła jakość produktu zagraża
po prostu zdrowiu nabywcy. Komisja do

spraw ochrony przed niebezpiecznymi
wyrobami — jest i taka komisja! — opu­
blikowała ubiegłej jesieni dane, z których
wynika, że
nów ponosi
cznych dla

działających
wego; z tego 585 tys. osób kwalifikuje się
do leczenia szpitalnego, a 110 tys. pozo-
staje kalekami do końca życia.

Specjalna komisja, pracująca przez 26

miesięcy, poinformowała o prawdziwie
zbrodniczych praktykach niektórych pro­
ducentów lekarstw. Kompania „Merrill”,
na przykład, reklamowała swój prepa­
rat. „Mer-29” jako środek profilaktyczny

corocznie 20 min Ameryka-
szkody z powodu niebezpie-

zdrowia towarów, lub źle
przedmiotów użytku domo-

USA

Handlarze nadzieją

Tym jednak razem do żadnych tego rodzaju wybry­
ków nie doszło, a sprawozdawcy sportowi jednogłośnie
stwierdzili, że graczom i sędziemu nic nie można by­
ło zarzucić. Skąd więc ten nagły, jak pisze prasa, wy­
buch „nienawiści”?

Reakcja rządu i władz sportowych pozwala u-

chylić rąbka tajemnicy. Minister młodzieży i
sportu, Tahar Belkodża, postanowił rozwiązać
komitet kibiców klubu „Esperance”, przyjął do
wiadomości rezygnację zarządu tego klubu, któ­
rego prezesem był gubernator Banku Centralne­
go oraz rozwiązał zarząd Tunezyjskiej Federacji
Piłki Nożnej. Są to zarządzenia surowe, jednakże
zrozumiale, zważywszy, że klub „Esperance” był
gospodarzem spotkania i że obrażono najwyższe
władze państwowe w osobie premiera Nuiry.

Co jednak skłoniło ministra Belkodżę do roz­
wiązania również sekcji piłkarskiej „Esperance”,
mimo że gracze tej drużyny w niczym nie zawi­
nili i zakazania do końca sezonu odbywania na

całym obszarze Republiki spotkań piłkarskich z

udziałem publiczności?
Ostre komentarze prasowe stwierdzają, że: „Czas już

położyć kres tym wstecznym praktykom, które przypo­
minają epokę obskurantyzmu i nihilizmu, czas również

by wszyscy obywatele zdali sobie z tego sprawę, w

przeciwnym bowiem razie w niebezpieczeństwie znaj­
dzie się demokracja 1 jedność narodowa" („La Pres-

se”). A ,,1’Action” podkreśla, że „naród tunezyjski nie

może dopuścić, by sport... przekształcił się w szkołę...
nienawiści”.

Te wielkie słowa w związku z wybrykiem chu­
ligańskim wskazują na głębszą troskę rządu o

wychowanie młodzieży w duchu nie tylko praw­
dziwie sportowym, ale i odpowiedzialności naro­
dowej.

Animozje regionalne, zwłaszcza północy i połu­
dnia kraju, wciąż dają jeszcze znać o sobie. Ta
pozostałość okresu kolonialnego, w którym kolo­
nizatorom nieobca była dewiza „dziel i rządź”,
wyjaśnia nie tylko wiele decyzji rządu, ale i sa­
mą strukturę życia politycznego i społecznego
Tunezji. Ona także tłumaczy rolę, jaką argument
jedności narodowej odgrywa w życiu partyjnym
i politycznym kraju. Jest to argument najwyższej
rangi, przywoływany w doniosłych chwilach.

Wobec faktu, że. jak wszędzie, starszemu poko­
leniu trudno jest całkowicie zwalczyć zakorzenio­
ne nawyki, tym większą troską otacza rząd tu­
nezyjski młodzież, widząc w niej słusznie owo

konieczne narodowe spoiwo w dążeniu do po­
myślnej przyszłości narodu tunezyjskiego. Nie
darmo program tunizyfikacji nauczania i wycho­
wania zajmuje dziś w planach rządu tak donio­
słe miejsce.

W tym też kontekście trzeba widzieć decyzje rządu
tunezyjskiego w związku z wydarzeniami na stadionie

El Menzach. W Tunisie mogło się nie podobać, że Pu­
char Tunezji zdobyła drużyna Sfaxu z południa kraju.
Jednak udział w wybrykach młodzieży był dostatecz­
nym powodem, aby rząd podjął przejściowo surowe

kroki zapobiegawcze, ponieważ, jak pisze prasa, po­
stępki nielicznych elementów aspołecznych stanowią

„poważny zamach na instytucje kraju, przy czym od­
działują podobnie zaraźliwie i zakażająco jak zgniły
owoc”.

Tunis musi zatem przeboleć, że „Esperance” w

tym roku nie zdobędzie mistrzostwa ligi tune­
zyjskiej. Przejściowe pozbawienie młodzieży

przez rząd tunezyjski ulubionej rozrywki ma sta­
nowić dla licznych rzesz sportowców i kibiców
sportowych w całym kraju przestrogę i naukę,
że sport powinien służyć jedynie rozwojowi tę­
żyzny i etyki młodego pokolenia, nigdy zaś
„działaniom niemoralnym, nienawiści i zniszcze­
niu”.

mydła. Sekret polega na tym, że mydło
obiecuje kupującemu tylko czystość, na­
tomiast krem — piękno.

Jak wykazały obliczenia, firmy rekla­
mowe wydają rocznie po 53 dolary na

każdego mieszkańca Stanów Zjednoczo­
nych, aby skłonić go do kupna, na przy­
kład, proszku dc prania tej. a nie innej

firmy, choć różnica w produkcie sprowa­
dza się wyłącznie do koloru i kształtu o-

pakowania, w jakim proszek się znajdu­
je. W sumie, pisze amerykański socjolog
Vance Packard w książce „Niewidoczny
kusiciel”, wydaje się corocznie w USA na

reklamę 9 mld dolarów. Nie trzeba chyba
dodawać, że te ogromne wydatki pokry­
wają nabywcy z własnych kieszeni, oczy­
wiście nie wiedząc o tym.

Otumaniony reklamą Amerykanin lub

Amerykanka idą do sklepu, lub maga­
zynu. aby zakupić przedstawione przez
reklamę „marzenie”. Po powrocie do do­
mu bardzo często spotyka ich rozczaro­
wanie. W kolorowe opakowania zawinię­
ty jest towar pośledniego gatunku. Wiele

produktów powszechnego spożycia wy­
twarzanych jest w taki sposób, aby szyb­
ko się zużywały.

W Stanach Zjednoczonych istnieje, co

prawda, specjalny Urząd Ochrony Praw

Konsumentów, ale ilość niezadowolonych
z jakości nabytych towarów obywate­
li, rośnie z dnia na dzień. Przepaść mię­
dzy wysoką jakością reklam a niską ja­
kością produktów pogłębia się coraz bar­
dziej.

przeciwko chorobom serca; ukrywano
przy tym wyniki badań laboratoryjnych,
które wykazały, że preparat ten wywo­
łuje kataraktę i inne ujemne skutki ubo­
czne. Postawiona przed sądem kompania
wykręciła sie karą w wysokości 80 tys.
dolarów. A „sprzedaż marzeń" trwa...

w

z

wizyta
handlu

Szwecji
roz-

z

skandynawskim
Nowe jej ele-

porozumienia w

prze-

stanowi
szerzenia
naszym
sąsiadem,
menty, to

sprawie kooperacji
myślowej między obu kra­
jami.

ak już wykazałem w poprze­
dnim odcinku, zasadniczą
tendencją polityki partii i

rządu NRD wobec szkolnic­
twa wyższego, przynoszącą

istotne korzyści gospodarce na­
rodowej - jest wola jak najpeł­
niejszego wykorzystania jego po­
tencjału. Polityka ta, charaktery­
zująca się konsekwencją
pleksowością rozwiązań,
towana została wieloma
darni. Wśród nich można
nić:

• dążenie do sprostania przez całość

gospodarki NRD wymogom rewolucji
naukowo-technicznej i dostosowania sy­
stemu szkolnictwa wyższego do całościo­
wej reformy gospodarczej;

• niedostatek w skali całego państwa
siły roboczej, w tym i wysoko wykwa­
lifikowanych kadr oraz związane z tym
wykorzystanie możliwości ludzi młodych,
dynamicznych — zarówno naukowców,
jak 1 studentów;

• dążenie do wykazania wyższości nad
NRF — w zakresie kształcenia.

i kom-

podyk-
wzglę-
wyróż-

Jest rzeczą znamienną, że sama

strona zachodnioniemiecka przyzna­
ła, iż NRD osiągnęła w tej dziedzi­
nie przewagę. Stwierdzenia na ten
temat zawiera dokumentacja, załą­
czona do „Raportu o położeniu na­
rodu", przedstawionego przez kan­
clerza Willy Brandta w styczniu 1970

r. na forum Bundestagu. Ocena ta że naturalny
dotyczyła nie tylko szkolnictwa wyż- rytet badań
szego i zawodowego, ale i całego niowych w niektórych, wybranych

dziedzinach,
tem badań
jednak, w świetle uchwał VIII Zjaz­
du SED mówi się o bardziej propor­
cjonalnym rozwoju różnych dziedzin
gospodarki i nauki.

Ważną sprawą stal się wzrost znacze­
nia studentów w życiu szkoły wyższej,
który nie przebiegał bezkonfliktowo.
Wielokrotnie interweniowały różne in­
stancje organizacji młodzieżowej — FDJ,
do dyskusji włączały się władze partyj­
ne i państwowe, tak jak np. komisje
Izby Ludowej.

Sporo dyskusji wywoływało roz-

systemu kształcenia NRD, w którym
wyższa uczelnia odgrywa rolę istot­
nego składnika.

Przebieg III Reformy rodził i ro­
dzi wiele problemów stanowią­
cych przedmiot dyskusji i różnic

poglądów. Powiązanie uczelni z pra­
ktyką i przemysłem, przynoszące —

obok zarysowanych już wcześniej
efektów — także możliwość wypo­
sażenia poszczególnych szkół w naj­
nowocześniejsze urządzenia badaw­
cze ze środków jednostek gospodar­
ki uspołecznionej, spowodowało tak-

Hubert Kozłowski

w takiej sytuacji prio-
stosowanych i wdrożę-

częściowo nawet kosz-
podstawowych. Obecnie

SZKOŁY WYŻSZE NRD (2)

WYKORZYSTANY

POTENCJAŁ
KORESPONDENCJA WŁASNA

świad-

szerzenie prac zespołowych studen­
tów i naukowców, łącznie z praca­
mi dyplomowymi, realizowanymi w

kilkuosobowych zespołach. Podczas
ostatniej konferencji studenckiej
FDJ w Lipsku, Lothar Zarncke, stu­
dent Uniwersytetu Technicznego w

Dreźnie mówił o tym, że prace te

przekreślają starą ideologię: „Jeden
człowiek — jeden temat — jeden
order — jeden pomnik". Polemizo­
wał on w ten sposób z poglądami
charakterystycznymi dla dawnej
nauki niemieckiej.

Wiele uwagi przywiązuje się do
rozszerzenia współpracy z młodzie­
żą pracującą, zwłaszcza zaś robotni­
czą oraz przedstawicielami młodej
inteligencji. Często zadawane jest
pytanie: jakie korzyści przynosi to
obu stronom? W opinii większości
nie wystarczą kontakty wyłącznie na

płaszczyźnie kulturalnej czy ogólno-
młodzieżowej, konieczne jest wspól­
ne rozwiązywanie problemów pro­
dukcyjnych, mimo że łączy się to
z wieloma trudnościami. Jednym z

wielu pozytywnych przykładów jest
kombinat budowy maszyn ciężkich
w Magdeburgu, gdzie 90 studentów
oraz 25 robotników i przedstawicieli
inteligencji zrealizowało kilka „obie­
któw młodzieżowych", wspólnie wy­
stawianych na Targach Mistrzów
Jutra.

Innym problemem, w który anga­
żuje się zwłaszcza organizacja
FDJ jest sprawa uzyskiwania przez

młodzież szerszych horyzontów my­
ślowych i zajmowania klasowego
stanowiska politycznego, a więc cech
wykraczających poza wąsko rozumia­
ne przygotowanie zawodowe. Wiąie
się to z walką przeciwko pojawiają­
cym się w niektórych, także i nau­
kowych środowiskach, tendencjom
technokratycznym.

Wielką wagę przykłada się wreszcie do

rozwoju sportu masowego i wyczynowe­
go. Obiekty sportowe — boiska, sale gi­
mnastyczne, pływalnie — nie padają o- ?

tiarą krótkowzrocznych oszczędności, a

wśród medalistów w licznych mistrzo­
stwach jest także wielu studentów, nie

tylko zresztą wychowania fizycznego.

Kierunki przyszłościowego rozwo­
ju wskazują tezy VIII Zjazdu SED
do planu na lata 1971—75. Zapowia­
dają one wejście do produkcji w tym
okresie 225 tysięcy absolwentów u-

czelni wyższych i zawodowych, za­
lecają też prowadzenie na szerszą,
niż dotychczas skalę, kształcenia
permanentnego oraz jeszcze efekty­
wniejsze wykorzystanie potencjału
naukowego uczelni,
także podkreślenie
zwiększenia udziału
bezpośrednio w produkcji, szcze­

gólnie w technice i technologii, kon­
strukcji i projektowaniu.

Ważne jest
konieczności

absolwentów

P
ytałem niedawno podczas lotu z Ber­
lina do Warszawy Giinthera Schnei­
dera, odpowiedzialnego za sprawy
studenckie sekretarza centralnej Ra­

dy FDJ o ocenę dotychczasowego prze­
biegu reformy. Jego zdaniem przebiega
ona normalnie. Nie powoduje to zbyt- |
nich sensacji, zaś trudności rozwiązywa- |
ne są z udziałem samej młodzieży. U- j
łatwia to jeszcze młody wiek kadry nau­
czającej, wśród której 30-letni profeso­
rowie nie są wcale rzadkością.

Ferenc Maron

W POD
ZIEMIACH...

WĘGRY

Pod Budą, prawobrzeżną czę­
ścią stolicy Węgier, ciągnie się
potężny system pieczar i grot.
Geologowie szacują, że powstały
one przed 25—30 tysiącami lat,
kiedy poziom koryta wód Duna­
ju był około 60 m wyższy niż
dziś. Rzeka żłobiła swe koryto
między okolicznymi wapiennymi
wzgórzami. Przed wiekami, w

czasie wojen, groty te dawały
schronienie mieszkańcom miast.
W końcu XVIII wieku stały się
zwykłymi zbójeckimi jaskiniami,
toteż większość wejść do nich za­
murowano.

Dzisiejsze plany rozbudowy Budape­
sztu zmuszają do gruntownych badań

systemu grot. Doprowadziło to do

stworzenia mapy swoistego podzie­
mia Budapesztu, na której wykreślo­
no strefy niebezpieczne dla

wnictwa.

budo-

Po Budapeszcie, geologowie
analogiczne prace w dwóch

miastach — Pecs i Egerze. Przez cale

stulecia nie wiedziano, że pod Pecsem

istnieje labirynt grot. Dopiero w osta­
tnich latach strefy te, niebezpieczne
dla budownictwa, dały o sobie znać

przy obciążeniu ulic narastającym
ruchem kołowym. Domy usytuowane

przy ruchliwych ulicach poczęły się
obsuwać, ściany — pękać.

podjęli
innych

Podobnie jak w Budzie i Pecsu pod­
dano badaniom geologicznym podzie­
mia Egeru. Pod miastem tym ciągnie
się, znany już od XVI wieku, system

grot. Groty te tworzą układ piętrowy,
niejednokrotnie 4- i 5-kondygnacyjny.

Powstanie ich przypisywane jest
działaniu sił wulkanicznych.
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Na półkach sklepowych przed zimq

Towaru dużo - atrakcji niewiele
Sklepy z konfekcją i obu­

wiem codziennie wypełniają
się klientami poszukującymi
atrakcyjnych nowości. Jakkol­
wiek półki sklepowe uginają
się nieomal pod ciężarem to­
warów, autentycznych atrakcji
jest w istocie niewiele.

W dziale konfekcji podsta­
wowymi artykułami w sezonie
zimowym są płaszcze oraz bie­
lizna flanelowa. Jeśli jednak
mężczyźni nie będą mieli w za­
sadzie większych kłopotów z

nabyciem odpowiedniego okry­
cia, to o wiele mniej optymi­
stycznie zarysowuje się pro­
blem zaopatrzenia naszych
pań, szczególnie w najnowsze

modele. Zgromadzono nato­
miast duże ilości płaszczy dla
dzieci i młodzieży.

Niezadowalające jest również za­
opatrzenie w artykuły dziewiar­
skie i pończochy. Zapewniono
wprawdzie dostateczną ilość try­
kotaży wełnianych wysokopro­
centowych, ale już asortyment ba­
wełniany jest o wiele uboższy. I
tak brakować będzie bawełnianych
koszul dziennych, podkoszulek, re­
form damskich, pończoch, kom­
pletów bawełnianych, damskich i

“dziecięcych, trykotaży z anilany
itp. Sytuację komplikuje nadto
fakt, że dostawy z przedsiębiorstw
przemysłu dziewiarskiego są nie-

rytmiczne, a terminy nie prze­
strzegane.

Wcale nie lepiej z zaopatrze-

niem w obuwie, bowiem choć
potrzeby rynku w znacznej
mierze pokryte będą ubiegło­
rocznymi zapasami — w nie­
których grupach obuwia zimo­
wego ani zapasy, ani nowości
nie zaspokoją wszystkich po­
trzeb. Deficyt obejmie zwłasz­
cza kozaczki, botki młodzieżo­
we i dziecięce, buty męskie, a

także buty gumowe i śniegow­
ce. Najdotkliwiej dadzą się
odczuć niedobory obuwia o

nowych wzorach. 'Zapewniono
wprawdzie dostawy importowe
z Jugosławii, Węgier, CSRS je­
dnakże ich ilość i ceny nie za­
wsze satysfakcjonują klientów.

(amd)

Kontrolerzy
i stempelki

3 tygodnie i kilka sekund

zamiast 6 miesięcy
Tłum ciekawskich i stojące

tramwaje, zamknięte ulice i
sygnały syren. A za chwilę po­
tężny huk i zakrywając}' wszy­
stkich i wszystko różowawy
pył. Stary narożny budynek u

zbiegu ulic Bohaterów Stalin­
gradu i Dietla w ciągu kilku
sekund zamienił się w kupę
gruzu.

— Czy w Krakowie nie ma

odpowiednich warunków na

zastosowanie przy wyburzaniu
metody katowickiej, a może
brakuje fachowców — pirote­
chników? — pytaliśmy przed
kilku miesiącami w felietonie
zamieszczonym pod winietą
„Nasze miasto". Okazuje się, że
ani jedno, ani drugie. Pirotech­
ników mógłby nam pozazdroś­
cić niejeden twórca westernów
— tak to wszystko sprawnie i
ładnie, nie mówiąc już o tym,
że szybko »się burzyło" a wa­
runki są w tym wypadku bez
znaczenia, gorszych bowiem niż
przy Dietla — ciasna zabudo­
wa, budynek narożny — długo

by szukać. Więc nie to. Okazu­
je się po prostu, że nikt nie
chciał być pierwszy. Miejmy
jednak nadzieję, że po tej uda­
nej pierwszej próbie, pójdą
następne, że do grupy odważ­
nych — załogi z MPRB-4 z dy­
rektorami inż. W. Krotoszem
i A. Janiczkiem oraz kierowni­
kami budów T. Apostolskim i
F. Stefańskim oraz inż. S. Ko­
pyto — inspektorem nadzoru
ze strony inwestora — MZDiZ
oraz „pirotechnikiem” Z. Ry-
cherem z „Hydrobudowy” —

dołączą inni. Że w podobny
sposób znikną rudery z ulic
Grzegórzeckiej, Dietla, Zako­
piańskiej i wielu, wielu innych.

Bo ogólny bilans krakow­
skiej generalnej próby, mimo
kilku wybitych szyb i obsypa­
nego tynku w jednym z miesz­
kań budynku przyległego do
wyburzonego — jest nadzwy •

czaj korzystny. Przede wszyst­
kim zaoszczędzono sporo cza­
su (normalne burzenie to pra­
wie 6 miesięcy, dzięki

11■■ i

waniu materiału wybuchowego
uporano się z tym w ciągu
trzech tygodni i kilku sekund).
— a to w tym konkretnym
przypadku oznacza możliwość
znacznego przyspieszenia prac
przy przebudowie skrzyżowa­
nia Dietla — Bohaterów Sta­
lingradu, szybsze uruchomie­
nie tramwaju, wreszcie wcześ­
niejsze, niż zakładano w har­
monogramach przystąpienie do
budowy na terenie podwórca
zburzonej posesji obiektu mie­
szkalnego dla kilkunastu ro­
dzin. Ale zaoszczędzono też
wiele dziesiątek złotówek. Me­
toda to bowiem o wiele tańsza
od tradycyjnej, (w)

Fot. W. Klag

SZANOWNY REDAKTORZE,
piszę do Pana, choć adresatem mojego listu jest właści­

wie MPK. Do Pana mam jednak większe zaufanie...
Nie, nie idzie mi tym razem — jak się Pan zapewne do­

myśla — o ogromny tłok panujący w środkach komunika­
cji miejskiej w godzinach szczytu. Ten bowiem — jak to

obydwaj wiemy, Pan jako autor dużej publikacji o proble­
mach komunikacyjnych, ja zaś jako jej Czytelnik — mimo
naszego niezadowolenia, pozostanie. Pozostanie, bo nic nie
wskazuje na to, żeby zmieniono rozdzielniki, a poza tym
ktoś przecież zawsze musi być na końcu...
Zresztą jeszcze przed. Pańską publikacją nauczyłem się r rzadka

tylko, i tylko w wypadkach koniecznych, korzystać z miejskich
środków lokomocji. 1 jeśli nawet nie zawsze stać mnie na taksów­
ki, który to środek poleciła mi niegdyś w tramwaju jedna z pań,
to podobnie jak Redaktor korzystam z własnych nóg. Pewniejsze
i zdrowsze. Z wyjątkiem okresów zimowych.

7 to jest właśnie główny — obok oczywiście chęci po­
gwarzenia z Panem — powód tego listu. Zima właśnie.
Bo wie Pan, że po tym smutnym wypadku sprzed dwóch

lat (złamanie nogi na nie po sypanym z powodu braku pias­
ku chodniku) zimową porą odstępuję od żelaznych zasad
i godzę się na tramwaje. W tym roku chyba również, mimo
iż MZGK zgromadziło o ileś tam setek ton piasku więcej.
Bo piasek ten musi ktoś rozsypać, a z dozorcami różnie
u nas bywa.

A więc będę jeździł tramwajami. I to na służbowe bilety,
dane mi przez własny zakład. Tylko, że tu właśnie pro­
blem. Rzecz w tym, że nie chcę — jak to było z moim
przygodnym sąsiadem, nobliwym panem — wysłuchiwać
impertynencji od kontrolera z powodu braku stempelka
na odwrocie biletu, i nie chcę, jak on, płacić 50 zł. Że
można tego uniknąć, że wystarczy przybić pieczątkę? To

prawda, ale tego też nie chcę robić — i-to nawet nie dla­
tego, że pieczątkę posiada wyłącznie sekretarka, która nie
wiem z jakiego powodu nie darzy mnie sympatią — nie
chcę stemplować biletów, bo uważam to za bzdurę. Że ktoś
gdzieś tam wysoko wydal takie zarządzenie? To niech wy­
da drugie, anulujące poprzednie. Niech ma odwagę przy­
znać się, że to było niepotrzebne zawracanie głowy. Czy nie
mam racji?
I jeszcze o jedno Pana pytam — czy na bilety zwane służbo-

wymi — ojciec ma prawo przewozić swoje dziecko, czy też musi

kupić dla niego oddzielny bilet — jak to wczoraj w tramwaju
nr „3“ (ok. godz. 8) „tłumaczyła” konduktorka rewizyjna jednemu
z pasażerów. Bo dla mnie to również bzdura — wszak i dziecko,
i bilety należą do jednej osoby. Nie starczy własnych „służbo­
wych” — kupią w kiosku zwyczajny, z (niepotrzebnym) nadru­
kiem „przedsprzedaż” i skasują go jadąc tramwajem w celach

najzupełniej służbowych, (w)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha

1): Słowacki: Ksiądz Miarek —

19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Dostojewski: Biesy — 19.15,
KAMERALNY (Boh. Stalingr.
21): Carriere: Notatnik —19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Pawlikowska — Jasnorzewska:
Powrót mamy (premiera pra­
sowa) — 19.15, LUDOWY (os.
Teatralne 34): Konwicki: Sen­
nik współczesny — 19.15, NURT
71: Bednarz: Dzień dobry Ma­
rio — 19.15, OPERETKA (Lu­
bicz 48): Wesoła wdówka —

19.15, KOLEJARZA (Bocheń­
ska 5): Trzy kobiety i ja — 19,
JAMA MICHALIKA (Floriań­
ska 45): Boyowym szlakiem —

22, EREF 66 (Wolnica 1): Timeo
Danaos — 19.15. TEATR 38:
Końcówka — 20.15.

19. ZUCH: Bajki — 14, Nątf-
wlększe widowisko świata

(USA, 11 lat) — 15, H.30.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Ogień na oceanie (radź. 14

lat) — 17. 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Ol Surehand

(jug. 11 lat) — 13, Plac Czer­
wony (radź. 14, lat) — 13, 16,
19. ŚWIATOWID d. sala: Baj­
ki 11.15, Szerokość geograficz­
na zero (jap. 14 lat) — 15.45,
18, 20.15. SFINKS: Bajki 19,
11, 12, Aleksander Newski

(radź. 14 lat) — 15.45, 18, 20.15.
ZIELONKI — Krakowianka:

Sto karabinów
Pozostałe kina — jak w so­

botę

SOBOTA

„Polski Walter Scott” — gawę­
da. 14.45 Błękitna sztafeta. 15.00
Amatorskie zespoły. 15.25 Z

płytoteki rozrywkowej. 15.50 O

czym pisze prasa lit. 16.00
Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszowa.
17.00 Na krakowskiej antenie.
17.15 Śpiewa Nat King Cole.
17.30 „Stracone zaufanie” —

opow. T. Sochy-Lisowskiej
(KR). 17 .45 Gra zespół organo­
wy Rozgł. Krak. 17.55 „Wspom­
nienia o UJPR” — aud. w o-

pracowanlu W. Zechentera

(KR). 18.05 Dziennik krak. 18.20

Widnokrąg. 19.00 Echa dnia.
19.15 2 lekcja jęz. franc. 19.31

Matysiakowie. 20.01 Recital

tyg. — Bernard Ładysz — bas.
20.30 Samo życie. 20.40 „Repor­
taż z piosenką”. 21.10 Wesoły
kramik. 21 .25 Na płytach świa­
ta. 22 .00 Z kraju i ze świata.
22.30 Wiad. sport. 22.33 Śpiewa­
jący klarnet Ackera Bilka.
22.45 Zespół Dziewiątka. 23.15 Z
muz. ros. 23.50 Wiad. 24 .00

Hymn.

zastoso­

Październikowej

Dziś telefon — jutro odpowiedź

54 rocznica Rewolucji

Uroczysta akademią
w hotelu „Orbis -

Cracovia“

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO:'Ksiądz Ma­
rek — 19.15, STARY: Osborne:
Miłość i gniew — 19.15, KA­
MERALNY: Irydyński: żegnaj
Judaszu — 15, Witkiewicz:

Szewcy — 19.15, ROZMAITOŚ­
CI: Powrót mamy — 16, 19.15,
LUDOWY (os. Teatralne 34):
Sennik współczesny — 19.15,
NURT 71: Dzieli dobry Mario
— 19.15, OPERA (pl. Ducha ’1):
Straszny dwór — 14, GRO­
TESKA (Skarbowa 2): Łęczyc­
ka: Jaś czy Małgosia — 12,
Kern: Karampuk — 17, KOLE­
JARZA: Trzy kobiety i ja —

15 i 19, JAMA MICHALIKA:

Boyowym szlakiem — 22, „E-
REF 66”: Ja i mój brat —19.15.
TEATR 38: Końcówka — 20.15.

WAWEL: (9—14 .15). SUKIEN­
NICE: (10—15). SZOŁAYS-
KICH: pl. Szczepański 9

(10—15). CZARTORYSKICH:
Jana 19 (10—15). DOM MA­
TEJKI: Floriańska 41 (10—15).
NOWY GMACH: al. 3 Maja 1

(10—15). HISTORYCZNE: Jana
12 (9—14), Rynek Gł. 35 (9—
14), Szpitalna 21 (9—14), Fran­
ciszkańska 4 (9—14). ARCHEO­
LOGICZNE: Poselska 3 (10—14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17 (10—13). MUZ. LENINA:

Topolowa 5 (10—17). KTF: Boh.

Stalingradu 13: (9—21), PAŁAC
SZTUKI: pl. Szczepański 4

(10—17). PRYZMAT: Łobzow­
ska 3 (11—22). Bibl. Publ.:
Franciszkańska 1 (10—15).
TPSP: al. Róż 3 (11—18). MUZ.
MŁ. POLSKI: Tetmajera 23

(11—14). ETNOGRAFICZNE:
Wolnica 1 '(11—15). PODZIEMIA
kość. św. Wojciecha (9—18).

NIEDZIELA

PROGRAM I

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO-

ŁAYSKICH: (10—16). CZAR­
TORYSKICH: ‘

(9—15). NOWY

GMACH: (10—16). HISTO­
RYCZNE: Jana 12 (9—16), Ry­
nek Gł. 35 (9—16), Szpitalna 21

(9—16), Franciszkańska 4 (9—
16), ARCHEOLOGICZNE: (11—
14), MUZ. LENINA: Topolowa

5 (10—15), PRYZMAT: (niecz.)
Bibl. Publ.: (niecz.) POD­
ZIEMIA kość. św. Wojciecha
(9—15).

Pozostałe — jak w sobotę

Święto Filharmonii
Uroczysty charakter przy­

brał wczorajszy koncert Pań­
stwowej Filharmonii im. Ka­
rola Szymanowskiego w Kra­
kowie. Po pięknych, zawsze z

entuzjazmem przyjmowanych
przez miłośników muzyki
dźwiękach Koncertu fortepia­
nowego e-moll Chopina w wy­
konaniu wybitnej polskiej pia­
nistki Haliny Czerny-Stefań-
skiej, której akompaniowała
orkiestra filharmoniczna pod
dyr. Jerzego Katlewicza — od­
była się uroczystość dekoracji
zasłużonej instytucji Orderem
Sztandaru Pracy II Klasy. Wy­
sokie odznaczenie wręczył na

ręce kierownika artystycznego
Filharmonii Jerzego Katlewi­
cza zastępca przewodniczącego
Prez. RN m. Krakowa Włady­
sław Wepsięć. Następnie ude­
korowano wysokimi odznacze­
niami państwowymi długolet­

nich pracowników instytucji. :

Krzyże Kawalerskie Orderu
Odrodzenia Polski otrzymali;
T. Gonet, L. Lutak, J. Mako-
wicz, J. Stojko; Złote Krzyże
Zasługi — K. Bułat, E. Brucz-
kowski i J. Przystał; Srebrne
Krzyże Zasługi —M. Drozd, J.
Kania, W. Kolankowski, Z.
Kunert, H, Olejniczak, L. So­
lecki, L. Chludek. W imieniu
całej instytucji i odznaczonych
pracowników podziękował za

zaszczytne wyróżnienie J. Ka-
tlewicz.

Oficjalną część koncertu zamknę­
ło wspaniałe wykonanie 3 obrazów
z baletu „Harnasie” — w estra­
dowym wykonaniu orkiestry i chó­
ru PFK. Po przerwie przedstawio­
no natomiast I symfonię J. Brahm­
sa. Omówienie koncertu zamieści­
my w cotygodniowym przeglądzie
muzycznym, w numerze ponie­
działkowym. (lp>

209-9&oraz 235-60 wewn. 35

społeczną trybuną miasta

SOBOTA

SOBOTA

Wczoraj w hotelu „Orbis-Cra-
covia” odbyła się uroczysta aka­
demia z okazji 54 rocznicy Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej.
Referat okolicznościowy związany
tematycznie z rocznicą wygłosił
mgr K. Kamiński. Następnie za­
łodze hotelu wręczono ponownie
sztandar przechodni za zajęcie I

miejsca w międzyzakładowym
współzawodnictwie pracy za rok
1970 pomiędzy hotelami Orbis.

W części artystycznej wystąpili
artyści scen krakowskich, (amd)

KOMUNIKAT PZU
W r. 1970, w działach ubezpieczeń dobrowolnych: mie­

szkań, uposażenia dzieci, życiowych i rent, autocasco, na­
stępstw nieszczęśliwych wypadków, odpowiedzialności cy­
wilnej i innych, Państwowy Zakład Ubezpieczeń wypłacił
z tytułu odszkodowań i świadczeń

385 milionów złotych
W wymienionych działach ubezpieczeń każdy może zna­

leźć interesujące go ubezpieczenie.
Powinna skłonić go do tego życiowa przezorność.

By uzyskać wyczerpującą informację i móc zawrzeć
odpowiednią umowę ubezpieczenia, wystarczy wyciąć, wy­
pełnić i przesłać pod właściwym adresem zamieszczoną na

odwrocie „pocztówkę”.

Celem uzyskania szczegółowych informacji o interesu­
jącym mnie ubezpieczeniu

Kupowałem dla przedsiębiorstwa
400 żarówek pakowanych w 8 kar­
tonach. Kartony kazano mi na­
tychmiast zwrócić, w związku z

czym musialem łatwo tłukący się
towar „wsypać” do samochodu.
Wiele żarówek uległo zniszczeniu,
nie mówiąc już o tym, że podob­
ne przewożenie towaru naraziło

magazyniera na niepotrzebną stra­
tę czasu — musiał policzyć 400 ża­
rówek.

Przyznają, że jestem zasko­
czony podobnym bezsensem —

stwierdza zastępca dyrektora
Hurtowni Elektrotechnicznej
A. Jakliński. — Nie żądamy
nigdy i nie przyjmujemy zwro­
tów kartonów, nie potrafię za­
tem wyjaśnić, czym kierował
się personel sklepu, stawiając
kupującemu tak niewiarygod­
ne warunki. Może MHD Arty­
kułami Przemysłowymi wyjaś­
ni ten paradoks.

Równie zaskoczony był za­
stępca dyrektora .MHD Arty­
kułami Przemysłowymi S. Pio­
trowski, niemniej znał przy­
czynę niezwykłego incydentu:
otóż istnieje zarządzenie mini­
stra handlu wewnętrznego o

zwrocie kartonów tekturowych
po żarówkach. Przynajmniej 80
proc, opakowań należy od­
przedać. Jednak przy tak du­
żym ilościowo zakupie nie
przestrzega się owego przepi­
su, bo wiadomo, że żarówki źle
opakowane, szczególnie do
transportu, łatwo ulegają usz­
kodzeniu. Jeśli jeszcze wziąć
pod uwagę zmitrężony na li­
czeniu czas magazyniera, to

straty wielokrotnie przewyższą
oszczędności. W tym wypadku
oszczędność jest możliwa tylko
przy sprzedaży detalicznej.

I my podobnie, jak panowie
dyrektorzy jesteśmy zaskocze­
ni tą niemal skandaliczną

(podać rodzaj)

proszę o delegowanie swego przedstawiciela
w dniach

godz. -... .TM.... .............................. ............................................

Nazwisko i imię

Adres.... .óTM......................................................... ;........... ....

-

SOBOTA

• Aula PWSM (Basztowa 8):
godz. 18.30 — recital wioloncze­
lowy Bogdana Trochanowsklego.

• KDK (Rynek Gł. 27) godz.
20 — Recital M. Stebnlckiej (sala
Marmurowa).

• Dzisiaj w Teatrze Rozmai­
tości premiera komedii Marii

Jasnorzewskiej - Pawlikowskiej
„Powrót mamy”.

• MDK (Czackiego 11): godz.
16 — Występ Zespołu „Łada” dla

aktywu szkolnych kół TPPR.

• MDK (Krowoderska 8): godz.
12 — Spotkanie z przedst. Liceum

Medycznego i Techn. Ogrodnicze­
go dla uczn. kl. VIII.

sprawą. Najwyższy czas zlik­
widować nieżyciowy przepis,
choćby wydany był przez sa­
mego ministra. Tym bardziej,
że w tym wypadku nie przy­
nosi on oszczędności, ale
przede wszystkim straty.

Dlaczego w naszym handlu i-

stnieją jeszcze ciągle ceny, które

uwzględniają 5 a nawet 2 grosze,
utrudnia to niezwykle pracę ra­
chunkową.

Zgodnie z zarządzeniem 214
Państwowej Komisji Cen z ro­
ku 1961 wszystkie komisje do
tego powołane dokonują zao­
krągleń różnego rodzaju cen

(do20zł—o50gr,do100zł
— o1zł,od100do500zł—
o 5 zł) — informuje przewod­
niczący Komisji Cen WRN S.
Cieśla. — Ale ceny ustalają
także przedsiębiorstwa — pro­
ducenci, stąd mogą się zdarzyć
rozbieżności (jako wynik nie­
znajomości zarządzenia). Ko­
misja ingeruje wtedy i zmienia
ceny (zdarzyło się np„ że jeden
metr dywanu kosztował 220 zł
25 gr.). W takich sprawach
klienci winni interweniować
bezpośrednio do nas, informu­
jąc o jaki artykuł i cenę cho­
dzi.

Dlaczego zwiększone zostały
wkłady mieszkaniowe w spółdziel­
ni „Krakus”?

W ubiegłej 5-latce oddawa­
liśmy mieszkania o mniejszym
metrażu (M-2 — 23 m‘, M-3 —

37 m1, M-4 — 45,3 ml, M-5 —

52 m1). Metraż obecnie budo­
wanych na osiedlu Krowodrza
mieszkań poważnie się zwięk­
szył (M-2 — 30 m?: nie garso­
niera ale pokój z kuchnią, M-3
— 45 m‘, M-4 — 54,3 m‘, M-5
—- 66,8 m1), ponadto projektuje
się już wyłącznie jasne kuch­
nie, balkony i loggie, których
przedtem nie było. Zmiana za­
dań inwestycyjnych pociąga za

sobą, niestety, zmianę wartości
mieszkania — informuje mgr
inż. A. Gralak ze Spółdzielni
Mieszkaniowej „Krakus".

Kiedy mieszkańcy ul. Kaletni­
ków i Suchej doczekają się gazu
ziemnego?

Plan przewidywał przesta­
wienie całej dzielnicy Podgó­
rze na gaz ziemny w ciągu 2
lat, a zatem do końca roku
1972. Trudno w tej chwili prze­
widzieć czy ten termin zostanie
dotrzymany. Już w tej chwili
prace są opóźnione natrafiamy
bowiem na poważne trudności,
jeśli chodzi o dostawy koniecz­
nych urządzeń. Mamy jednak
nadzieję, że sytuacja pod
względem zaopatrzenia zmieni
się wkrótce na lepsze — infor­
muje dyrektor Zakładów Ga­
zownictwa Okręgu Krakow­
skiego S. Satława. (mg)

Gość z Kijowa
Od wczoraj przebywa w Krako­

wie, goszczący od kilku dni w

naszym kraju dyrektor i kie­
rownik artystyczny teatru ki­
jowskiego im. I. Franka — Ser­
giusz Konstantynowicz Smiejan.
Celem jego wizyty jest omówie­
nie dotychczasowych i ustalenie

przyszłych form kontaktów i

współpracy między dwoma za­
przyjaźnionymi teatrami: kijow­
skim i Teatrem im. J. Słowackie­
go.

Estrada młodych
— zaprasza

Stowarzyszenie Polskich Artys­
tów Muzyków, Oddział w Krako­
wie oraz Państwowa Wyższa
Szkoła Muzyczna w Krakowie or­
ganizują w niedzielę o godz. 19.30
w auli PWSM ul. Basztowa 8
trzeci koncert z cyklu Estrada

Młodych Muzyków. W koncercie

wezmą udział:

Ewa Gabryś — klawesyn, Ma­
rek Koziak — fortepian, Zdzisław
Polonek —altówka, Barbara Kos­
ka — fortepian, Marian Nieć —

prelekcja.
W programie: Rameau, Scarlat­

ti, Schubert, Ravel, Bartok, Ene-

scu, Francaix.

„Boyowym szlakiem”

Aktorzy —

podopiecznym PKPS
14 XI o godz. 11 w sali Teatru

„Rozmaitości” zespół Kabaretu

Literackiego „Jama Michalika”

wystąpi z programem „Boyowym
szlakiem”. Wykonawcy A: Ka­
mińska, M. Stebnicka, J. Jab-

czyński, H. Kwiatkowska, M. Ce­
bulski, w. Sądecki, M. Walczew­
ski.

Całkowity dochód jest przezna­
czony na pomoc zimową dla pod­
opiecznych Polskiego Komitetu

Pomocy Społecznej.

Przerwa w pracy...
Fot. W. Klag

APOLLO: Rio Conchos (USA
14 lat) — 10, 12.30, Szerokość

geograficzna zero (jap. 14 lat)
— 15.45, 18, 20.15. CHEMIK:
Siedem dziewcząt kaprala
Zbrujewa (radź. 14 lat) — 19.
DOM ŻOŁNIERZA: Wiryneja
(radź. 14 lat) — 15.45. KIJÓW:
Czermen miłość i kindżał

(radź. 14 lat) — 17, 19.30 . KUL­
TURA: Złote cielęrtradz. 14

lat) — 16, 19. MASKOTKA:
Hrabina Cosel (poi. 14 lat) —

11, Powrót rewolwerowca

(USA, 14 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MELODIA: Ludzie i bestie II

s. (radź. 16 lat) — 15.45, 18,
20.15. MIKRO: Bracia Karama-
zow (radź. 16 lat) — 15.45,
19.15. MŁ. GWARDIA: Zbieg
z Alcatraz (USA, 18 lat) —

14.45, 17, 19.15. SZTUKA: Król
Lir (radź. 16 lat) — 10, 13, 16,
19. TĘCZA: Winnetou w Do­
linie Śmierci (jug. 11 lat) —

17, 19. UCIECHA: Cyrk stra­
ceńców (USA, 16 lat) — 10,
12.15. Arabeska (ang. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15, Beatrice Cenci

(wł. 18 lat) — 22.30. UGOREK:
Pan Wołodyjowski (poi. 14 lat)
— 16, 19. WANDA: Żandarm
się żer.i (fr. 11 lat) — 10, 12.15,
15.45, 18, 20.15. WARSZAWA:

nieczynne. WIEDZA: PKF, W

podzwrotnikowym pasie Azer­
bejdżanu. Konfontacja, Rośli­
ny wodne — 18. WISŁA: Pan

Wołodyjowski (poi. 14 lat) —

11, Opowieść lat płomiennych
(radź. 12 lat) — 15.45, 18, 20.15.
WOLNOŚĆ: Narzeczona pirata
(fr. 13 lat) —

. 15.45, 18, 20.15,
Nie je, nie pije, nie podrywa
ale (fr. 16 lat) — 22.30.
WRZOS: Spartakus (USA, 16

lat) — 15.30, 19. ZUCH: Naj­
większe widowisko świata

(USA, 11 lat) — 15, 17.30.

ZWIĄZKOWIEC: Ogień na

oceanie (radź. 14 lat) — 17, 19.

KINA W NOWEJ HUCIE:

ŚWIT d. sala: Plac Czer­
wony (radź. 14 lat) — 16, 19.
ŚWIT m. sala: Medea (wł. 18

lat) — 15, 17.15, 19.30. ŚWIATO­
WID d. sala: Szerokość geogra­
ficzna zero (jap. 14 lat) —

15.45, 18, 20.15. ŚWIATOWID
m. sala: Planeta małp (USA,
14 lat) — 15, 17, 19.15. SFINKS:
Aleksander Newski (radź. 14

lat) — 15.45, 18, 20.15.

PODŁĘŻE — Orion: Kolum­
na Trajana

WIELICZKA — Górnik: In­
wazja potworów

SKAWINA — Junak: Siedem
dziewcząt kaprala Zbrujewa

NIEDZIELA
CHEMIK: Siedem dziewcząt

kaprala Zbrujewa (radź. 14 lat)
— 14.45, 17, 19.15. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Bajki — 12.30, Szla­
checkie gniazdo (radź. 14 lat)
— 14, Wiryneja (radź. 14 lat)
— 16.30, 18.45. KIJÓW: Czer­
men miłość i kindżał (radź.
14 lat) — 11, 15.30, Barbara
Radziwiłłówna (poi. arch.),
Zycie rodzinne (poi. 16 lat) —

18.30. KULTURA: Królowa

stacji benzynowej (radź. 11 lat)
— 11, Złote cielę (radź. 14 lat)
— 16, 19. MELODIA: Bajki 11,
12, 13, Ludzie i bestie II s.

(radź. 16 lat) — 15.45, 18, 20.15.
MASKOTKA: Bajki 10.15, 11.15,
12.15, Powrót rewolwerowca

(USA, 14 lat) — 15.30, 17.45, 20.
MIKRO: Bajki — 11, Benia­
min (fr. 18 lat) — 15.45, 13,
20.30. MŁ . GWARDIA: Zbieg
z Alcatraz (USA, 18 lat) —

12, 14.45, 17, 19.15. UCIECHA:
Arabeska (ang. 14 lat) — 10,
12.15, 15.45, 18, 20.15. UGOREK:

Bajki 11, Czarodziejski kwiat

(radź. 7 lat) — 12, 14; Pan

Wołodyjowski (poi. 14 lat) —

16, 19. WIEDZA: nieczynne.
WISŁA: Pan Wołodyjowski
(poi. 14 lat) — 11, Czerwony
namiot (radź. 14 lat) — 16.
WOLNOŚĆ: Narzeczona pirata
(fr. 18 lat) — 11, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS: Bajki — 11, Sparta­
kus (USA, 16 lat) — 12, 15.30,

CHIRURGICZNY: os. Na

Skarpie, LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23, UROLOGO-
GICZNY: os. Na Skarpie,
NEUROLOGICZNY: os. Na

Skarpie, OKULISTYCZNY: os.

Na Skarpie, CHIRURGIA
DZIEC.: os. Na Skarpie.

NIEDZIELA .

CHIRURGICZNY: Trynitar-
ska 11, LARYNGOLOGICZNY:

Kopernika 23, UROLOGICZ­
NY: Prądnicka 35, NEUROLO­
GICZNY: Prądnicka 35, OKU­
LISTYCZNY: Kopernika 38,
CHIRURGIA DZIEC.: Prąd­
nicka 35.

POGOTOWIE

7.00 Wiad. 7 .30 W rannych
pantoflach. 8 .00 Wiad. 8 .15 D.c .

w rannych pantoflach. 9.00
Wiad. 9.05 Fala 71. 9 .15 Maga­
zyn wojskowy. 10.00 Dla dzieci
mł. „Wszystko przez te odsta­
jące uszy” — słuch. 10.20 Ra-
dioniedziela. 10.35 Piosenka

miesiąca. 11 .00 Rozgł. harc.
11.40 Zagadka geograficzna.
12.05 Wiad. 12.15 Jarmark cu­
dów. 13.15 Wczoraj nagrane —

dziś na antenie. 14.00 Komp.
tyg. — J. Brahms. 14 .30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Bal zakocha­
nych” słuch. 17.10 Koncert.
17.40 Gra kapela ludowa. 18.00

Wyniki gier liczb. 18.08 Prze­
boje. 19.00 Kabarecik reklamo­
wy. 19.15 Przy muzyce o spor­
cie. 19.53 Dobranocka. 20.00
Wiad. 20.20 Wiad. sport. 20.30

Matysiakowie. 21.00 Radiowa
Giełda Piosenki. 21.30 Radiova-
riete. 22 .30 Jan Pietrzak poleca.
23.00 Wiad. 23.10 „Fonorama”.
23.40 Panie proszą panów. 24.00
Wiad. 0.05—3 .00 Tr. z Kielc. . ■

PROGRAM II

6.30 Wiad. 6.40 Próg. pog.
(KR). 7.0Ó Gra polska kapela.
7.30 Wiad. 7.59 Próg. pog. (KR).
8.00 Moskwa z melodią i pio­
senką słuchaczom polskim., 8.30
Wiad. 8.35 Radioproblemjy. 8 .45
9 kwadransów z lit. i muz.

Kwadrans poetycki W. Szym­
borskiej. „Album szlagierów”.
Ze wspomnień K. Paustowskie-

go. V Koncert Brandenburski
J.S. Bacha — gra ork. Kame­
ralna PR i TV w Katowicach.
10.30 Koncert życzeń (KR). 11 .00
Tr. z Rzeszowa. 12 .05 Wiad. i
siedem dni w kraju i na świa­
cie. 12.30 Poranek symf. 13.30
Podwieczorek przy mikrofonie.
15.00 „Spotkanie nja Japecie” —

słuch. Pajączek Ehenzi baśnie.
16.00 Wyniki Lajkonika (KR).
16.01 Muzyczny kogel-mogel.
16.20 Głos mają twórcy — Je­
rzy Broszkiewi.cz. 16.30 Koncert

chopinowski z nagrań A. Cor-
tot. 17 .00 Wiad. 17.05 Warszaw­
ski tyg. 17.30 Rewia piosenek.
18.00 „Epizod” — słuch. 19.00
Wiad. 19.15 Mini-kabaret pio­
senki. 19.35 Radioscenka. 19.45

Wojsko — strategia — obron­
ność. 20.00 „Dwie oktawie” —

mag. lit.-muz. 21 .30 Powt. Laj­
konika. 21.33 Krak. aktua).
sport. 22 .00 Wiad. 22.05 Ogóln.
wiad. sport. 22 .25 Tr. z Rzeszo­
wa. 23.37 „Jazz na dobranoc”.
23.50 Wiad. 24 .00 Hymn.

Siemiradzkiego
zachorowania i

Podgórze
Grzegórzki
Nowa Huta

SOBOTA
Długa 4, Karmelicka 23

(tlen), Krakowska 1, 29 Listo­
pada 17, Pstrowskiego 94, al.

Pokoju 7, N. Huta: os. Wan­
dy 23 (tlen), os. Na Steku.

NIEDZIELA

Mikołajska 4 (8—21) pozosta­
łe jak w sobotę

BADIO,

SOBOTA
PROGRAM I

10.05 „W leśniczówce” — fragm
10.25 Pol. muz. operowa. 10.50

Czekamy na dalsze wyniki.
11.00 Dla szkół śr. — Szczerze
o trudnych sprawach. 11 .49
ABC rodziny. 11.55 Kom. o st.

wód. 12 .05 Z kraju i ze świata.
12.25 Melodie i rytmy dla. wszy­
stkich. 12.45 Rolniczy kwad­
rans. 13.00 Dla kl. III i IV

„Przyjaciele” — słuch. 13.20
Muz. lud. Kraju Rad. 13.40

Więcej, lepiej, taniej. 14 .00

Czy znasz tę książkę? 14.30

Przekrój muzyczny tyg. 15.00
Wiad. 15.05 Godzina dla dziew­
cząt i chłopców. 16.00 Wiad.
16.05 Aud. o problemach
ZBoWiD-u. 16.30 Popołudnie z

młodością. 18.00 Wiad. 18.05 D.c .

popołudnia z młodością. 18.50

Muzyka i aktualności. 19.15 Do­
bry, wieczór zaczynamy. 20.90
Wiad.* 20.30 Piosenki żołnier­
skie. 20.47 Kronika sportowa.
21.00 Program z dywanikiem.
22.05 Haydn — Symfonia. 22.30
Koncert muz. rozrywk. z

Berlina. 24 .00 Wiad. 0.05—3.00
Tr. pr. z Białegostoku.

PROGRAM II

5.30 Wiad. 5 .40 Wiejski ty­
godnik (KR). 6.10 Kalendarz

radiowy. 6 .15 7 lekcja jęz. ang.
(powt.). 6.30 Wiad. 6.35 Muzyka
i aktualności. 7.00 Próg. pog.
(KR). 7 .01 Tr. z Rzeszowa. 7.15
Gimn. 7.30 Wiad. 8 .05 Spr. z o-

brad Konf. Woj. PZPR w Kra­
kowie (KR). 8.25 Próg. pog.
(KR). 8 .30 Wiad. 8 .35 Nasze

spotkania. 9.00 Soliści z orkie­
strą. 9.30 Wiad. 9.35 Rep. Red.

Społecznej. 9 .55 Koncert roz­
rywkowy. 10.25 „Nieznane ar­
cydzieło” — słuch. 11 .25 Kon­
cert chopinowski gra M. So-
sińska. 11.55 Kom. o st. wód.
12.05 Wiad. 12.10 Rep. dnia.
12.40 Tr. z Rzeszowa. 13.40

„Przeprawa” — fragm. pow.
M. Zientarowej. 14 .00 Wiad.
14.05 Piosenkarze radź. 14.30

1, wypadki 09

przewozy 380-50

625-50, 657-57

209-01, 295-77
422-22, 417-70

SOBOTA

PROGRAM I

9.00 Dla szkół: geografia dla
kl. V. Na polach uprawnych
Ukrainy. 9 .50—9 .55 Przerwa. 9.55
Dla szkół: Zoologia dla kl.
VII — Jamochłony. 10.30 Teoria
uwodzenia — film czechosł,
11.50—15.50 Przerwa. 15.50 Pro­
gram dnia. 15.55 Recenzje kra­
kowskie (KR). 16.15 Redakcja
szkolna zapowiada. 16.30 Dzien­
nik. 16.40 Spotkanie z „Gawę­
dą”. 17.20 Wydawnictwa pro­
ponują. 17 .40 Kronika (KR).
18.05 Reportaż. 18.35 Tele-Echo.
19.20 Dobranoc. (KR). 19.30 Mo­
nitor. 20.20 Non-Stop magazyn
rozrywkowy. 21 .50 Dziennjk.
22.10 Teoria uwodzenia — film
czechosł. 23.30 Pr. na niedzielą.

PROGRAM II

16.50 Pr. dnia. 16.55 Ja Axel
Cezar Springer — film NRD.
18.45 Przyszłość zaczyna się
dzisiaj. 19.20 Dobranoc. 19.33
Monitor. 20.20 W ojczyźnie
serce me zostało — Wiek męs­
ki, wiek klęski. 21 .35 Dyskusja
o bezpieczeństwie europejskim.
22.30 24 godziny. 22.40 Program
estradowy TV czechosłowac­
kiej. 23.55 Pr. II proponuje. 0 .05
Pr. na niedzielę.

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.55 Pr. dnia. 8.00 Kurs rol­
niczy. 8.40 Przypominamy, ra­
dzimy... 8.50 PKF. 9.00 Telewi­
zyjny klub śmiałych. 9 .55 W

cztery świata strony. 10.35

Sprawozdanie sportowe. 11.40
Dziennik. 12 .00 Galowy występ
Zespołu Pieśni i Tańca, Wiel­
kopolska tańczy i śpiewa. 12 .45
Miasta o sobie — Zgorzelec —

Goerlitz. 14 .15 Przemiany. 14.45
Dla dzieci: Co to jest. 15.30
Wielka gra. 16.20 Piosenka dla
Ciebie. 17 .15 Tele — PN na an­
tenie. 17.30 Znaki zapytania.
18.15 Melodie wielkiego ekranu.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.
20.05 Szlachectwo zobowiązuje
— film ang. 21.45 Magazyn
sportowy. 22.15 Scena mono­
dram: E. Hemingway „Salao”.
23.00 Pr. na poniedziałek.

PROGRAM II

12.00 Sprawozd. z meczu pił­
ki nożnej aktorzy — dzien­
nikarze. 14.15—15.50 Przerwa.
15.50 Pr. dnia. 15.55 Ciuchcia
wokół Krakowa z cyklu: Kra­
ków mało znany. 16.40 KIF:
Złote ciele — film radź. 19.20

Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.65
Don Juan — film wersja bale­
tu. 21 .10 Folklor na co dzień.
21.40 Recital Georges Loustalot

(Francja) — flet. 22 .10 Reflek­
sje na dobranoc. 22 .15 Program
na wtorek.

M-14



— A kolega z której restauracji?

GAZETA KRAKOWSKA

rys, WACŁAW POTOCZEK

Witold Zechenter

METODA EMPIRYCZNA

FRASZKI

Pośpieszcie się z tym układaniem chodnika, bo chcemy ciągnąć ka
bel pod ziemią! rys. LUDWIK SZALECKI

SOBOTA-NIEDZIELA, 13-14 LISTOPADA 1971 R. — NR 270

Jerzy Leszczyński

Małe

improwizacje
Oczekiwanie na inicjatywę jest
szczególnym brakiem inicjatywy.

*

Dobra krowa — to nie taka, która
nie bodzie.

Wybieg
♦

to nie

♦
Nie narzucaj innym

*

Najtrudniej poznać

jest
wyjście.

swojej
słabej wolt.

*

Jeden chce uchodzić
ta kogoś innego —

inny zaś po prostu
schować się za niego.

*

Każdy powiada,
te z pracy rąk żyje —

choć ręce nawet

często nie wie czyje.

kogoś, kto się
nie zmienia.

BEZ SUKCESU
Braknie na pewno sukcesu

perspektyw
tym, co od zwykłych zaczęli

inwektyw.

IDĄC ULICAMI KRAKOWA

Przykre to są sprawy,
aż określić trudno;
Kraków jak jedna dzielnica

Warszawy:
BRUDNO....

O POLSKIM FILMIE

„ROMANTYCZNI"
Dlaczego romantyczni —

odgadnąć trudniej,
to jest całkiem jasne,
okropnie nudni!

BYŁOBY IDEAŁEM

Byłoby Ideałem —

tak myślę sobie czasami —

gdyby wszystkie były
mężatkami,

a za to wszyscy —

kawalerami...

to
za

że

I

Zespół Inżynierów opracowujący projekt wiel­
kiej autostrady, która połączy Londyn ze Szko­
cją, postanowił zorganizować zawody w skoku
wzwyż. Udział w zawodach wezmą owce i ba-
rany. Tylko w ten sposób — jak stwierdzili eks­
perci — będzie można określić niezbędną wyso­
kość ogrodzenia, oddzielającego autostradę od
owczych pastwisk, przez które będzie ona prze­
biegała na przestrzeni wielu kilometrów.

— A KUKU... JESTEM!
M. ...

S w czasie minionego sezonu ogórkowego cicho
= było o słynnym potworze z jeziora Loch Ness
* w Szkocji. Może wielkie upały wpłynęły na

5 zmniejszenie inwencji piszących o „Nessie" (pod
X takim pieszczotliwym imieniem znany jest ów
S stwór). Za to obecnie wieści na ten temat nie
“ brak. Pisano o przygotowaniach do zwabienia
Z „Nessie” na brzeg przy pomocy specjalnych
S zapachów. Ostatnio podano również dane etaty-
S styczne, z których wynika, że w bieżącym roku
= potwór ukazał się 16 razy i to przeważnie niedo-
* wiarkom wątpiącym w jego istnienie.

tej wyspie 20.000 hektarów lasu. Dziwnym zrzą­
dzeniem losu ofiarą pożaru padały prawie wy­
łącznie te partie, w stosunku do których istnieje
zakaz wyiębu i budowy budynków, aby zacho­
wać naturalny charakter terenu i krajobrazu.
Podejrzewa się, że pożary wywołały potężne na

Korsyce elementy przestępcze na zamówienie
spekulantów budowlanych, pragnących dla zy­
sku zamienić brzegi wyspy w betonową pusty­
nię z kompleksami hoteli, moteli i luksusowych
domów mieszkalnych.

POŻAR NA ZAMÓWIENIE

Według danych opublikowanych przez lokalne
władze Korsyki, w bieżącym roku spłonęło na

TELEFON ZAUFANIA DLA GOSPODYŃ

Instytucja telefonów zaufania przyjęła się do­
syć szeroko na święcie. Również i w naszych
miastach nie brak numerów telefonicznych, po
wykręceniu których człowiek strapiony znajdzie
słowa otuchy. Ale ze szczególną inicjatywą wy­
stąpiono w Turynie. Zainstalowano tam 7 nume­
rów telefonów zaufania dla .. gospodyń domo­
wych. Chodzt tutaj nie o zwyczajne słowa otu­
chy i wsparcia moralnego w ogólnych kwestiach
życiowych, lec2 o porady i pomoc w związku z

gwałtownym wzrostem kosztów utrzymania I
cen artykułów pierwszej potrzeby.

jrpradzieże samochodów powtarzały się co kilka dni.
Raz po raz do Komendy Dzielnicowej MO Kra-

* ków-Kleparz napływało nowe zgłoszenie. Zło­
dzieje zabierali bądź rzeczy pozostawione w autach,

'

bądź kradli wóz, który zwykle już po paru godzinach
odnajdywała milicja — najczęściej na terenie powiatu
krakowskiego. Stał na poboczu, dokładnie splądro­
wany, z wymontowanymi częściami.
Pierwsze tygodnie prowa­

dzonego dochodzenia nie
przyniosły rezultatów. Kra­
dzieże mnożyły się, a na

trop ich sprawców, mimo
intensywnej pracy opera­
cyjnej, nie można było na­
trafić. Jednak po miesiącu
coś. się zaczęło wyjaśniać.
W miejscu dokonania jed­
nej z kradzieży znaleziono
bilet kolejowy Wieliczka —

Kraków; sporządzono też
szczegółowy plan rejonów,

Wieczorową

porą
w których grasował zło­
dziej. Zastosowano baczną
ich obserwację, przygoto­
wując kilka zasadzek.

Pod koniec ubiegłego
miesiąca — pewnego dnia,
tuż po godzinie 18 — ukry­
ci funkcjonariusze MO za­
uważyli na placu Biskupim
młodego człowieka, który
manipulował przy zaparko­
wanym. samochodzie. We­
zwali radiowóz. Nadjechał
w momencie, gdy sprawca
próbował umknąć. W wy­
niku natychmiastowego po-

'

ścigu został jednak ujęty.
Przy zatrzymanym — 16-
letnim uczniu szkoły zawo­
dowej — znaleziono 11 klu­
czyków do samochodów,
którymi (jak się później o-

kazało) można było otwo­
rzyć i uruchomić każdy sa­
mochód — z wyjątkiem
„mercedesa”.

Chłopiec przez dwa dni
nie przyznawał się do żad­
nej kradzieży, próbując na­
iwnie tłumaczyć, że powo­
dowany tylko ciekawością
zaglądał do środka wozu.
Pod wpływem przedstawio­
nych mu dowodów, przy-

znał się do dokonania,.. 27
przestępstw.

Mieszka' z rodzicami w Wie­
liczce, a codziennie dojeżdża
do szkoły w Krakowie. Po lek­
cjach nie wracał jednak do
domu, lecz spacerował po uli­
cach Kleparza wypatrując po­
zostawionych w .ustronnych,
słabo oświetlonych miejscach,
samochodów — do których
włamywał się korzystając z

osłony zmierzchu. Czasem za­
bierał pozostawione wewnątrz
przedmioty, lub po uruchomie­
niu silnika — odjeżdżał, by po
wyczerpaniu benzyny porzucić
wóz, przedtem jednak dokład­
nie ogołacając bagażnik i wnę­
trze wozu z kompletów narzą­
dzi, maskotek, wycieraczek,
lamp. Bywało, że przy użyciu
skradzionych aut dokonywał
dalszych włamań. Łupy — jak
oświadczył przesłuchującym go
oficerom i sądzi Sądu dla
Nieletnich — sprzedawał za

kilkadziesiąt złotych . taksów­
karzom. Zbierał też od nich
dalsze zamówienia na poszu­
kiwane części i narzędzia sa­
mochodowe.

Tak więc sami właściciele
aut, mimo tylokrotnych ostrze­
żeń — przez pozostawianie po­
jazdów niedostatecznie zabez­
pieczonych — stwarzali pokusą
dla złodzieja, z drugiej zaś stro­
ny, taksówkarze kupując za

bezcen skradzione przedmioty
— bez skrupułów popychali
chłopca do dalszych prze-
ttąpstw.

Nie jedyna to tego typu
tprawa. Tylko w jednej dziel-
nicy Krakowa aktualnie pro-
wadzone są podobne — cztery.
Występują w nich grupy mło­
docianych. Najmłodszy (8-let-
ni!) ma na swym koncie... 28
włamań. ‘

Kradzieże samocho­
dów przez nieletnich są szcze­
gólnie niebezpieczne właśnie z

uwagi na młody wiek.

Stąd jeszcze raz kieruje­
my apel — do właścicieli
samochodów, by troskliwiej
je zabezpieczali (w opisa­
nej powyżej sprawie —

chłopiec parokrotnie odstę­
pował od kradzieży, gdy
podczas włamania do auta

włączył się sygnał alarmo­
wy — koszt aparatu kilka­
set złotych); jak i do ro­
dziców oraz opiekunów
młodzieży, by skrupułat-
niej kontrolowali swoje
dzieci, szczególnie interesu­
jąc się tym, co robią w go­
dzinach pozalekcyjnych.

ZYCIE w

Kazimierz Chyła

CENA

Twarz — owszem może

stracić,
ale musi mu się to opłacić.

PRYMAT

Gdy ryzyka niewiele,
tchórz staje na czele.

WĄTPLIWOŚĆ
Czy za rękopis uchodzić

mogą,

teksty pisane lewą nogą?

• Z KRAKOWA. Bardzo po­
myślnie rozwija się Klub Zainte­
resowań PZF ESPERANTO. Licz­
ba członków i sympatyków (ci o-

statni z zagranicy) przekroczyła
już 80 osób. Klub redaguje inte­
resujący biuletyn, wydawany w

języku polskim i esperanto. 7 bm.
odbyło się i Ogólnopolskie Spot­
kanie Członków i Sympatyków
tego Klubu, na program którego
złożyła się *m. in. prelekcja o An­
tonim Grabowskim, twórcy pol­
skiej i światowej literatury espe-
ranckiej, w związku z 50 roczni­
cą jego śmierci. Z okazji spotka­
nia stosowany był okolicznościo­
wy datownik pocztowy.

• Z ZAGRANICY. 125-lecie słyn­
nych zakładów Carl Zeiss Jena
upamiętniła poczta NRD dwoma
znaczkami. 9 Tegoroczny znaczek
Jugosławii wydany z okazji Ty­
godnia Dziecka jest równocześnie
poświęcony 25-leciu UNICEF. • W
serii znaczków Rumunii, wyda­
nych z okazji rocznic dotyczącycli
słynnych twórców, znalazły się
znaczki z podobiznami Teodora
Pallady, Benvenuta Celliniego, J.
A. Watteau i A. Diirera, Rumunia
emitowała także 6 znaczków i blok,
których tematem jest malarstwo
marynistyczne • Okolicznościo­
wym blokiem uczciła poczta wę­
gierska pamięć trzech tragicznie
zmarłych kosmonautów radziec­
kich, uczestników lotu „Sojuzem-
11”. • Uchwały XXIV Zjazdu
KPZR popularyzuje 5 znaczków
radzieckich. • W pierwszą roczni-

POZIOMO: 4. czechosłowacki mąż
stanu, 8. larwa chrabąszcza, 9, wielki
pożar, 10. ptaszek z czubkiem, 12. często
mylą, 14. wysychająca odnoga rzeki, 16.
monotonny odgłos kół pociągu, 20. bar­
dzo silne napięcie psychiczne, 21. mia­
sto w Egipcie na miejscu starożytnych
Teb, 22. kłujące pismo, 23. patronka
prawa i sprawiedliwości, 24. mazurska
leśniczówka, muzeum wybitnego poety,
25. pożyczka na nierzetelny procent, 27.
fabryka traktorów, 30. indiańskie M-l,
34. zmieniający barwę kamień szlachet­
ny, 35. prawobrzeżna dzielnica Warsza­
wy, 36. powód, przyczyna, 37. biały mi­
nerał stosowany w hutnictwie oraz ja­
ko budulec.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsyłać w

terminie do dnia 23. XI. br. (decyduje
data stempla pocztowego) z dopiskiem
na kopercie „Krzyżówka nr 41 SOP”.

W krzyżówce ukryte jest hasło, które
odnaleźć można porządkując litery u-

mieszczone w kratkach, oznaczonych cy­
frami w prawym dolnym rogu.

Wśród Czytelników, którzy nadeślą
prawidłową odpowiedź Centralny Zwią­
zek Spółdzielni Oszczędnościowo - Po­
życzkowych — Wojewódzki Oddział w

Krakowie rozlosuje nagrody w postaci
radia tranzystorowego „MINOR” oraz
15 wartościowych książek.

PIONOWO: 1. apetyt, chętka, 2. kap­
tur, 3. ryba'odbywająca tarło aż na Mo­
rzu Sargassowym, 5. opaska na psiej
szyi, 6. odłamek, kruszyna, 7. niedopa­
łek świecy, 10. rodzaj lampy, 11. sklep
ze starociami, 13. bywają lichwiarskie,
15. jedna z funkcji trygonometrycznych,
17. bojownik PPS, w 1905' r. stracony
na stokach Cytadeli warszawskiej, 18.
stan w Indiach, wielkie plantacje her­
baty, największe na świecie średnie o-

pady, 19. chłopięca gra, podbijanie dre­
wienka kijem, 26. roślina, z której wy­
twarzano papirus, 28. miasto w woj.
olsztyńskim (zabytkowy zamek krzy­
żacki), 29. miasto w Bawarii, w czasie •

wojny był tam największy obóz polskich
oficerów (wspak), 31. Wilczyca, 32. spo­
sób postępowania dla osiągnięcia okre­
ślonego celu, 33. przestarzała nazwa o-

woców

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 39

Poziomo: 4. korkowiec, 7. Hellada, 8. Enten-

ta, 9. kolonizacja, 13. areopag, 16. Krzesła, 17.
fortele, 18. kastanlety, 19. pocztyllon, 22. pra­
ktyk, 24. Ukraina, 25. skrobia, 28. aportowa­
nie, 29. Cyklady, 30, kruszec, 31. przejście.

Pionowo: 1. gondola, 2. bonifikata, 3. Legni­
ca, 5. Herodot, 8. stempel, 9. kwarantanna,
10. Adriatyckie, 11. Pronaszko, 12. kłusownik,
14. kontury, 15. fluoryt, 20. akomodacja, 21.

wawrzyn, 23. portret, 26. foldery, 27. aneroid.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie zadań z nr 39,
z dnia 23/24 X br. nagrody książkowe otrzy­
mują: H. Wojtoń, Kraków, J. Podhajny, Kra­
ków, G. Wirstnik, Nowy Sącz, R. Sowa,
Kraków 14, E. Urbańczyk, Kraków, Sz. Jelo­
nek, Jodłownik, K. Rzeźniklewicz, Krosnowi-

E.
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ce, M. Witkowa. Kraków, H. Adamczak,
Stygares, Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

RYMACH

Zbigniew Cerefin

KONTRASTY
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MANIERY

Niejeden znaleźć się umie,
W porę gubiąc się w

tłumie...

W innych miastach stopa
jest życiowa duża.

A w Krakowie —

Stopka
1 do tego — Kurza.

cę śmierci gen, de Gaulle’a po­
czta francuska emitowała 4 zna­
czki, przedstawiające jego podobiz­
nę z różnych okresów życia. •

Dzieła sztuki Etrusków oglądamy
na 4 znaczkach San Marino. '•

Podróż cesarza Japonii do Europy
stała się dla poczty tego kraju o-

kazją do wydania 2 okolicznościo­
wych znaczków i bloku. 0 „Mat­
ka i dziecko” w dziełach słyn­
nych malarzy, to temat 6 znacz­
ków wydanych przez MalediWy.

© CIEKAWOSTKI. Dekretem
24 listopada 1918 r. wprowadzono
w Związku Radzieckim bezpłatne
przyjmowanie i doręczanie prze­
syłek listowych. Na mocy tego
dekretu, od dnia 1. I. 1919 r. moż­
na było przesłać bezpłatnie listy
o wadze do 15 gramÓyY. Nie trze­
ba było nalepiać żadnych znacz­
ków. Także . listy z zagranicy a-

dresowane do Rosji nie wymagały
frankowania. Bezpłatne usługi po­
czty reklamowały plakaty z tek­
stem: „Służba pocztowa Sowiec­
kiej Rosji przyjmuje i doręcza
listy bezpłatnie”, „Wysyłajcie listy
bez znaczków” itp. W okresie woj­
ny domowej, w bardzo trudnej
dla kraju sytuacji, ludzie pracy
postulowali wprowadzenie opłat
za usługi, które poczta świadczyła
bezpłatnie. Z dniem 15 sierpnia
1921 r. przywrócono frankowanie
listów. Dochody ze sprzedaży zna­
czków pocztowych przeznaczane
były na odbudowę zniszczonych u-

rządzeń pocztowych i telegraficz­
nych oraz na nowe obiekty. In­
formację na ten Interesujący te­
mat zamieścił czechosłowacki
dwutygodnik „Fllatelie”. (zg)
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HANDEL

Andrzej Kozioł
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Andrzej Stok

Życie nam skraca,
To — ZARAZ WRACAM...

O KONCERTACH

PIOSENEK

Na koncertach piosenek
zdałoby się czasem.

Wywiesić napis —

Walczmy z hałasem...!

MORALISTA

Ukrywa grzechy popełniana,
Za cudzych grzeszków

parawanem

Bogdan Brzeziński

.. OZPOZNAŁEM GO. Medg stał na korytarzu
‘i, w karnym ordynku starców witających Do-

/ | stojntka. Staruszki u> strojach krakowskich
“ 1 wręczały Gościowi skromne wiązanki kwia­

tów, staruszkowie nieskładnie śpiewali wesołą pieśń.
Ja pętałem się na końcu Świty, a on — tryskający
zdrowiem trzydziestolatek — stał w szarym, zgrzy­
białym dwuszeregu i patrzył mł w oczy. Po tym
spojrzeniu poznałem go właśnie. Takiego spojrzenia,
jasnego, naiwnego I prawego, nikt inny nie ma

chyba na całym świecie. On jeden tylko — Jure­
czek, nasz szkolny Katon, nasz Jureczek prawdo­
mówny.

Powitanie — jak to powitanie — trwało zbyt dłu­
go, w końcu jednak Dostojnik i duiym samoza­
parciem wycałował krakowianki i staruszkowie
twawo podreptali do jadalni, bo już z kuchni:
biegała woń specjalnego, uwarzonego s okazji

HUMORESKA

bytu Dostojnika, obiadu. Przywitaliśmy się z Jurecz­
kiem po staropolsku: z całowaniem, klepaniem po
plecach i tymi wszystkimi ceregielami. Zaciągnął
mnie Jureczek do świetlicy. Przyjemnie tam było,
zacisznie, wentylator mruczał, na stolikach leżała
prasa sprzed kilku miesięcy. Papierosy wyciągną­
łem, zakurzyliśmy.

— Powiedz, Jureczku, Jak tu trafiłeś! — zapyta­
łem patrząc na jego tors niezgorszy i policzki ru­
miane. — Wieku nie masz przepisowego, a i zdro­
wie nie szwankuje, jak widzę...

Jureczek uśmiechnął się tym swoim promiennym
uśmiechem. Powiadam wam: jakby słoneczko za­
świeciło w pochmurny dzień.

— Znasz mnte — mótof i Śmieje się. — Znasz mnie
i wiesz, jaki jestem, kaleka przecie... Pamiętasz, Jak
w piątej klasie..,

■j—.OZPOCZEt-lSMU szkolne wspominki o kalec-
LJtwie Jureczka. Bo Jureczek rzeczywiście byl

kaleką. Jak człowiekowi brakuje nogi lub
ręki, nazywamy go kaleką. Jureczkowi zaw­

sze brakowało czegoś nieporównanie bardziej po­
trzebnego do iycia. Jureczek nie umiał kłamać 1
Cośmy wycierpieli s nim w *fkolei Nie pomagały

kuksańce, pineski skrycie podkładane pod tyłek, |
Saby wrzucane ta kołnierz. Nauczyciele też go nie !
kochaii, sprawiał im zbyt wiele kłopotu. Z organi- I
zacli młodzieżowej wyleciał i trzaskiem. Mówiłem ;
mu często: „Skłam, Jureczku, chociaż raz powiedz ;

nieprawdę". Próbował, natężał się cały, lży miał w !
oczach, ale nic mu i tego nie wychodziło.

Kiedy już powspominaliśmy szkolne czasy, Jurę- i
czek aalsze swe losy opowiadał. Jak prawdomówno- ■
setą zakłócał stosunki interpersonalne w wielu za- ;
kładach pracy, jak był solą w oku licznych dyrek- I
cji i rad zakładowych. Mówił o tym. te do kobiet !
nigdy nie miał szczęścia. Spotka się z dziewczyną ;
raz, drugi, wszystko idzie niby jak trzeba — kwia- ■
tek kupt, na kawę zaprosi, do kina. Nagle bomba: ;
Jureczek miast komplementu, niewinnego taktycz- !
nego kłamstewka, powie prawdę. Dostanie po buzi, I
albo dziewczyna rozplacza się. I koniec sielanki.

TTT T WYSŁUCHIWAŁEM spokojnej opowieści, a i
1/1/ on opowiadał, jak go leczyć próbowalt. Je- !

y y den radził zimne kąpiele, drugi leki zagra­
niczne, jeszcze Inny polecał znachora spod ;

Babiej Góry. Kilkakrotnie aż do omdlenia bili go I
czym popadła. Wszystko na nic, stan zdrowia Ju- I
reczka ni. ulegał poprawie. Wezwał go wreszcie i
dyrektor kolejnego zakładu i powiedział: „Wy, ko- ;

lego, powinniście się leczyć. Rozmawiałem z naszym ;
lekarzem, da wam skierowanie do szpitala psy chla- !
trycznego". Wyrazu zgodę Jureczek, bo sam wie- !
dział, te tak dluiej tyć ni. można. Róine brewerie ;

wyprawiali z nim psychiatrzy, z pół roku go męczy- |
li t wydali taki werdykt, te Jureczek słabowity jest I
na umyśle, te pracować nie może, i te rentę trzeba !
mu przyznać O rentę sam dyrektor się postarał, że I
zaś tymczasem gospodyni wyrzuciła jego rze­
czy z sublokatorskiego pokoju, rada zakładowa u- !
mieściła Jureczka w domu rencistów „Pogodna I
Jesień". Dobrze mu tutaj nawet, jedzenie niezłe, I
czasem w ogrodzie popracuje, starcom załatwia na ;
mieście drobne sprawunki i,tyje jakoś.

Niedługo trwała nasza rozmowa. Do świetlicy za- ;
częli wchodzić operatorzy telewizji i kroniki fil- ;

mowej. Zaczynała się konferencja prasowa.

Przy pożegnaniu wzrok Jureczka padl na gazety I
rozłożone na stoliku. Z nieśmiałym uśmiechem na- I
logowca, który świadom jest sujago nałogu, począł .!
wyrażać mi na ucho swoje opinie na temat moich ;

artykułów t ubiegłego roku l różnic pomiędzy nlmt ;
a publikacjami najnowszymi. Wydawało mi się na- I
wet, że padlo brzydkie słowo „oportunlsta", ale !
przysięgał nie będę, bo Jureczek mówił bardzo ci­
cho.

■w ASZE POŻEGNANIE ni. wypadła zbyt ser- !
i\f decznie. Jureczek przez cały czas konferen- I

/ y cji siedział w kącie i popił się na mnie swym ;

czystym, pełnym szlachetności wzrokiem. ;
Tak patrzył, łajdak, że aż ręka zaczęła mnte iwlerz- I

! bid. Chętnie dałbym mu po gębie. Przeklęty mora- ;
Ustal

Fraszki
ULUBIONE ’

NAPOJE Gdzie

Mleko zawsze najlepsze,
Gdy życia poranek.
A potem ta kolejność,
Mleko czysta —

rumianek...

JAK BRACIA

Kochajmy się jak
bracia!

Po co sięgać do szabel?
Tylko jak tu ustalić
Kto Kain, kto Abel?

Panie
Pijesz
I mówisz:

NONSENS

sens w tym
i logika,

i panowie?!
setkę trucizny

„Na zdrowie!”

NA ŁAPOWNIKA

Ręka w rękę
z petentem?

To hasło z

wydźwiękiem!
Tylko problem i sęk

w tym,
11 e petent w rękę?.-

ODDZIAŁ, INSPEKTORAT POWIATOWY

PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ

i
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UWAGA: osoby zamieszkałe w Krakowie adresują: Kraków, ul.

1 Maja 3, skrytka pocztowa 5.

Osoby z terenu woj. krakowskiego podają właściwą nazwę mia­
sta powiatowego.
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